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Władna wojskowa w Polsce.
B :orę pióio do ręki aby przy - 

pomnieć historję prawno - konsty 
tucyjnego stosunku władz wojsko­
wych do władzy cywilnej w Rze­
czypospolitej oraz aby dać św ia­
dectw o prawdzie, aby w yjaśnić, 
ł t  konstytucja 23  Kwietnia zreali­
zowała maximum programu obio- 
ny narodowej pod tym względem. 
2adna konstytucja w Europie, ani 
poza Europą, am przed, ani powo­
jenna nie dała wojsku, anmji, po 
Łrzeboir. obrony narodowej tak 
granitowych podstaw, jak nasza 
Konstytucja 23 Kwietnia. Prze -  
ciei pam iętać naiezy, że sam kon­
flikt Piłsudski —- Sejm w przed- 
majowej epoce rozpoczął się doko 
la niewłaściwego stosunku Sejmu 
do programu F.isudskiego w spra 
Wit ustroju naczelnych władz woj 
skowych, że Piłsudski nie ustąpił, 
że Piłsudski poszedł na zamach  
stanu, że później obecna K onsty­
tucja 23  Kwietnia rodziła się pod 
Jego genjalnemi wskazówkami i że 
pozycja obrony narodowej była 
przez Niego sam ego w niej w y -  
tknięta. To też nasza Konstytucja 
dała: 1) mocną pozycję armji w 
czasie pokoiu; 2 )  zapewniła kon­
stytucyjne przekształcenie całego  
państwa w razie wojny, tak da­
leko idące, jak nigdzie gdziein - 
dziej. Innemi słowy w dziedzinie 
zabezpieczenia obrony narodowej 
pod względem prawno -  konstytu 
cyinym nie można już nic zmienić 
na lepsze, można tylko popsuć! 
Oczywiście, że obrona narodowa 
wymaga od narodu poświęceń fi - 
nansowych, wysiłku technicznego, 
przygotowania wojskowego, entu­
zjazmu, patrjotyzmu etc. i we 
wszystkich tych dziedzinach jeste 
śmy dalecy od ideałów i od celu 
do którego powinniśmy dążyć, —  
natomiast w  tej jednej, jedynej 
dziedzinie prawno - konstytucyj -  
sej doszliśmy do celu, doszliśmy 
do szczytu doszliśmy do spełnie­
nia wszystkich postulatów wojska 
i obrony narodowej i każ 
da dalsza zm.ana mogłaby tylko 
być zmianą na gorsze, taksamo  
jak powiedzmy jeśli ktoś stoi na 
wierzchołku góry to każdv dalszy 
jego pochód naprzód będzie »cho  
dzenietn z tego w ierzcncłka, choć

może w inną stronę od tej z której 
p rzyszed ł.

Chciałbym, aby to, co  napiszę 
zwróciło uwagę 'aknajwiększej i- 
lości Polaków, bo przecież takie 
zrealizowanie ż^dań i potrzeb o- 
brony naiodowej stanowi oczywi 
ści historyczną zasługę Józefa 
Piłsudskiego, ale wymaga od nas 
także wdzięczności dla tych któ­
rzy byli mu w te pracy ustrojo - 
dawczej bezpośrednimi pomocnika 
mi, a więc dla osobistego przyja­
ciela Marsz. Piłsudskiego, W alere  
go Sławka, dla obecnego marszał 
ka Sejmu Stanisława C ara,ala bra 
ta M arszałka Jana Piłsudskiego, 
a w reszcie dla obecnego wicemar 
szałka, a jednego z głównych 
współpracowników przy redago - 
waniu Konstytucji Bohdana P o  - 
doeklego. Naród polski, który miał 
za dawnej Rzeczypospolitej orga­
nizację wojskową także pod wzglę 
dem prawnym o wiele gorszą niż 
nasi sąsiedzi oowinien te trudy u- 
szanow ać, ocenić, a przedewszyst 
kiem znać.

Historia 
Czasy przeamajowe

Sądzę, że możemy przeskoczyć 
przez epokę wojny polsko - bolsze 
wickiej. Naczelnik Państwa jest 
w ów czas jednocześnie W odzem  
Naczelnym i jest zwalczany przez 
obóz Narodowej Deniokracj.. W al 
ka ta jest właściwie refleksem 
walki innej, przedwojennej, walki 
o orjentację w polityce zagranicz 
nej, ale niestety jest tak zajątrzo  
na, że rzuca nawet cień na chwile 
tryumfu polskiego oręża. Zaw sze  
z przykrością myślę, że zasługi 
polskiego Naczelnego Dowództwa 
chciało pióro polskiego utalento­
wanego dziennikarza przypisać cu 
dzoziemskiemu generałowi, że to 
samo pióro w tak opaczny i obrzy 
dliwy sposób przyćmiło radość z 
tego wielkom ocarstwowego epizo 
du w naszej grze wojennej z Rosją 
jakim było wkroczę ue wojsk pols 
kich drogą Bolesław a Chrobrego 
do Kijewa.

/ b
Pomińmy te wielkie spraw y.

W  epoce powojennej, już za 
Prezydenta Stanisław a Wojciechu

wskiego pow staje problem ułoże­
nia prawnego stosunku władz woj 
skowych do cywilnych i tutaj Pol 
ska ma dwa wzory przed sobą 
przedwojenny francuski j przed -  
wojenny niemiecki.

System francuski polega na pod 
porządkowaniu całego wojska tui 
nistrowi wojny, system niemiecki 
stw arza dualizm: obok ministra, 
który reprezentuje potrzeby wojs 
ka przed parlamentem istnieje szef 
sztabu niezależny od ministra, za 
leżny bezpośrednio od cesarza.

W  przedwojennej Rosji pa.no -  
wał system francuski, po wojnie 
japońskiej z inicjatywy W . Ks. Mi 
kołaja Mikołaiewicza w prow adzo­
no system niemiecki, wyodrębnio­
no szefa sztabu i przygotowanie 
techniczne do wojny spod koirme- 
teneji ministra wojny. Spoikało 
się to z namiętnym sprzeciwem  
gen. Suchomlinowa, który zostaw  
szy min^trem wojny powrócił do 
francuskiego systemu.'

Oczywiście w polskich, powo -  
jennych stosunkach problem teti 
miał zgoła inny charakter. Nie cha  
dziło tu o problem wewnętrzno - 
organizacyjny armji, ale mieliśmy 
do czynienia z kwestją polityczną, 
jesteśm y w  epoce omnipo ■ .toił 
Sejmu. Rządzą partje polityczne. 
Pow stają gabinety, w których te­
ki dzielone są według klucza par­
tyjnego. Ministrowie otizym aw szy  
władzę na podstawie takiego klu­
cza, dalej klucz partyjny stosują 
do dyrektorów, departamentów.do 
wojewodów etc. Na personalną 
obsadę ministerstwa spraw woj - 
skow ych, również mają wpływ  
sympatje polityczno -  partyjne.In- 
nemi słowy uzależnienie i podpo­
rządkowanie całej armji m inistro­
wi spraw wojskowych oznacza ty 
le samo co podporządkowanie jej 
parlamentowi.

A na to Marsz. Piłsudsk*’ nie 
chce się zgodzić.

Dziwnym zbiegiem okoliczności 
heroiaem systemu francuskiego w 
ówczesnym polskim Sejmie jest 
prezes m onarchistów polskich b. 
wiceminister spraw zagranicznych  
poseł dr. Stefan Dąbrowski, Zako 
chanie się we Francji skombinowa

ne z niechęcią do Marsz. Piłsuds­
kiego doprowadziło tego poFtyka  
io  wniosków, zadziwiających swo 
ją nielogicznością. Ale ta  nielogi­
czność wypływała ze stosunków  
partyjnych m ocą któiych praw ica  
sejnuiwa broniła w dziedzinie pra 
wno - konstytucyjnej stanowiska 
władz wojskowych ideałów extra- 
republikańskich, lewica sejmowa, 
a wśród niej przedewszystkiem u- 
talentowany poseł Miedziński bro 
nił systemu przed wojną stosow a­
nego wyłącznie w państwach mo- 
narchistycznych,

ja  w ów czas kolegowałem z pos 
łem Dąbrowskim w ruchu monar 
chistycznym, ale z całą  namiętnoś 
cią na jaką mnie było siać zwal - 
czałem nielogiczność jego rozuno  
wania. Latem 1925 byłem przyję­
ty na audjencji u Marsz. Piłsuds - 
kiego, który udzielił mi wywiadu 
na ten terr.at. Obok Kurjera Porań  
nego Słowo było jedyną w ów czas 
gazetą codzienną w Polsce, k^óra 
broniła koncepcji M arszałka w tej 
dziedzinie.

Konstytucja 23 Kwietnia 
Generalny inspektor sit 

z b r o j n y c h

j t s i  rzeczą jasną, że w Konsty­
tucji 23  Kwietnia zw yciężyła in­
tegralnie zasada M arszałka Piłsua  
skiego.

Czyli:
Konstytucja 23  Kwietnia przewi 

duje ministra spraw  wojskowych, 
jako członka rządu, który w  rzą -  
dzie i przed parlamentem reprezen 
tuje potrzeby armji. Minister ten 
ulega odpowiedzialności parlamen 
tarnej i konstytucyjnej narówni z 
innymi ministrami. Sejm może mu 
uchwalić votum nieufności, może 
go pociągnąć przed Trybunał Sta  
nu, może go zmusić do wzięcia u- 
działu w kolektywnej dymisji rzą 
du.

Ale:
Zwierzchnikiem armji jest Pre­

zydent Rzeczypospolitej na mocy 
zasady niepodzielności władzy su 
werennej w Polsce, który mianuie 
Generalnego Inspektora Sil Zbroj­
nych. Cat.

ćDok* ńrzente na str. ?-eJ>

Ciężki tizleit prenrera Słodkowskiego
(T ELEFO N EM  Z W A R SZA W Y)

(Ł )  Niedziela była takim dniem dla premjera Skłaokowskie 
go. W iadom ość o wyborze władz i przebiegu zjazdu Związku Na 
uczycielstwa Polskiego, na którym, mimo zachow ania dużej dys 
cypliny, padły w rogie okrrykł pod adresem  rządu, powinna była 
bvć w prasie rządowej oodaną w czarnych obwódkach. Czytelnik 
bowiem mógł słusznie się 7 ao vtać, po przeczytaniu opisu zjazdu, 
czy rząd gen. Skłaćkowskiego jeszcze istnieje?

O ile prasa, subwencjonowana przez rząd, ugranicza się do 
ooaam a krótkich komunikatów, w  których szczególnie uw yru - 
klont zostały takie fakty, jak wysłanie depesz hołdowniczych i 
pochod na W aw el, o  tyle orasa niezależna podała bardzo obezer 
nie przebieg zjazdu i zareagow ała bardzo żywo, doceniając zna 
czenie tego, co zaszło.

Prasa socjalistyczna słusznie tryumfuje. Nowy orezes No 
wieki jest persona grattesim a w P P S , wśród dawnych wyzwoleń 
cow , w  Klubie izemokratycznym. K!edy zgłaszał się po dymisjono 
waniu zarządu ZN P do przedstawicieli rządu, to w tow arzystwie  
pp Kwapmskiego i A rdszew skego.

Politycznie wybór Nowickiego i innych -złonków dawnego 
zarządu oznacza przejście ZNP do opozycji, przy zacnowaniu 
wszystkich kurtuazyjnych łorm, przewidzianych w ceremonjale.

Dekompoycja regim e‘u na lewo idzie więc w dalszym clą 
gu, a rzad i Ozon wyczekują, patrząc bezradnie na to, co się 
dzieje.

ŁtsK posła Wcjctechowskicgo
na mstrppoCtę S-eplucklegc

(T ELEFO N EM  Z W A R SZA W Y)
(L )  Foseł W ojciechow ski, który już przy budżecie minister 

stw a spraw  wewnętrznych poświęcił dużą część sw ego orzetnó- 

wineia stosunkom polsko - ukraińskim, pouTćcił na w czorajszir  

posiedzeniu konisji budżetowej do tego sam ego tem atu, staw ia  

ją c  cały szereg zaizutów metropolicie Szptyckfemu z punktu w! 
dzenia interesów polskich.

Z  posłem W ojciechowskim polemizował bardzo energicznie 

ukraiński poseł Celewicz.

Dzisir rozpoczyna się proces
A. Dof ioszyńskiego
(T ELEFO N EM  Z W ARSZa W YI

(Ł )  W  dniu dzisiejszym rozpoczyna się we Lwowie, w gm a  

chu Sądu O kręgowego przy ul. Batorego, proces A. Doboszyń - 

skiego, przed lwowską law ą przysięgłych Obrona zgłosi wnioski 

o dopuszczenie kilkudziesięciu świadków na okoliczność że sta  

rosta myślenicki, B assara, kiedy spraw ował urząd starosty w Rop 

czycach, wywołał na terene tego powiatu krw awe zajścia.

'.5.

W SEJM IE
Minister Świ|tssłtwski zadowolony z wyborów doZNF

(T Ł L tL G N E M  Z W A RSZA W Y)
(L )  W czorajsze obrady sejmowej komisji budżetowej wzbu 

azały szczególne zainteresowanie w  kołach politycznych, ponie -  
w aż dyskusja nad budżetem ministerstwa ośw iaty zbiegła się z  
wiadomościami o kompromitującym dla rządu wynwu wyborów w  
Związku N auczycielstwa Polskiego w Krakowie. Oczekiwano 
więc, jakie stanowisko zajmie w obec tych wypadków minister 
Swiętosławski, kto^ego zjaza —  mimo caiej ugoaow ości p. św i( 
tosław skiego w obec dym isjonowanego zarządu ZNP potraktował 
wyraźnie niechętnie, nie w ysyłając do niego depeszy.

Tym czasem , ku zdziwieniu wielu członków komisji, minister 
Swiętosławski złożył krótkie oświadczenie, oznaczające całkowitą 
kapitulację. Powiedział on bowiem dosłownie, że „rząd przyjmu 
je dii wiadomuśct wyniki wyborów w ZNP i ma nadzieję (wido  
cznie nie ma oew ności! Przyp. Red.) iż nowy zarząd nic dopuści 
do tego, ażeby zapanowały takie stosunki w ZNP., jak przed uf 
tanowieniem kuratora*.

Oczywiście p. Kolanko i p. Nowicki, którym minister św ię  
tosławski nie cnciał do niedawna udzielić audjencji, a których wy 
bor teraz przyjmuje, —  przeczytają to oświadczenie dzisiaj z po 
godnym uśmiechem i pobłażaniem.

Od ministra sw iętosiaw skiego nie można było oczekiwać 
czego innego, niż to, co powiedział, ale reakcja komisji zarówno 
na wyoadki w Krakowie, jak i na oświadczenie ministra oświaty', 
nem przemówieniem gen. Składkowskiego, słow am i: „odgrzew a

Tylko posłanka Prysto«-owE i poseł Hutten Czapski poadali 
krytyce politykę rządu w stosunku do Z n P, natom iast pozostali 
członkowie komisji budżetowej milczeli. Poseł Pochma^ski, rełe 
rent budżetu zajął „dyplom atyczne" stanowisko, ośw iadczającą*  
o ZN P mówić nie będzie, gdyż spraw a jest w toku załatwiania.

Poseł W ujciechow ski przerwał przemówienie posła Czapskie 
go. zestaw iającego oświadczenie min. św iętosław skiego ze zna 
nem przemóweniem gen. Składkowskiego, słowami: „ndgrzw a -  
ne Kotlety".

„Dla Pana odgrzewane kotlety, ale dia Kraju to jest wielki 
problem " —  odpowiedział mu pose1 Czapski.

W  kuluarach sejmowych zapewniano, iż w yczerpująca dys ku 
s*a nad polityka rządu w  sprawie ZNP odbędzie się dopiero pizy  
ogólne i debacie budżetowej.

Poseł Tadeusz Kopeć
nie wsresR do zzm du

(T ELEFO N EM  Z W A R bZA W Y)
(Ł )  W czorajsza w arszaw ska p rasc południowa podała błęa  

ną informację, iż do zarządu ZNP został wybrany znany napra -  
wiacki ooseł ze siąska, T . Kopeć, kontaktujący z P P S . W iaao  - 
m ość ta jest błędna, gdyż do zarządu wszedł nie poseł Kopeć,lecz  
p. Kopeć, będący prezesem poznańskiego okręgu ZN P..

Sureretatystyczny projekt
m hpsłerstw a przem ysłu i h3ndlu

(TELEFO N EM  Z W A R S Z A W Y )
Biurokratyczno - etatystyczne zamierzenia rządu w dziedzinie or 

panizacji przemysłu i handlu zwróciły już uwagę kół polityczno - parła 
mentarnych. Ministerstwo przemysłu i hanu!u bowiem znajduje się w 
trakc.e wykańczania projektu, który -w razie realizacji przeszedłby naj 
wyższe oczekiwania etatystów, gdyż zmierza w prostej lin ji do wprowa 
dzenia gospodarki planowej, w której decydować będzie biurokracja i 
to nawet nie w myśl pewnego światopoglądu ideowego, jak u naszych są 
siadów, ale w myńl swych własrych interesów zawodowych.

Według obiegających informacyj projekt wiceministra Bosego 
przewiduje zorganizowanie w przymusowe związki wszystkich brani 
przemvsłowych i handlowych. Na czele każdego z tych związków mieli 
by stanąć delegaci ministerstwa przemysłu i handlu, wyposażeni w bar 
dzo daleko idące niemal dyktatorskie kompetencje i od których d icyzji 
uzależnione liedzi; powstanie każdeŁo nowego warsztatu, wysokość pro 
dnkcji w danej gałęzi przemysłu, poziom cen, wywkosc kontyngentów, 
eksport i td.

Delegaci ministerstwa będą więc czemś w rodzaju nadijrrektorów 
w ten sposób zorganizowanych karteli, które projekt pięknie nazywa 
korpora< jam i i zalezeć bęuą od dyrehtyw ministerstwa. Koszty stwórz* 
nia tych kilku tysięcy nowych posuń ponieść ma życie gospodai cze.

Niewątpliwi,*! w niedługim czasie dowiemy się bliższych szczegó • 
i dów na tem at powyższego projektu, którego potrzebę autorzy nie zapO 
m inają uzasadniał tak moćnemi dzisiaj wzg^dami r a  obronę państwa. 
Pod tem hasłem usiłuje się przemycić proiekt, którego rezultat w ujęciu 
wyżej podanem może być tylke jeden: jeszęze większe wzmożenie potęgi 
biurokracji, które i tak już dzisiaj trzęsie krajem.

Gośde fjlem'3ccy w Polsce
W ARSZAW A. P at. VI czoraj rano przytyta z Beriina cło W ar 

szawy z rewizytą do Polski grupa wyższych urzędników ministerstwa 
komunikacji Rzeszy niemieckiej i dyrektorów kolei niemieckich 
z podsekretarzem stanu Kleimannem na czele.

Na dworcu powitał' gości niemieckich wyżsi urzędnicy ministerst 
wa komunikacji oraz przedstawiciele ambasady niem ieckiej
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Dpwbornycy
u Marszataa ttydkia-Śmi­

głego
Z at^ d  Ołownv Stowarzyaienia Di*. 

woorczyków zwrócił się z petycją ao 
>ana marszałka Rydza .  Śmigłego w 

oprawie nadania Kizyża i Mecżafl Nie­
podległości uczestnikom walk o Nie­
podległość w s reregach 1 go korpusu 
Polskiego, W  najbliższych dniach w 
tej opiawłe delegacja Dowborczyków 
w osbacn gen. Poniatowskiego, dyr. 
dekarskiego i płk. WiecKOwsk'ego ma 
interwenjować u pana marszałka oso­
biście “ -

Ocratiy 0. M. ?.
W  Warszawie obradował zjazd 

Organiz?c;i Młodzieży ’°raeaj<łeej o- 
kręgr stottczuego przy udziale około 
§00 członków. W  zjezdzie tym wziął 
udział m ajor G&łrnat.

Odprawa
referentów prasowych 

O. Z. N.
Dnia 6 lutego 1938 roku odbędzie 

się w Warszawie odpiawa i  kurs re- 
re ferer+ów prasowy :h  na wojerwtoa- 
twa Obczu Zjedno< senia Naro iłowego 
Ostatnio taka odprawa odbyła się w 
początkach miesiąca grudnia. Ja k  v i  
dać, znuana kierownika Obozr Zjed­
noczenia Narodowego .zmusza do wy­
dania nowych poleceń referentem 
Piisowym, ażeby ujednostajnić poli­
tykę prasową w całrm  kraju. Ja k  do 
tyc bczaa polityka ta  je st nieskeor- 
djmow_na na czem cierpi prasa w 
poszczególnych odcinkach.

Nowe pismo
„ W i c i "

W najbi*zszym czajie ma się uka­
zać miesięcznik pod nazwą „Nurty". Bę 
dzie to pismo Związku Młodzieży W*ej 
skiej „W k!“. Redakcję naczelną tego 
pisma ma objąć mżymer Ignacy So­
larz.

Co zrobi P. P. S.
frakcja rewolucyjna

JaK donos, Ag „Echo", w najwłż" 
azy,n czasie Związki Robotnicze, pozo­
stające pod wpływami P. P. S. frakcji 
rewolucyjnej (grupa Rajmunda Jawor­
skiego) marą być przyjęte do Zjedno­
czenia Polskich Związków Zawodo" 
wych sektoru robotniczego Obozu Zje- 
dńoczema Narodowego.

3 FjJLiOKY pojazdów mechanicznych

ni* mwli ra cilodftwrcll 
dormo.iot Pri-T joto- 
jest no sproszkowanych
eebulkoch lilii biaiai.

Ja k  denoseą ostatnie publikacje, 
statystyczne na terenie Niemiec w po 
czątkach bieżącego loku kursowało 
3.100.U00 pojazdów mechaBiezcych. W 
tern: przeszło milion dwieście ty i«- 
cy samochodów osobowych,S52 tysiące 
ciężarówek, przędło nifljon -ezteryrfa 
tysięcy motocykli, 67 tysięcy ciągu, 
ków, oraz 18.000 autobusów.

Cyfry yowyższe nie wyciągają ża­
dnych komentarzy. Są one doskona­
łym dowodem, że p .zy  Bomocy pre­
cyzyjnego prngrr a i  nawet mało za­
możne państwo może być zmotory 
zowane w batuzo znacznym stopriu.

Gdy dwa lata  temu ogłosiliśmy 
ós ezesne wynuc. niamieemej akeji 
motoryzacyjnej, znaleźli się scepty­
cy, którzy utraysnywuli, it  akcja  aio 
teryzaejj Niemiec, muni się zaatmać

iawarto uihi zbiorowy
mkfcd/y wydawc.rai 

a dziennikarzami
Minister Opięła S; ołecm ej p. Ma- 

rjan Zyuaram - KoćruAcowtfd jazyiąr 
wt wtoren w poiodnłe prezydja Związ­
ku Dzkmrikarzy R. P. i Zw.
Wydawców dz’ennikjw i czr djpłsm. 
W BKiad Jełegacii wchobsSj pp.: pre- 
tes, Rady p. fefcks MrotowsH. wice- 
pi'u-zes Rady p. Mieczysław Dobija i 
dyrektor p. Stanisław K u m i z r« rre ‘ 
nia Związku Wydawców, pp.: Mieczy 
sław SeKżyński, Witold G d y ń s k i  
tPeronjm Wierzyński, Medtad Kozłow­
ski i Stefan Grostern z ramienia Związ­
ku Dzieir 'karzy R. P.

Przedstawicieli. onu -arganłzacę ] 
przedstaw1!! p. mtaiotrawj Opieki Spo­
łecznej układ zbiorowy pracy, podpisa­
ny w poueaztałek, dwa 31 stycznm 
przez dslegacjt obu organfcracyj, a re­
gulujący stosunki pracy w zawodzie 
azienn-karskim

P. prezes Rady Mhnstrów gen. Sła 
woj .  Składkowski przyjął w srode 
przedstawicieli Zarządu Związku Dzień 
nikarzy w osobach prezesa płk. M. 
śdeiyńsłoego ] -wiceprezesa H. Wie 
rzyniidego.

POSIADAJĄ NIEMCY
a ajdaiej w aońeu toicu 1937-go, gayi 
„już końesą się możliwości sprzedaży 
—  rynek jesl nasycony“  Ok««uUo 
się, że mcżliwoće] eblonae rynku au­
tomatycznie się powiększają i że „ab 
sołhitaą granicę m otoryzacji" jen' 
bardzo trudno okrw lić nawet w od­
niesieniu do r>nku, a a  którym 
stosunai są ustaniiizowaiio.

Należy podlneślić, że w eiąsu u- 
uiagmgo roku n a  te n  ,i« Niamiae, za- 
rejeatrowano og-^łsta BaS-IW *®* po- 
j« d ó w  rośnego typu. fT  yorń-raadu 
do roku 1936-go przyTw* pojatidśw 
mechanicznych na terenie Niemiec

wyiaów 14,3 prec.
♦ *

N i* zawadzi przypomnieć, ze na 
w rw it  P elski przybyło w roku itri" 
Zły** 6732 pojazdy meehanioena 
v*t«Ikich  typów, w teeu 5.665 jamo- 
akoaow oaobowych i męiarowyeh .

porówna uu więc do przyrostu w 
Niemczech, e .ekty  polskiej ak cji m o­
toryzacyjnej są.... powisdemy oględ­
nie —  mizerne. Gay padŁ-siimy dość 
pojazaów przybyłych na terenie Nie- 
ndec przez pras-rosó netto w Polsce, 
okaże się, żfe ten usU tai jeet 77 razy 
mniejszy od niemieckiego!

5ltmylow3ne dzieci
W ielką troską młodych matek, 

przebywających w klinikach położni­
czych stanów  Zjednoczonych była o- 
kawa, iż lekarz zamieni ich maień 
-twa na luna. Z togo powodu docho 
•iziło nawet do częstych kłótni i 
sprzeczek. Powsza ,,hme znana wrtą- 
żeezka czerwona, czy koraliki na rą ­
czkę nigdy nie dawaiy całkowitej pe­
wności

Chcąc złemu zaradaić, lekarza ama 
rrkańscy wpaoli na cieaawy potny* 
—  i noworodkom poatanowili umie 
szczać na piersiacl tabKczki czurae 
z wyaętem  nazwia-ciem i  imie­
niem i tak przyozdobiore oodać na­
świetlaniu lampą kwarcową,

,W ten sposób nowy malutki oby­
watel Stanów Zjednoc*onych nom nie 
jako swą kartę wizytową na właanean 
ciele, Której tiważość jest gwerarto 
wana na jakieś dwa miesiące. W rstar 
cza to całkowicie, by uspokoić ińłodą 
matkę w czasie <ej krótkiego pobytr 
w kilL.re.

W  mRZŹ S T O O C Y
HISTORJA o  STARYM KdCżIARZU.

. l e p e r t u & r  t e a t r ó w  

I kin stołecznych

Prcccs Skudnrckiega w ane!acji
jesuze przed Świętami Wieikiejnocy
Wyaział vIU karny stolecc»vgo sądu 

okręgowemu sporKądzB już motywy wy 
roku w głośne^ sprawie preryJenta 
Warsiawy p. Stefana Starzyńśiriego 
p.zcciwko p. Władysławowi Studnic- 
ttemu. Alożjwy te : ni iszczą się na 30 
stionach psm a maszynowego i w naj­
bliższych dniach doręczcie będą stro­
nom.

Znaczną częćl motywów dotyczy 
t, zw. sprawy drożŁżowej ja k  v iado-

mo, aąd okręgowy uznsł, iż iVłaaysław 
Studiik-ki p.-zeprowadzł dowód praw­
dy na OKOliczność, że proci» przeciwko 
Ółpińsóemu > Przewłock-ei ju  pezosta 
wJ w opinj’ publkincj, nieprzyjemny 
dli Siuzyńskiego osad.

Termin rozprawy apelacyjnej, gayi 
tarówno p. Studnicki, |ak i prok. Mis- 
suną wnijśli apelacje, wyznaczony zo> 
stanie jeszcze przea śuśęiami Wielkiej 
Nocy.

Załobi na zsmha pszczyńskim
Zgon Jana Henryka v- Piess

Ksląłą pochowany będzie w Pszczynie
W dnia 3 l stycznia 1938 r. w godzi­

nach wieczornych zmarł <ł, p Jan Hen­
ryk XV, książę oszczyńsk1, przeżywszy 
77 I d. Rrzyczysą śmierci byli od dłuż 
azego .*zBmi trwająca chotcte  serca. 
Zmarły po ukończe»iu studjów gimna­
zjalnych i prawn-czych w Cum. w 
N emczech, był czynił" przeć Wka lat 
w dyplomacj, w oedwojotmej rtAem^c- 
klej, będąc kolejno w ambasadach m t- 
ruieckiei, w Wiedniu, Paryżu t Loody' 
n-e. Zmarły książę żył w przyjaznycn 
otoaunhach z byłym cesarzem ai^niec- 
idm Wilhelmem, będąc jego rówteżui- 
Idem. Ożeniony był z sisśężnłczkp an­
gielską Marią Teresą C a “
West. z domu Eails .  Detawarr. Z 
m»łżeń«twa tego l,vto trzech synów, u 
to: najstarszy Jan Henryk, były prtwes 
Volksbunriu na Uórnym Śląsku, AI«- 
kwmder hrabi* Hochberg, oe -̂atnło ge- 
neralny pełnomócnik ksi»cia pszczyń­
skiego i ś. r>. B  Jlto krybła Hochberg, 
z-narły w 1936 r. na zamku w Pszczy­
nie

W roku 1907 no W er-ż  ś. p. mvego 
ojca. ohiął zmarły ocectite ks*ążę taty- 
funrfiti tak w Prls.ce, lak * w Niem­
czech.

zę n roitu is lo  w niemłeckśef IztSe Pa. 
aów, jako je j człooe», wystąpą prze- 
ch Ao ztautej ustawie wywłaszczento 
we/ w woj. po*naniJóem, skierowanej 
prz*dv no wystokrai.ji połswej, co w 
konaekwan ji spowodowało zerwanie 
także stosunków osob-otych byłego ce­
sarza nfen jacl *ego WSticlma ze zmar­
łym esiędem, Dop-ero w ezaate wojny 
światowej przyszło do polepszeniu tych 
stosunków, a nawet w Psz< zynie w r. 
19i5 bawka n‘em.ecka kwatera głów­
na. w którym to czasie zmarły książę 
miii zabiegać o utworzenie Kr<5hr>two 
Polskiego. TwC-^zonc en czas że
zmarłemu m-ędzy imenfl cLodziło o to, 
łby królem poi l  n  został jeden z je ­

go sy*ów, atboaćem jak wiadomo. ks<a 
żęta pszczyńscy po kądzielj pochodzą 
od Piastów śłąsfdch.

Jak się dowiadujemy, zmarły ksią­
żę minł wyrazić życzenie, aby być po 
chowanym w Polsce, w Pszczynie.

Prz/ łożu śmierci w Paryżu w ho­
telu „Ritza". byl hr. Aleksander ! kflku 
łeltarzy.

Termin oogrzehy jeszcze n»e ustaio- 
j ny. W  każdym razie książę zoatams 

.jochowany w Pszczynie.
Naiezy wspommec, że zmarły ksńi‘ i 

awwfHHW .miiiih » «  „■>*

Obrona grzeszłcści
Dialog, którym zaszczycił mnie 

profesor Limanowski, wprowadza 
zagadnienie wielk:ej miary, kwe- 
stję poglądu na merody —  rekon 
strukcji starego WHna. Rekons* j  
lccja.. Jakież niebezpieczeństwo i 
ileż przeciwieństw mieści się w 
samej tej nazwie. Nieudatna resta 
uracja i udatna nawet rekonstru­
kcja to prawie to sam o: to zwy 
c.ęstw o niewolniczego rzem osła 
nad natchnieniem artyzmu, lub 
tajemniczem tchnieniem przeszło­
ści.

Rekonstrukcja i restauracja —  
to coś zbliżonego do prac tych 
m.strzów techniki —  piękna 'udz- 
k i ej twarzy. W szystko jest do­
skonałe j kolor i kształt, ale po 
tych zabiegach —  znikło w szyst­
ko, co jest z piękna duchowego 
oblicza, a została bezduszna mas­
ka.

Ci, którym droga jest przesz­
łość W ielkiego miasta, ci, któ­
rzy dojrzeć i odczuć potrafią je­
szcze dotąd w zaniedbanej jego 
szacie ślady odwiecznych dzie­
jów, ci ludzie z obawą przyglą­
dają się temu gorączkowemu za­
pałowi, który się rozpalił woko*o 
zabytków W ilna. „Co robić z ta­
kim placem ? “ Trójkąta nie prze 
robimy na czw orobok".

Oto są pytania, które rzuca

jeden z czołowych inicjatorów  
przebudwy W ilna, entuzjast*
sugestyj, któreby Wilnr* zapć dr.- 
ły innemi kolorov'emi zjawami.

Tak pisze prof. Limanowski, 
uczony, miłujący W ilno i oddany 
calem sercem lego przeszłości. I 
w tem widzę nieporozumienie naj­
groźniejsze.

Odpowiedź na^to ,.e© robić” 
—  dał kiedyś chłop białoruski za­
pytany, co chce powiedzieć, co 
Sąd ma z nim zrobić,odpow kdział 
„jabym chiał, żeby Sąd ze mna 
nic nie robił". O czywiście, to 
paradoks. Należy odłączyć rze­
czy potrzebne, konieczne oa za­
pędów transfiguracji placów , gór, 
rzek... Polskie Ateny. Oto, co po­
zostało Wilnu z dawnej jego świe 
tności stoiicy wielkiego Państ­
wa, z dawnych jego splendoróv 
Jagiellońskich i późniejszych. Zni­
kła pogoń z herbu Rzplitei —  Wrl 
no stało się miastem Nauki i Sztu 
ki. Stolicą piękna.

I oto może dlatego zabrano się 
z taką energją du radykalnego 
odnowienia m iasta. Ileż możnaby 
o tem napisać.

Tym czasem  oto ruchhwa wy­
obraźnia i gorąca wola realizacji 
idą w parze, aby zadania tego 
dokonać. Czy nie należałoby ja ­
ko motto użyć tu słynnego łaciń­

skiego adagia „F estira  łente".
Kształtowanie się miast sta ­

rożytnych. to dzieje dróg i ście­
żyn historji. Nie kio inny, lecz 
ona żłobi te koleiny ode ieczne, 
któremi potoczy się następnie 
przez wieki całe kałamaszka i 
wóz XIII wieku i auto X X  wieku 
T o  nic, że kryją je w arstw y asfal 
tu, czy kostki klinkieru. Załam a­
nie, profil zostanie, zostać pow 
n:en. Z tem samem pochyleniem  
zbiegnie wzrok przechodnia, tak 
samo oglądnie się on na pra­
wo i na lewo jak przed wieka­
mi.

Oto za nim stać będzie, kiero­
wać nim duch Miasta. Nie kto 
inny, jak profesor Limanowski, 
prześlicznie potrafi to ewokować 
w swoich prelekcjach. Nie kto 
inny, jak on, ma olbrzymie zasłu 
gi w odkrywaniu W ilna „z przed 
wieków". Lecz prof. Limanowski 
.ryli się, że czar dawny zaginął 

i rra zbytnie zaufane w odbudo­
wie, w przywołaniu tego, 
co zagasło. Zam iast pożą­
dać rozpalenia na nowo 
ogniska , trzeba skrzętnie zbie­
rać popioły i okruchy ułarrkót*, 
trzeba zachow ać nietykalność naj 
drobniejszych więzi, które łączą  
nas bezpośrednio z przeszłością.

Wielkie przemiany, wielkie bu­
dowy, a będą niemi budowy pla­
ców  miejskich, mogą być aoko 
nywane tylko jako wyniki wiel­

kich zdarzeń. Tv'C>rzone na oosta  
lunek proje.kty te mogą być pło­
dem rzetelnym najlepszych arty 
stów i najlepszych obywateli, a'e 
będą zagładą tych w artości, któ­
re w  dawnych kształtach ukryte 
się tają.

Oczywiście tam, gdzie nkm a  
nic. prócz naleciałości obcych i 
niczem nie połączonych, tam re­
konstrukcja radykalna jest potrze 
bna. Tak jest z Zam k;em w W ar  
szawie, z temi koszarami Koza­
ków;, rorłożorem i po tarasach  
parku.

Ale tu —  w' WHnie, tu, co Się 
powtórzyło i rozrosło, ułożyło 
i przeżyło lat setkę, to pochłonę­
ło, zakryło dużo, dużo w artości, 
ale zachowało ich jeszcze może 
sporo

Trzebaby się przyjrzeć tym ka­
mieniom na placu Ratuszowym, 
trzehaby odcyfrow ać ich fasady, 
trzebaby zwrócić im ich oblicza z 
przed lat setki i nic —  więcej. 
Czy to trudne? czy to niemożeb- 
ner Widoki W ilna dość dokJadne 
z tej epoki z lat 1830 dotąd istnie 
ją. Ale przem alow jw ać, ozda­
biać, tyerw ać pluton malarzy i 
oddać ten plac ich fantazji? Cho­
ciażby 10 byli —  Pruszkowski i 
Stryjeńska i nawet Mehoffer i in­
ni —  nie potrafiliby oni dokonać 
nic w ięcej, niż dekoracji współ­
czesnej, to jest pogrzebać pod 
nią rysy przeszłości.

Przecież to młoda jeszcze caliciem 
p&ai, a wydaje się, że opowiada o woj­
nie trojańskiej. Jakżeż daleko jesteśmy 
;d czasów wojny światowej!

Spokojnym głosem mówi pani:
—  Mateusz byl uradowany. Ugoto­

wał indyka. Podał nam do obiadu bu- 
teikę arcy - starego miodu.

—  Cóż to za zbytki Mateusz wyra­
bia, rzekł mu mąż, z jakiej to okazji?

—  Przecie wojna, proszę pana. Oj, 
dostaną MoBkale po s<órze dostaną.
Więc na tę intencję...

Mateusz był u nas w majątku kuchi 
tzem; jako młody chłopak brał udział 
w powstaniu, zato siedział 2 lata w wię 
zieniu. Wyszedł j straszme nienawi­
dził kacapów. Truchleliśmy, tak na 
nich głośno v ygadywał.

Po tygodniu przyszedł do nas pułk.
Majątek leżał tuż przy masteczku, 
przy kolei, wyładowywano tu wojsko 
i sztab odrazu rozlokował się we dwo­
rze Mateusz przybiegł z płaCitm:

—  A toż te hamany całą kuchnię 
mi zajęfi, proszę panią, od płyty ode­
pchnęli, ogień paią, po swoje,nu ju t 
pitraszą.

— Trudno, woina, Mateuszu, proszę 
się przenieść do piekarm, tam na te} 
ma.ej płycie nam gotować.

Zaczęła się walka starego kucha­
rza z Moskrlami. Codziennie przy'bie­
gał i szeptał mi do ucha:

—  Hi, hi, hi, proszę pam, ja br. hfft 
w kominie zasunął, a oni, wwdomo 
durne chamy, nie domyślą się go ot­
worzyć i nic cugu niema, dymi i dy­
mi. Klną, jjrzekhnają, a dymu pełna 
kuchnia, hi. hi, hi...

Albo znów:
—  Jak ja tam wczoraj zaszedł do 

kucnni, proszę pani, to akurat barszcz 
dla pułkownika się gotował. To ja  ci­
chaczem wodę, w której śledzie się 
moczyty, do Darszczu dolałem Hi, nt, 
hi, podobno pułkownik strasznie na 
barszcz narzekał, że paskudny, ordy- 
nansowi aż w zęby podobno dat, hi, 
hi, m...

—  Mateusz taki poważny człowiek, 
jaK nie w sty j Mateuszowi takie andru- 
sowsKie kawały robić.

— Lobre choć to, kiedy inaczej im 
szkodzić nie mogę. A ntecn me pcha­
ją  się do polskiego dworu.

Na skuiek odezwy Wielkiego Księ­
cia Moskale starali się być w jak naj­
lepszych stosunkach z ludnością. Nie 
podejrzewali, że wszystkie ps e figle, 
których ciągie padają ofiarą, pochodzą 
od tego 70-rio letniego, siwiuteńkiego 
staruszka o poczciwym w ygładzi. A 
Mateusz był w pomysłach irewyczer- 
pany.

To łyżkę ol>wy do dziezici śmietany 
Joiat, to wronę złapał i do kuchu! wpu­
ścił, gdzie miotała się straszFwie wszy­
stko przewracając, to garść pieprzu do 
kaszy sypnął, to psu porwamr pieczo­
nej kaczki ułatwił, to kures od beczki 
z piwem udkręcił...

Szcześc.em, że woj‘sko często się 
zmieniało, więc sołdaty n m się rozej­
rzały kto im tu tak psoci — już ru­
szały dalej. A Mateusz ze zwiększoną 
gorliwością zał 'eraz s.ę do nowych.

Po każdem wvmaszerowaniu pułku 
Mateusz przynosił z tryumfem jakieś 
trofea.

Ot ia im zwędził rogań-kim sy­
nom tę patelnię i ten rondeiek, przyda­
dzą się he, he, he. Tyhco. że oni 
skradh mi rymerke i młvnek do kawy, 
nie dopatrzyłem jakoś, ale to głup­
stwo. niepotrzebne właściwie...

Odmłodnial Mateusz. Tak go pod­
niecała ta wojna 'Kuchenna z Moskala­
mi, tyle mu dostarczała ptzv'e.nności, 
że był rzeźki i wesół jak ptaszek, a  
gd" jeszcze wyczytał w gazecie, 't 

nasze wojska w najleps vm t>or2ądku 
cofnęły się na zgóry upatrzone pozy-
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THA i k  w ic l KI' „ io sca ".
TEATR NARODOWY: „BBIładyna"
TEATR POLSKI: „Mała DorrK".
TEATR LETNI: „Pod zarządem

przy .miwwym",
1E A TR  NOWY: „Ależ to nie nt

« , ,o  —
TEATR MAŁY: „Bomi.to".
TEATR KAMERALNY: „Anna Ka­

rem. ia“,
TEATR MALICKIEJ: komedia Sha" 

wa „Ki mdkia".
TEATR ATENDM: „Cieszmy się

życiem1'
W IO  KA RFW1A. „Czar walca".
T EATR 8,15: „Księżna Fedora".
CYRULIK WARSZAWSKI: „Przy 

drzwiach zar.iuniętych".
MAŁE WUi P F J  Q uO : „Z metom, 

kłem na oakier .
. EATR ROZMAITOŚCI: „Krowo, 

draslde zuchy".
Ś1 Oł LCZNY TEA TR POWSZE­

CHNY: „Dotr otwarty".
ROSYJSKU S T l  DjO DRAMATY- 

CZNE: inja Biunluldj’"

KINA.

ATLANTIC: Książę i żebrak".
BA L T Y i,: „Tuwaraysz* broni". 
CAPITAL: „-2 nactior",
CASINu’ „Prem jera'.
COLOj SELM : „KośCuszko pod Rt 

cła Hitami".
EUROPA: „Roman* szulera". 
FILHARiMONJA: „W uowojca". 
HOLŁ’ 'WOOD: „Przy drzw ach

zanik niętj :h ‘.
IM P 1R J4L . „Wzgardzona". 
PALLADIUM: „Jej pierwszy bal" 
PAN: „Duma, córka zawiadowcy 

stacj1".
kIA IT O . „Robert ł Btitraud*. 
ROMA: „K iJąię",
STY LO W Y : .,24 goazbiy miłości". 
STIJA IO : , Zdrajca".
ŚWIATOWID: ,Moj> szczęście — 

to ty".
VICTORFA: „ślepy zaułek".

W KraKowie
TEA Tk  MIEJSKI: „Cze.nu Mamlesz 

najdroższa’ ?

W  Pdznanfu
T E a TR WIELKI: 
TEATR POLSKI: 

mówieniem".

„Lizyrtrata". 
„Romans z wy-

We Lwowie
T ł ATK v fELKI: „Domek z kart".
{OZ.MAITOśCI: ,.Ter> i tamten-

W Grodnie
.'EATR MIEJSKI IM. ORZESŹKO' 

>VEJ:„P ieje grzechu" w inscenizacji 
Leona Schillera.

MINA: . /.

a POLLO: „Scypjon Afrykański".
PAN „Kala h ag“.
H E1JO S. „Ty co w Ostrej świe  ̂

ciesz Bramie".
MALF.nKIE LUX: „Niedokończona 

symfonja".
UCIECHA: „AmeryKanuka awan­

tura-.

c je" —  podskakiwał na jednej nodze z 
uciechy i nucił „Boże coś Polskę" na 
nutę krakowiaka

Umarł Mateusz nagle w ciągu tygo­
dnia. Wstał o świcie i boso pcYegł Jo 
dz ewek dojących Krowy, pnyndgl.ć je 
— by żołnierze mleka nin zabrali. Do­
stał zapalenia płuc. Leżąc w łóżku, w 
gorączce, wciąż sie mnie rozpytywał:

-  A co, proszę pani, na froncie «fy 
chać? Czy biją Moskali?

— Błją, Ma+euszu, okropnie biją. 
Wciąż się cofają.

Z pronrennym uśmiechem na twa- 
rzy umarł Mateusz.

Karol.

W ięcej mówią stare tynki, niż 
nowo malowane k w aty

D ekoracja zewnętrzna, jeśli ma 
być zespolona z duszą miast*, 
musi być wyrazem upodobań, gu­
stów, radości i dumy ludzi, za­
mieszkujących wnętrza. Oto ia 
dekoracja wypieszczona, bogata, 
dostojna, wybredna i rozkoszi a 
gdańskiego mieszczaństwa. Mie­
ści się w niej historja bogatego  
m 3sta  i jego kultura

H nas w tem biednem Wilnie 
byłoby to rozwłóczeniem dekora- 
cyj teatralnych, pod naszem sza- 
em niebem, gdy za oknami tu- 

'•łoby się wewnątrz to samo nę­
dzne, zaniedbane życie.

■Pielenie przedsfawia się Ra­
tusz. Prosty, skromny w swej w y- 
czy^zczonej szacie. Ale nie trzeba 
robić z niego eposu. Jest to po­
prawny i poważny gmach neo- 
kiasyczny i -—  nic więcej. K*o 
v’ie, czy nie daleko piękniejszym  
był ów spalony tylokrotnie stary  
ratusz z dwiema wieżami

Należałoby obok tego prostogo  
gmachu zachow ać nastrój spoko 
iu i prostoty. Niech zamierzchłe 
kształty, mech tu i ówdzie oca­
lone frontony, niech przywróco  
ne dawne okien wnęki i ramy, te 
oczy nrast, patrzą jak dawniej 
sw ą starożytną kratą, n.ech ła­
mie oię nieprawidłowo wieiobok

dziwny, niech w dalszych poko 
len ach utwierdza się i krzepnie 
zawiła jego kabalistyczna powierz 
chnia. Historja lubi utrwalać dla 
przyszłych pokoleń zagadki. Hi­
storja lubi je rzeźb’ć i na ścia 
nach piramid i na skromnych ulic 
i placów  zakrętach. Nie niszczmy 
ich. W tedy się czuje, że wieie 
z nich  ̂duch dzejów. W izja No 
wych Aten inaczej oowinnaby być 
pojmowana śnią się nam oiałe 
gm achy i Akropoje j portyki i De 
rystyle. W ydaje się, że inacze; 
być nie może i że nasze współ­
czesne m iasto filozofów i arty­
stów musi mieć sw ą epokę św iet­
nego budowm!ctw a, być Floren- 
cją XIV czy wieku T rztbaby  
się nad tą wizją zamyśleć i urze­
czyw istniać ja powali. I oio dru 
ga część odpowiedzi prof. Lima­
nowskiego. W ilno słoneczne mia 
sro, Wilno ubrane w przepisową 
biel czyściutkiej kredy. To ładne, 
bo czyste, bo proste. Ale czy 
ta powszechność tej barwy, jej 
urzędowosś, nie w ytrąciła r te­
go. czem jest charakter miasta 
jeanej, i-ub paru nut szczególne­
go uroku?

Barw y, barw y... Oto w czam ­
buł nazywamy je przywołanemi 
przymusowo z nad W ołgi p :zer  
Murawjewa. Zbyr pochonne, 
zbyt niesłuszne oskarżenie Bar­
wa w mrounsicu ludzkiem. to wie­
lka siła. W idz;eliśmy walkę o
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PanF Mira 
E ^ ę tn a sto ia te K Władza wojskowa w Polsce.

W jednj-m z lokali wileńskich, któ 
nie wymienię, ponieważ rubry­

ka niniejsza nie je s t reklamową, pro 
duKuje się jasnowidząca, pani Mira. 
Prodnkeje te są istotnie niesamowite.

Pani Mira siedzi na Środku sali z 
zawiązanemi oczami. J e j  partner 
chodzi pc. sali i meno pyta się po­
szczególnych gości, co piagnęliny win 
dzieć. Goście szepcą mu pytania, a 
aaraz potem jasnowidząca odpowiada.

W ie wszystko. Z niezawodną pcw 
nością siebie odpowiada na pytania 
tak np. dyskretne, jak to, czy ktoś 
kogor kocha. Kolega Bodzio, który 
przyszedł wraz ze mną i jest poza 
posądzeniom go o jakieś czarodziej­
skie macninac.ie, szepnął partnerowi 
pani M iry jakieś pytanie, a siedząca 
t  znacznej odległości -  jasnowidząca, 

powiedziała pewn’ :
„Pan chce się dow edzieć o siostrę. 

Bawi obecnie w Moskwie. Czuje się 
źle i  je s t chora. Na imię je j A n n a ".

Przypuśćmy, że łatwo powiedzieć 
„ osobie, bawiącej w Moskwie, żc 
czuje się źle, gdyż w Moskwie ludzie 
czują się raczej gorzej, niż lepiej. Ale 
ikipi imię, którego Bodzio wogóle 
lio  powiedział i które się zgadzało T 

Lekki dreszczyk przebiega czło­
wiekowi po krzyżu na myśl, ja k  sze­
rokim zakresem możliwości dysponu­
je  taka odgadywaczka myśli. Miatein 
parę ciekawszych pytań na języicu, 
a le pani Mira nie odpowiada na py­
tania, dotyczące polityki, a ze —azę- 
śliwego losu na loterję państwową 
wymienia tylko dwie cyfry Ciekawe 
ezy grywa sama?

Wszyscy mężowie i  nie mężowie, 
którzy rozstali 6ię ze swetrii wybran­
kami, m ają z panią Mirą ciężkie ży­
cie, Na pytanie, gdzie się kto w da 
nej Chwili znajduje, nani M ira opo­
wiada chętnie i dość szczegółowo. W  
czasie je j  pobjtu  w mieście nie opła- 
ei się nikomu mc deirardowaó i u- 
eiekać, gdy jasnowidząca po pięciu 
minutach wyjawi m iejsce jego poby­
tu

D zieją sic na świceie rzeczy, o 
których się filozofom nie śniło. Do 
nich należy czytanie w cudzych my- 
Slack Kształcąca lektura i  chyba nie 
nudna.

• • *

P A T podaje następującą f r - n i ją -  
eą wiadomość:

B E R L IN . PA T Z okazji 15 te j 
rocznicy urudzin ministra t  iw
zagranicznych von Neuratha człon 
kowia korpusu dyplomatycznego 
na czele z dziekanem —  nuncju­
szem apostolskim msgr. Gr.n-.igo 
udaL cię dziś przód południem do 
m inistra celem złożenia mu swych 
życzeń. Nuncjusz apostolski w 
imieniu kolegów wręczył mir Łro 
v i  von Neurathowr wspaniały par- 
char s re b m j,

15-lecie urodzin! Na oko, sądzne 
po -fotografji, miałem wrażenie, że 
p. minister Neurath jest trochę star- 
kzy. Okazuje się, że piętnastolatek. 
Nawet iak na dzisiejsze czasy rekor­
dów, trzeba przyznać, że szybko z-o 
bił karjerę. Oto wzór dla naszych 
politykujących młodzieńców.

W ybr Wel.

biel chat na W ileńszczyźnie. f<oz 
porządzenie ustąpiło przed odwic 
cznym zwyczaiem. Szarą była i 
jest nasza wieś i z urody własnej 
kolorowe były miasteczka i mia­
sta, Kto barwił je —  czy ta mie 
Bzanina narodów i ras, czy ten 
szlak orientalnego handlu, czy 
przyniosły to upodobanie tchnie­
nia Bizancjum, czy tatarskie za­
gony i ruskie modv, czy wreszcie 
zrosła się o ra  z nmzem koloro­
wym, jako antytezą bieli śnieżnej, 
kto wie, a jednak tym, którzy zna 
li dawne W ilno, nie szkodziły 
n:c zdecydowane, lub pół zde­
cydowane barwy domosrw i gm a­
chów.

Wilno miało swoje słynne zło­
tawe i różowawe odcienia kościo 
łów, które je zdobiły sentymen­
tem i życiem, cesarski żółty kolor 
empire‘u nic nie ujmował pickna 
aziedzńca Obserwatorjum Uniwer 
sytetu, a ileż skromnych durne w 
zachw ycał inaczej wdzięczną swą 
niezręczną sylwetą, gdy ub 'cra- 
ty je od lat setek ustalone barwy. 
W eźcie proszę do ręki poematy 
kolorowe zaułków wileńskich 
Jamontta. Coby on zrobił, gdyby 
mu symfonję dziwnych kolorów  
pogasił Penazel przepisowy. Nie­
chybnie prof. Remer zrobił iu*c  
dla konserwacji zabytków W ilna, 
ale niepotrzebnie dot-knął się jego 
koloru. I oto prof. Limanowsk., 
taki zwolennik kolorytu cieszy

(Początek na słr. 1-e,)
Cienezalry irspeKtor Sił Zbrój - 

nych wcale nie jest podwładnym
ministra wojny, jak to jest we 
Francji, w  Anglji i w innych k ra ­
jach parlamentarnych.

Generalny inspektor Sił Zbroj­
nych jest mianowany bez k o n tr­
asygnaty, czyl; rse wiąże go żad­
na nić zależności, ani od rządu,ani 
od parlamentu. Działalność jego  
w dziedzinie wojskowej odbywa 
się. w całkowitej swobodzie, w cał 
kowitem politycznem nieskrępowa 
niu, odpowiedzialny jest jedynie 
i wyłącznie przed Prezydentem, 
który jest znownż odpowiedzialny 
wyłącznie „przed Bogiem i histo 
rją“ jak mówi tekst konstytucji. 
Sejm nie może Generalnemu Insp. 
Sił Zbrojnych ani w yrazić votum 
nieufności;- ani postaw ić go w stan 
oskarżenia przed Trybunałem Sta 
nu.

Innemi słowy już za czasów po­
kojowych Konstytucja 23 K w iet­
nia zapewniła wojsku całkowitą 
swobodę i całkiem ^przywilejowa 
ne stanowisko w  państwie

A za czasów wolny?
Mało kto orjentuje się, że Kon 

stytucja 23 Kwietnia mieści w so 
bie jakgdyby dwie ustaw y z któ­
rych jedna zaw iera: 1 ) ustrój pań 
stwa polskiego w czas.e pokoju, 
2 ) ustrój państwa polskiego w ra 
zie wojny.

Ustrój Anglji, czy Francji w ra 
zie wojny nie zmienia się w r  - 
czem, natomiast Polska w razie 
wojny przestaje być republiką, a 
staje się raczej dyktaturą.

Dyktatorem jest Prezydent.

Mozę on w czasie wojny zwoły 
w ać sesje sejmuwe, albo też nie 
zwoływać, może w yaaw ać dekre­
ty we wszystkich dziedzinach bez 
upoważnienia sejmowego, w resz­
cie kadencja jego przedłuża się na 
czas trwania wojny, a nawet mia 
nuje swego następcę, gdyby w cza 
sie wojny miał umrzeć lub złożyć 
wysoki urząd.

W  czasie wojny mianowany jest 
przez Prezydenta W ódz Naczelny 
na którego według specjalnego ar 
tykułu Konstytucji przechodzi pra 
wo dysponowania wojskami. W  
ten sposób polski W ódz Naczelny 
w razie wojny nie liczy się z nikim 
i niczem jeśli chodzi o operacje  
strategiczne, podczas kiedy wodzo 
wie angielscy, Francuscy, a nawet 
rosyjscy i niemieccy byli nod tym

się z tego.
Jakaż złośliwca komedia porty 

łek. Ten kolor, co zakwitł sam od 
lat wielu, który Wilnu nadawał 
fon egzotyczny, usunięto przemo­
cą i usuwa się dalej, a jednocześ 
nie mówi się o nowym fabrykacie 
kolorowego W ilna. Oczywiście, 
nie mówię o usuwaniu narzuco­
nego nam obcego zdobnictwa. 
Ale my Wszyscy wiemy, my ludzie 
od lat wielu tu osiedli, że Mura- 
wjew zaułków W ilna malować 
nikogo nie uczył.

Czy to jest rzecz w ielka? Mo­
że tak, meże nie. Jedno jest tyl­
ko prawdą. Jest to rzecz już nie 
do naprawienia. Ni-kt, żadna siła 
ludzka, mozaiki kolorowej uliczek 
W ilna nie wskrzesi.

To szczegół tylko. Tylko przy­
kład. Ale W tlmo ma ambicje —  
nowe, ambicje architekturalne, 
rzeźbiarskie. Tu już nie rekonstru 
keja, ale tak zwany konstrukły- 
wizm nowoczesny.

Gdzie szukać tych rozwinięć 
architekturalnych, |sdt nie na pla 
cach historycznych. Tam ma po­
w stać jeśli me Akropol, to nowo 
czesne forum wileńskie.

1 oto w tedy z natarczywością  
nieubłaganą nasuwa się pytanie, 
czy jesteśm y powołani, my. współ 
czesne pokolenie, do rozwiązywa-

względem skrępowani wolą i wska 
zówkami rządu, względnie cesa -  
rza

Nikt nie zaprzeczy, że w szyst­
kie te normy były wprowadzone 
do Konstytucji dla celów  ułatwię 
nia obrony narodowej. Dyktatura 
i swoboda działań dla W o za Na 
czelnego w  razie wojny daje nam 
to, co na wstępie tego artykułj 
nazwałem realizacją całkowitą 
progrnmu obrony narodowej w 
prawno -  konstytucyjnej driedzi - 
nie.

Dlaczego dyktatorem ma 
być Prezydent, a nie Wódz 

Naczelny
Pow stać może pytanie. Dlacze­

go Konstytucja składa dyktaturę 
na czas wojny w ręce Prezydenta, 
a nie W odza Naczelnego.

Odpowiedz tkwi w doświadczę 
niach historycznych. Oto w czasie 
wielkiej wojny ani jedno państwo 
nie skończyło wojny z tym W o -  
dżem Naczelnym z którym wyru - 
szyło w pole. W e Francji Joffre, 
N>velle, Petain nie mówiąc już o 
Forhu, w  Niemczech Mólfke, Fal- 
kenhayn, HinJenburg, W  Rosji ce 
sarskiej Wielki Książe, Aleksiejew  
to samo w Anglji, to sarno we 
W łoszech, to samo w czasie małej 
stosunkowo kampanji abisyńsk.ej.

Kryzys na stanowisku W odza  
Naczelnego jest kryzysem ciężkim 
i bolesnym, a jednak przeszły go 
prawie wszystkie państwa W idać 
jest czasami n*e do uniknięcia,—  
a skoro tak jest, musi być jakaś 
siła, m ogąca tę zmianę w sposób  
konstytucyjny przeprowadzić. U 
nas jest nią zgodnie z Konstytu­
cją, Prezydent Rzeczypospolitej.

Rząd w czasie wofny
Z pierwszorzęatiej roli Naczelne 

go Dowództwa podczas wojny nie 
wynika bynajmniej, aby rząd był 
niepotrzebny, albo żeby resorty 
ministerjalne iniały być obejmowa 
ne przez oficerow delegowanych 
przez sztab generalny .

Zilustrujmy to na przykładzie, 
któiy nam dużo wyjaśni. W  czasie 
wojny medycyna ulega przekształ 
ceniu , lekarze'Siają się lekarzami 
wojennymi, cltirurgja zaczyna wy 
bijać się na plan pierwszy, oraz 
choroby epidemiczne. Ale czy to 
ma znaczyć, aby ordynatorami 
szpitali mieli być mianowani pod 
porucznicy zamiast doświaoczo -  
nych lekarzy?

Przykład ten wyjaśnia nam wie 
Ie rzeczy W e wszystkich dziedzi­
nach żvcia narodowego w razie

nia wielkich zadań architektoni­
cznych i rzeźbiarskich.

Zapomnijmy już o przeszłości. 
Jeżeli mamy stw orzyć rzecz wiel­
ką, godną W ielkiego M iasta i 
epok’ twórzmy ją. Przeorać mo­
żemy wtedy i dawne rumowiska 
zamkowe i zetrzeć ich ślady i na 
idealnej powierzchni zbudować 
tryumf nowego życia.

Tak pojmował swe drogi bytu 
Renesans.

W tedy, gdy naród cały, bez 
pism, bez prasy, rozagitowany  
wieścią o powstającym posągu, 
lub gmachu, szedł w itać jego na­
rodziny —  lub odrzucał go szy­
derczo: Trzeba przeczytać dzieje 
wielkich budowli „bafryk" —  ka­
tedr, signorji —  i kolosów „wiel 
kich posągów ", we Florencji, 
Siennie, czy Rzymie. I tam budo­
wano te gmachy i te loggie setki 
lat i budowrali i kuli je w  rnarmu 
fze półbogowie sztuki— genjusze.

Pomimo naszych największymi 
arrbicyj —  słuszna ocena naszych 
możliwości —  jakże jest daieka 
od tego, co się tam działo...

A więc cóż będzie? Czy znają 
Panowie te słynną Siegesalle w 
Berlinie, gdzie najlepsi rzeźbiarze 
Niemiec rzeźbili dynastję panują­
cą.A może nieznanaPanom jest po 
tworn.a marmuiowa wizja archi­
tektoniczna pomnika W iktora

wojny dzieje się podobnie. W ojnę  
w spółczesną prowadzi nietylKo 
wojsko, prowadzą ją koleje, wyna 
laźrzość, przemysł, aprow izacja, 
prowadzi natężycie] ludowv, pra­
sa i wszystko. Ale to wcale nie 
znaczy aby z koieji o a rrw a c  f a ­
chow ców  i zastąpić ich oficeram i, 
aoy od uczonycn chemików anali­
zujących gazy trujące w ym agać 
znajomości musztry formalnej. Im 
więcej now oczesnieje woina tem 
większe w swe tryby w ciąga licz 
bv zagadnień i tent w zrasta z n a ­
czenie tyłu.

Cieszę, się bardzo, ze ukazały 
się m eda^no po polsku pamiętni­
ki Lloyd u eorge, co  się może przy 
czyni do spopularyzowania zna­
jomości rzeczyw istości wojennej 
w Polsce. W śród powodzi pamię­
tników w ojennych,praca Lloyd Ge 
orge razem z kapitalną pracą Cnur 
ciu lu  wprowadza nas t*jp łn rtycz  
nłei wf ^ a n tjc z r r y  wysiłek r r ^ lc  
a.ife«lsk(OgO w czasie wojny,wpro  
wadza nas w stosunki pomiędzy 
władzami wojskowemi, a cywilne 
mi. Lloyd George, był zły dla Po 
laków, ale był człowiekiem wybit 
nie inteligentnym i jego wykład 
eksperta, biegłego co do zadań 
szefa rządu cywilnego jest dosko 
nały. Dopiero na podstawie o p o ­
wieści tych dw óch angielskich me 
żów stanu Churchilla I Lloyd Geor 
ge zaczynamy rozumieć w łaściwą 
skalę zagadnień w czasie wojny i o 
ceniać w agę gatunkową w ich wza 
jentnym stosunku. Jeśli c n o a i’ o 
Anglję, to niewątpliwie tył, hinter 
lano bvł tu ważniejszy oa frontu 
W ojnę wvgraJa Anglja przez orze 
obrażenie swego wielkiego prze -  
mystu na przemysł wojenny, przez 
genjame przezwyciężenie trudrioś- 
d  aprowizacyjnycn, przez nie 
mńiet genjalne zwycięstwo m gieł 
skiego cywilnego transportu mor 
skiego nad akcją łodzi podwod -  
nych, przez aprowizację sojuszni­
ków w materjał wojenny, w zyw -  
ność, w sprzęt bojowy i motoryza 
cyjny. 1 obok zasług Frencha czy  
Haiga —  dow ódców na froncie 
podziwiamy zasługi wynalazców  
tanków, gazów  trujących, innych 
wynalazców wojennych, a +akże 
tysiąca tysięcy inżynierów, prze 
m ysłowców, organizatorów  któ­
rych wysiłek nerwowy, których 
uczucie udziału w wielkiej grze o 
życie j honor Anglji nie był mniej 
szy od wysiłku dowódcy w alczące  
go na froncie.

Im wowocaeóuieje wojna, tem 
zwiększa się znaczenie tyłu, tem 
w ięre' odpowiedzi na pytanie „kto

Emanuela w Rzymie.
Mamy przepiękną harmonję i-ór 

uwieńczonych konturem legendy 
i drzew starych i poważnej arcm- 
tektury. Możemy się tem cieszyć 
i być dumni z tego, co  zi obiła 
dla nas przeszłość sama, w po­
łączeniu z wiekową pracą natury. 
Mo te  unikniemy smutnych roz­
czarowań jeśli burzyć tego pięk­
na nie będziemy.

A portyki, a Nowe Ateny, W y ­
daje się mnJe , że miano Aten 
unosiło się nad Wilnem już przed 
laty stu, gdy w Wilnie było tak  
jasno od wielkich umysłów, gdy 
geniusze naszej poezji w y-astali 
tu w  blaskach tego nieba, w uro 
ku tych rzek i w cieniu tych la­
sów,

Akropo'em W ilna wtedy jak i 
dziś była O stra Bram a i Katedra 
i Zamku ruiny, a Akademja —  
nietylko ta Alma Mater Vilru.nsis 
i jej krużganki, ale te Zakręty i 
Belmonty, te drzewa i ogrody  
Antokolu i W erek, te wszystkie 
dziwne, sentymentu pełne zakątki 
„Świątynie dumania", w którycłt 
poczęły się największe nasze epo­
peje. Żapownieliśmy o nich, o ich 
losie. Giną one niepostrieżem e, 
a tym czasem ... tymczasem —  my 
ślimy o budowaniu betonowych 
Akropolów.

Z. Jundziłł.

zw ycięży" szuka się nie wyłącznie 
na froncie, lecz w  całym narodzie, 
innemi słuwy tem w zrasta i pow;ę 
Ksza się rola **ząau w stosunku do 
dowództwa, kierującego opeiacja  
mi wojennemi

Jeśli Konstyrucja ’ 23  Kwietnia 
ma tor pokoju i tor wnajny to trze 
ba, aby każdy minister szedł za 
'jej przykładem i planował sobie 
obok pracy pokojowej także pracę  
wojenną. Nie w zywamy do milita 
ryzacji na., czycielstw a ludowego 
— jesteśmy j«ik najdalsi od tego—  
ale chcielibyśmy, aby minister oś 
w iaty sw fętcsła Arski zastanowił 
się jakie skutki będzie w razie 
wojny w yw oływ ać podminowanie 
Związku Nauczycielstwa przez pro 
pagandę komunis.yczną. Nie woła 
my bynajmniej, aby ministrem roi 
nictwa został generał, czy pułków 
nik,a!e żądamy, aby minister rolni 
ctw a przewidywał co ma się stać  
z aprowizacją miast i aimji w ra 
zie wojny. W cale nie chcem y aby 
prezesem Bantcu Polskiego m.ał 
zostać choćby najvryb;tniejszy fa 
cbowiec z oddziału operacyjnego, 
ale właśnie od naszych ekono­
mistów, naszych finansistów, bu­
dżetowców, skarDowców, aby my 
śleli, aby pracowali nad wszyst- 
kiemi zagadnieniami dotyczacemi 
finansów w czasie wojny, obrotu 
pieniężnego w czasie wojny i td 
i td. Znam luazi ala których wy -  
starczającem  przygotowaniem do 
(Arony narodowej jest mianowa - 
me oficera na urząd cywilny. Był­
by t*  zbyt łatw y sposób, wysiar 
czytony w teay powiększyć ilość 
szkół k.rcfeckich, podchorążych i 
wyższych szkół wojennych i spra 
wa byłaby w ygraną. Tak niestety 
nie j‘esł. Obecna wojna wymaga  
racnowcow wojskowych, ale także 
? może przedewszystkicm fachów  
ców  w dziedzinach, które jeszcze  
w XIX wieku uważaliśmy za dale 
k”e od zagadnienia wojny, a któ 
re w dzisiejszej wojnie wcmgane 
są w nstężwne walki zupełnie tak 
samo jak tanki, czy auta pancerne

Optymizm
Pod te»?.\m względem możemy 

być w Polsce optymistami to pod 
względem stosunku narodu do za 
gadnień obrony narodowej. Jak 
czytam polską prasę socjalistyczną 
demokratyczna, lewicową to 
ziąaominam o różnicy poglądów  
które nas dzielą, W idzę tu patry- 
jotyzm. nie widzę tych objawów, 
które spotykaliśmy w Rosji cesar 
skiej, w Austrji przedwojennej, wi 
dzieliómy i widz:my we Francji. 
Pizecieź we Francji po aferze 
Dreyfusa zniesiono wojskową siu 
żbę w ywiadowczą wewnątrz kia 
ju. Przez zemstę za wyrok 
wojskowego sądownictw a podob 
no niesprawiedliwy oślepiono ar - 
mję. Przecież w Dumie rosyjskiej 
szereg parfyj uważało budżet woi 
skowry za zło konieczne, lub też 
głosowało przeciw niemu. U nas 
od czasów  epoki Piłsudskiego nie 
słyszałem, abv parlament nie za­
dośćuczynił jakiejś potrzebie ar­
mii, aby społeczeństwo, samorząd, 
prasa, młodzież nietylko manifes 
towała przeciw armji, jak to się 
zdarzało i zdarza na zachodzie, ale 
przy każdej okazji nie manifestó 
wała swej gotow ości stanięcia do 
dyspozycji ariuji w każdej spra -  
w ie, której w ym aga interes obro 
m, narodowej. W  Anglji złota mło 
dzież jednego z uniwersytetów cią 
gnęła kilka lat temu przez ulice z 
okrzykami: —  ‘„nie bodziemy się 
bili za króla i ojczyznę". U nas 
takim Rrtobom pobitoby natych -  
miast pyski. —  Jeśli zresztą piszę 
te zestawienia, to nie dlatego, aby 
jMalżać tamte uielkie narody na 
Zachodzie U  iemy, ie  pacyfiści i 
dekadenci francuscy jak przyszła 

wojna to bili się jak lwy,to walczy

li jak tygrysy,oddali ojrzyźm e *e- 
den miljon trzysta pięćdziesiąt ty 
sięcy trupów, wiemy także i że an 
gielska młodzież poty będz’e ga­
da i, że się bić za króla nie będzie, 
dopóki interesy Jego Królewskiej 
Mości nie poniosą jakiegokol -  
wiek, najmniejszego uszczerbku. 
Ale nie poniżając tam tycn, musi­
my przyznać, że i nasz naród, 
ta i dziej zresztą zagrożony, wyka 
żuje piękny patriotyzm i goto­
w ość obrony narodowej.

Pesymizm
Słabe 6trOny naszej obrony na­

rodowej nie tkwią już dziś ani w 
ustroju politycznym,bo przeciwnie 
—  pod względem przystosowania 
ustiOju konstytucyjnego do po • 
trzeb obrony narodowej górujemy 
nad innemi naiodami, ani w n a - 
strojach ludności, bo niema wśród 
nas ani chłodu, ani nielojalności 
w stosunku dc zagadnień z wojną 
związanych. Poprostu zamało ,es 
teśmy bogaci, aby dobrze przygo 
towywać wojnę. Nasze wysiłki 
winny być, skierowane, aby mieć 
więcej aut, więcej tanków, więcej 
aeroplanów, większy przemysł wo 
jenny.

Polemika i przestroga
Pozwoli mi czytelnik, że ten ar 

tykuł o tak ważnych rzeczach za­
kończę polemiką. Oto w organie 
prasowym Ozonu w artyicule m e­
go wileńskiego kolegi p. Lemiesza 
spotykam wywody dotyczące sku 
pienia politycznego:

szystkici zirowyca i twórczych
sił w narodzie koło uśiodka, który
jest najzdrowszy, bo me igrany pc
litycznie.

Dowiadujemy się dalej, że tym  
ośrodkiem ma być wojsko.

Przyznam się, że mi się tiochę  
straszno zrobiło jak przeczytałem  
tą argumentację.

Czy dlatego, że nie jest zgrane, 
to trzeba ryzykować je zg rać?

Autor powiada, że wojsko nie 
jest „zgrane politycznie". A czy  
autor nie wie, że są wojska, które 
się zgryw ają politycznie i to woj 
ska dzielne, w alczące, bohaters -  
kie, jak arrr.ja bułgarska, lub choć 
by hiszpańska?

Cieszymy się z tego i tryumfuje 
my, że u nas wojsko jest zdrowe, 
ale skoro i „nie jest zgrane polity 
cznie", jak się w yraża p. Lemiesz, 
to na miłość Boską nie próbujmy 
je w ciągać w wir walki p o F ty cz-  
nej, nie próbujmy je w ygryw ać, 
rozgryw ać, czy zgrywać. W  życiu 
każdego państwa jest mnóstwo 
momentów spornych, jak proble­
my społeczne, narodowościowe, 
gospodarcze, religijne. Nie w cią -  
gajmy wojska do tego. Pamiętaj -  
my, że wojsko musi nie dzielić,ale 
łączyć że wojsko,które wymaga od 
obywatela życia, które prowadzi 
cię na śm ierć, musi stać ponad i 
poza wszelkiemi podejrzeniami o 
taki czy inny kierunek polityczny. 
Z tego co pisaliśmy wyżej wyn. -  
ka, że nowoczesną wojnę p ro w a­
dzi nietylko wojsko, lecz cały na­
ród, nietylko zmobilizowany ż o ł­
nierz i oficer, ale każdy urząd i 
każda państwowa organizacja 
choćby najdalsza od frontu, prze­
cież jednak wojsku przypada ta 
cząstka najbardziej m istyczna, wy 
m agająca i ofiar największych i 
ennizjazmu najżywszego. Pod tym 
względem jestem zdania ministra 
gen. Kasprzyckiego wypowiedzia­
nego na ostatniej komisji sejmo -  
wej, że wojsko powinno stać zda 
la od polityki, i dlatego —  jak to 
może czytelnicy mi przyznają —  
nigdy nie pozwalam sobie na po 
wołanie się na imię i nazwisko Ge 
neralnego Inspektora Sił Zbrój -  
nych m.3rsz. Rydza Śmigłego w 
jakiejkolwiek argumentacji na te­
mat aktualno - polityczny. Cal.
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WYEITS A KAPRAWA STOSUNKÓW
iriErtf?* YtfthUm r F jr^ cir III R?csiv

PERLIW. Pet. Puncłusz pan5eskl w BerPnle ms^r 
Orseniro złożył oni-odal wizytę ministrowi spr- zagr. 
Rzeszy vcn Neurzthowł.

W ciiuriej rozmowie nuncjusz zwrćcił uwagę 
ministra na kilka oun^tfw w sprawach szkolnych i 
pi f rosiJ go w interesie rodziców katollckrch o wy­
jaśnienie.

kftclickich kołach Pcrlfra nówi się równie* 
jakoby nunc usz Crser ^o prosił przy tej okazji o 
aud’enc ę u kanc erza Hitlera. Audiencja ta ma się 
Doby t jtszn e  w tym typodniu.

Zfprsitcis CM przez !a»'
TO KIO . P at. Agoncja Dotnei: Dziś i ano weszło do portu 

C7i Fu kilka japońskich okrętów wojennych, którj ch załoga, nie 
napotykając na opó*- ze strony Chińczyków, wkroczyła do m iasta

Służbę bezpieczeństwa przejęło w mieście woisko japońskie
Do Czi-Fu pow rócił konsul japoński i otworzył sw e biura, 

zamknięte od 18 sierpnia ub ■.■oku, dnia ewakuacji J?pończykóv' 
z Czi-Fu. Donry o b y w atel Japońskich, których jest w  mieście 
przeszło 3u 0 n.e doznały -adnycn uszkodzeń. Z  chw ilą wkroczę 
nia do Czi-Fu oddziałów japońskich, utworzył się tara komitet 
utrzymania pokoju, do k^orego weszli narwybitniejsi obywatele 
m i£3ta. ,

* '

Prześladowanie
obywateli Ja p o ń sk i przez Sowiety

TOKJO. Pat. Agencja Domei donosi:
W  czasie budżetowej debaty w Izbie Reprezeutsntów wygłosił j *  

gen e członków partji Seiyukai przmówienie, w którem —  zwróć, razy 
uwagę na prześladowanie przez Sowiety obmtateli japońskich w węglo 
wych i n altowych koncesjach, na północnym Sachalinie, na trwprawna 
zatrzymanie japońskich statków rybackich oraz na jednostronne wymo 
wienie przez Sowiety nznowy o wzajemnej wymianie ooeztowe-’ —  zapy­
tał jak  rząd zamierza ustosunkować nę do podtyki prowadzonej nizez 
Sowiety na Daiekhn Wschodzie.

Minister Sngiyama oświadczył w odpowiedz? je  jeżeli cbffl— *  
jumję, to zadaniem je j jest itałe przygotowywanie zwycięstwa i  dążenia 
do wyprzedzenia ewentualnego przeciwnika, czy to będą Sowiet" nz j  
tez ktokolwiek inny. Dlatego armja opracowu |e swe plany również w 
czasie pokoju.

80-s rtczuica k'óla Gustawa V.
SZTOKHOLM . P a t  W związku z uroczystościam i 8 0  rocznicy 

urod^n króla Gustawa piątego, przy& ada^cw ni na dzień 16 czerw ca, 
oostrnow iono zorsanizewa'* sobskfypc!ę narodow ą na utworzenie 
fundim u iuh'!euszowe?o. Fundusz ten zo stan ę  oddany do dvspozvc;i 
jubMata. Król Gustaw wyraził żv 'zeniev aby z sum zebranych droóa 
subsicrypcii utworzono tu^dusz dla walki z paraLżem dziecięcym i 
chorobam i reum atycznem i.

Przypon reć należy, że przed 10-ciu ialv, z okaz5! 7 0 1 e c 'a  kró­
la Gusta ya, droóa subskrvDcil zebrano pokaźny fundusz, który w 
myśl żvczeń króiewstdcb użvty został na walkę z rakiem.

ZflPiarh Rcmiinśst¥czii¥ w Rułprf:
SOFIA. Pat. W mieszKaniu dyrektora rosyisk'ei gazety antyko­

munistycznej „G ołos Rossiji11 —  Koleuowicza, eksplodowała m aszy­
na p eidelna.

Ros anin, Micbajłowicz, znajdujący się w pokoid zginął na 
m ietscu. Żona iego i syn odnieśli rany. Wstępne dochodzenia nie 
zdołtły stwierdzić kto był soraw cą zam achu.

Kolenowicz uniknął niechybnej śn cerci, gdvż wyszedł na chwile 
Drzed w yb .ch em  z domu. W kołach bia?e emigracji rosyjskiej jest 
on znany z żywe. działa'ności antysowieckiej.

KYDtO HM5IEMIC2NE NYDłO RUMIftKKGWE
tim ciem nych w łosa w jasnych w łosów

dobrze myją włosy oraz skórę głowy, nadzcą w łosom piękny połysk
i jedwabistą m ękkość.

O S Z C Z Ę D N E  W U Ż Y C I U !

Do nabycia we wszystkich 
pierwszorzędnych firmach.

Lab. Chem. Farm .

M. MALINOWSKIEGO
W arszaw a, Chmielna 4„

AFERA SZPIEGOWSKA W AR6LJI
LONDYN. P at. A g Reutera donm i: Dziś are-uduwano 4 -ch 

ftt.tkcjonai-jtiszy arsenału w  W oolwich. oskarżanych o  sfotografo 
wanie planów w ojskowych i nawiązanie k<-Rontu z obcem  inocar 
stwem w spraw ie ich sprzedania. W śród fotografii znaidc- się 
plan najnowszego typu 141 calow ego dżSałk raoisMego. Policja  
poszukuje kobiety zamieszanej w ta  sprawę.

J4 %  •

Propaganda sowiecka
podmlnowuiR kolnni«i francuskie
P 1 R Y Z . Pat. Duże zańitereso-wania w kołach pajiaineiitnuiych 

wywołały niedyskrecje prasowe na temat wrrtąpiesiia m inistra spraw 
wewnętrznych Sarraut na posiedzenia kom isji spraw za«r. Senatu w 
sprawie propagandy komunijtyczsiej we francuskich poi iadłościwh ko- 
lonjalnych, a przedewszystkiem w A fryce P ółrocnej.

Było to oficjalne potw.erdzenie ze strony członka rządu antyfran 
ruskiej 'iziałainości konuntemu w kolrnjach frsncuskich P. Sarrar* za 
chował w obecnym gabinecie nadal swą godność specjalnego kumiżarza 
do spra— A fryki Północnej.

Wygrosił on czterogofizinne ekspose na tu n at rytuacji pcńtycznej 
w A fryce i  sy.u&cji na morzu Sródziemnem w zw iąrtu z ogólnem zagad 
nieniem obrony F ra tic ji i  je j  interesów im nerjalnych.

Ek°pooe Sarraut wywołało duże zainteresowanie przynosząc nowe 
I  ciekaw* szczegóły, dotyczące metod nrojngandy konunibiyczne; w ko 
lonjach francuskich.

Min. Sarraut dostarczył rzekomo -ul, Bardziej srezegółowyi h da­
nych doryezących propagandy so-neckiej, występującej równorzędnie
na terenie A zji M niejszej i A fryki Północnej, pod pozorem frentów na

i ■
ejocalistycznych, zwróconych przecinko panowaniu F ran cji. Fkspose 
min. Sarraut wywołało obszerną dyskusję, po której zabrał głos ponow 
rie , aby jrrzsdetawić projekt za.zax.zeA, jak ie  zamierza podjąć r^ąd frau 
cujki, celem przeciwstawienia się antyfrancuskiej propagandzie w posia 
dłoiciach zan orakich F r a n c ji

Rcbctoicy n:em'eccv wwiostsli są
Z Ł. S. S. R.

H E L o P łK I  Pat. Onegdaj przvbyła tu pierwsza gmpa wysiedlo 
nych z R osji robotnikow niemieckich w liczbie 11 osób. W ielu z nieb 
urodziło ń ę ‘ w R csji i nigdy nie było w Niemczech.

Grupa ta zwrac iła na dworen powszechną uwagę prze* swój •»- 
bogi zewnętrzny wygląd. Niebawem nadejść m ają z R osji nowe trauspor 
ty wysiedlonych.

Wskrzeszenie armii egipskie*
K A iR . P at. Gabinet MucLammada M aoW uda Baszy pracu je ener 

gicemio nad wskraeezeniam arm ji egipskiej.
Gdy za poprzedniego rządu unan Nachssn prace w tym kieTunku 

poauwały się bardzo wolno, a  tylko fiośó nistruktocór angielskich zwięk 
Mała się n < współmiernie z lic^eHiyni wzrostem arm ji egipskiej, to też 
obecnie po trzech miesiącach stan liczebny a im ji werćał przeszło dwu 
krotnie, czyli, że w końcu kwietnia będzie liczyła około 38.00*1 ludzi.

Prem jer Mucbammad Machmud oświadczył, iż wszystkie wyższe 
i kierownicze stanowiska w wojsku zajm ą Egipcjanie i że jego rząd doło 
ży wszelkich starań by arm ja egipska stała za  wysokości zobowiązań 
jak ie  wynikają z sojuszu z Anglją.

tfarzvn orzcwoduiczył Izbie Deiut.
PARYŻ. Pat. Na wczoraiszem posiecu-eniu Izby Deputowanych 

przewodniczył poraź pierwszy nowoobrany wiceprezydent Izby Drputo-
■'Anyca z Gwadelupy p. Grac>an Candace.>

F a k t ten wywołał  duże zainteresoranie w kuluarach Izby. ponie 
waż poraź pierwszy w h istorji Izby Deputowanych kierował je j obrada 
mi d -putowany kolorowy. Izba zgo+owała wiceprezesowi w chwili obejmo 
wania przez niego przewodnictwa i otwarcia obrad długotrwałą owację.

Zabez^enanie rudzoẑ encóww Chinach
S7ANGHA.I. Pet. Japońskie władze u cisk o w e w p ek5nie Drze- 

słały prze dstawicielom dyolomatvcznvm państw obcych note, dom a­
gającą się rd  wszystk ch cuozoztemców, których mienie znajdoje s !ę 
*v stre r e działań woiennych na północ od rzeki Janptse, abv na 
własności swej umieściły widzialne emblematy narodowe I podały o 
■le możności władzom japońskim plany ze wskazaniem m iejsca po­
łożenia swei w łasności. Ponadto nota za‘eca ewakuację wszystkich  
cudzoziemców w tych okręgach, gdzie toczą Się obecnie walki.

Lotnik zgubił pocztą
KA  RTTJZY, P at. W  drodze r  Berlina do Pro . W achodnicn przez 

Kaszuby la ta ją  n?'omieckie ramol ot y pocztowe 1 priaźerskie.
Ostatnio pod Borówcwn niedaleko Kartuz znaleziono worek pocztr 

’otaiczej niemieckiej, który zawierał przekazy, lis t}, czeki i  pieniądzę.
Worek, ja k  się okazało zgubił przelatujący z Królewca do B er li 

na samolot pocztowy. Osobliwą zgubę mieszkańcy m ajątku Borówiee ido 
żyli w urzęizie policyjnym, skąd worek przekizano dyrekcji pocztowej 
w Bydgoszczy.

Ziemia zapadła się
w C*iorzo*¥ e

CHORZÓW Pat. Pized tygodniem 
w dzieliiłcy Maciejkowlce na teren e m. 
Chorzowa utworryl s>ę olbrzymi lej, 
który stale słę pow^kszs

W «K>cy z w bu oku na środę lej zno­
wu macznie ^ę pogłęb1!. W związku 
z tem uszkodzone zostało boisko spor­
towe urzędników fabrycznych, które­
go trybury całkowicie s*ę zapadły. Za­
rysował równłer budynek przezna­
czony dla robotników państwowej fa- 
biykł związków azotowych. Władze 
zarządziły wszelkie środai ostrożność1.

Sensacyjne wystąpienie 
„yoelktscher Beubachtcr"

BLRLIN Pat (,Vuefkiseher Beoba- 
chter,, atakuje dziś ostro politykę aust- 
łjacKą. Przeaewszyrtk1*™ występ:! ;e 
przeciwko „Neut;, Wlene> Abemiblatt" 
i „Die Stunde" za zamieszczenie wy­
padu pii mp czesk^go „Narodn; PcP- 
tyka" z mewyitneirtonym z nazwiska 
nb/tym mfrAstłetn dawnej motiarchj* 
aijśtrjacko . wę<rłer«kiej“. W wywie 
dzie tym znalazło słe m. In. twierdze­
nie, żc cesarz Franciszek Józef nie 
chciał do ostatniej chwil! przvstąoić do 
wojny został jeanak os*aterznie zmu 
rzoay do wypowiedzenia wojny pogroź 
kamj nitmieckierri’ Wywfrdy swe „Vo 
efldscner Beonacnter14 kończy atakiem 
na -tz:*nnikarzv' żydów, zabierających 
głort w sprawach niemieckich.

W tymże namęczę „VoeIk>scher Be' 
obacht«r“ lu-ytykuje stanowHto zaję­
te w Genewie przez przedstawienia 
Austrjł podczas debaty nad par. 16 pa 
kta L igi. Sadzie z wszej deklara­
cji przedstaw’.c4ła Austrjj w obronk: 
art. 16 można było przypuszczać, iż 
rząd austrjacld pragnie przyswoi so­
bie rog^ąd angielsko —  ‘rancuskl na 
parayiały s*fikcyjne. ON-^nie orzedsta 
wicM Austrjj — psuze dziennik — za 
tąl w komitecie 28‘miu stanowisko peł­
ne rezerwy j rezerwę tę tłumaczył na­
stępuje nieobecności Niem-ec i Włoch 
w Genewie, „yoefidscher Beot achter" 
kwestjorruie jednak szczerość tego sta­
nowiska, pisząc: wWlomo, że właśnie 
wystlą ang*ełui-co francuskie zmierza­
ły do r^sanpuwrzema żadne, debaty i 
r OsowOłO*, **»d art, l6-tvm. i

Â -'v-rr'';' w?.." —  ; Ł‘-

Czy Szwajc3rja zerwie
z gwarancjami Ligi

PARYŻ Pat. Wystąpienie delegata 
Szwajcarii Goi-ge na posiedzeniu konr- 
tetu 28 mki wywołało pe eną i-eakcję 
ze strony rządów francuskiego i brytyj 
skiego.

W czasie rc*mowv, jaką odbyT z 
Miitią przez zebrai.iem komitetu, mi­
nistrowie: Fden ; belbos zwri'cih trwa- 
ge na to, ii neutralność do której jjra* 
gnie oowróckS repubł^a szwajcarska, 
abrania jej również bracia udzia*u w 

kontrosr^rsjj dotyczącej art. 16 paktu 
Lig1, oraz że Francja i Anglja skłonne 
są UtitwkS Szwaijcarji (irzeczywłstnie- 
nie jej dążeń. Motta zdawał się być 
przekonanym tym, argumentami j udzie 
lił uspakających zapewnień w odrńc 
«*eniu do stanowiska, jakie zająć miał 
-rzedstawlciel Szwaicarij w toku dys 
kusjł nad reformą paktu. W związku 
jednak z przem ówiła Gorge, r z ą d y ;  
♦ranrustó j brytyjski oodięły wobec 
rządu szwajcarskiego de mar che -w- 
raż»ó{c zdriwłenle spowodu tego wy­
stąpień^.

r t L Ł G i A M Y
ATENY Pa, Ogłoszono tu, ze stai 

zdrowia księcia Mikołaja gieckiego 
ojca księżny Kentu, uległ poprawie.

JFROZOL1MA Pat. W aki pomiędzj 
oddzidlam, brytyjskiemi a Arabami m 
okręgu Jenin zostały zakończone. Stra­
ty Arabów wynoszą: 30 zabitych i ran­
nych, podczas g jy  wojska brytyjską 
nie miały prawie wcale strat.

RZYM Pat. Wielka rada faszystow­
ska została zwclana na dz en 3 m irc*

BIAŁYSTOK Pat. Straty wvniitłe 
wskutek pożaru w fabryce Hnklu do­
chodzą ao miljona złotycn

HELSINKI Pat Towarzystwo lotni­
cze „Aero“ nabyło w Angiji samolo* 
komunźiacyjny celem uruchomienia ko­
munikacji z Helsinki do Petasamo nad 
oceanem północnym.

BlALOGRóD Pat. Na wyspie Rał 
spłonął doszczętnie historyczny zamek 
pochodzący jeszcze z czasów Diokle­
cjana. Zamek ten był atrakcją turysty, 
czną wyspy.

RZVM Pat. Dziś odbedzie sę, poć 
przewodnictwem Mussoliniegb najwyż­
sza rada obrony narodowej, w której 
wezmą udzia> marszahcow.e oraz przed 
stawicieie m msterstw wojny, lotnictwa 

marynarki.
BERLIN Pat. Z Weimaru donoszą, 

iż przestała tam istnieć po 144 tatach 
gazeta „Geraer Zeitung". Wydawnic­
two to z dniem 1 lipca zostało połączo. 
ne z organem partyjnym „Geraer Beo* 
bachter".

NOWY JORK Pal. Dokonano lotu 
stratosferycznego z W aszygtonu do 
Cłrcago na nowym samołeme wojsko­
wym. Najwyższa wysokość Ictu wyno­
siła 660C m , najniższa 3600. Samotoł 
leciał z szybkością 570 k m. na godzinę 

P R aGA Pat. Wczoraj w nocy zmarY 
w Pradze Mikarel Loevensfein, preze* 
rady administracyjnej zakładów „Sko. 
dy“.

RIO DE JANEIRO Pat. Lotnik Stop- 
pani przybył wczorajszej nocy do Na­
talii na pokładzie statku francuskiego 
.Cardora". Wysłał on do swych rc 

ców we Włoszech depeszę, w której 
prosi o modJy za swych zmarłych to­
warzyszy i uspakaia co do swojej rany.

7APISUJM Y SIF NA C Zfc ONKOU 
W ILFN^KIEGO T O W A R ZY - 
riv A  P B ź F f l W G W ^  lC7.P.CiO 

tgw" w w — w i

W IE L K A  44 Wilno M IC K IE W IC Z A  1C

W NIFBEZPIFCZENSTWIE 
POD BIEGUNEM

MOSKWA Pat W  związku z r i e *  
bezokczeństwein w jakiem znalazła się 
ekspedycja naukowa PapaMna wsku­
tek pęknięcia kry na którei przebywa* 
ła od szberegu miesięcy ek-ped.ycja, 
odjecnał do Afurmańska prof. Schmidt, 
który następnie odpłynie do miejsca 
wypadku na łamrezu lodów ..TajmyrW 
Równocześnie gotowe być mają dfl 
startu dwa samoloty, jak przypuszcza 
ją, kra, na której znajdula s'ę uczetf 
sowieccy, posunęła się o j  wybrzeży 
Grenlandii w kierunku południowym-

H istow z'5? fregata end Fnzeylem
BOZ.K1 W 1 F-. P at. Morze znowu w większej ilcści wyrzuciło na 

brzeg pod Roziwrem szczątki z zatopionej jak ie jś  historycznej fregaty 
Szczątki te pozwalają juz się zorjentować, że na dnie leży zatopiony 
wrak korwety wojennej z szesnastego stulecia. Załoga latarni wszystkie 
szczątki skrupulatnie zbiera dla umożliwienia badań.

■gaBHHMBMBIMI-*!**1 IWW i ' > n  „ ——

Hią*en — to z^rowSe!
Wielu higjenistów twierdzi, te  jedynie mechaniczne opakowanie orosz- 

kół* daje gwarancję całkowitej higieny ich wykonania. Maszynowo —  bez 
*otyku rąk wykonasu prożki „Migreno - Nercosm" — z KOGUTKIEM w 

TOREBKACH (nowe onaxowanie) — daje tę gwarancję.
Dbając więc o własne zdrow:e żądaicie proszków z KOGUTKłFM tylko 

w mechanicznie wykonanych TOREBKACH, gdyż dzięki temu un.kacit na 
rażenia zdrowia na przykre nieunurt anki-

m m* w- ie.

Z I* n t J C ! E we wszystkich kstęgarniach „ i,’ C» ’’ “ m  ci¥'orcich

5 5

T 6 S kolejowych w całef Polsce. im.t-

Jeśli zauważycie rdzlekolwlek brak naszego o?sma. zaw alOTncie o tem.
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*Jad Willa do Ci ś dnia stoi
pałec czferowieżowy

PRECZ Z NĘDZĄ i

S ię gn ijc ie  pc szczęście . W ykorz/sia|cie  
zw iększone szanse 41 Loterii i zw róćcie  
się po los 1 kłosy do szczęśliw ej kolektury

6

W ilno . W ie lk a  O. C ią g n ie n ie  r o z p o c iy u a  się  
17 lu te g o . Z a m ó w ie n ia  zam ie jscow e z a ła t ­
w iam y edw rotnie. Konto P. K . O . 1 4 5 4 6 1 .

'w r r m t-Ł iw z j

W terenie i na taraca
Walne zebranie wileńskich bokserów

Wilno w RrtundHe
BaJc cygane^ji artystycznej stano- 

W.ą tradycję znaną na całym świecie 
Stawny jest doroczny „Bal des quatre 
arts" w Paryżu. Ogromnem powodze- 
eiem oeszą się w Warszawie bale ko- 
Btjumcrwe Akademji Sztuk Piękni ch. 
Niemniejszą renomę posiadają w Wii- 
Hil bale, urządzane przez studentów 
Wydziału Sztuki, jest to faKt zrozu 
miały, bo charakter tych zabaw od­
biega daleko od szablonu innych Dzie­
je  się to nietylko przez zastąpienie wie. 
czorov'ych strojów kostjtrmami, ale 
pizedewszystkitm dzięki przekształce­
niu oblicza lokalu Dekoracje zdobią­
ce sale, to w artystycznem wykonaniu 
rewja humoru i niejednokrotnie ciętej 
satyry Stwarza to, rzecz prosta, at­
mosferę wesołości, zapewniającą wszy­
stkim zabawę niczem nielcrępowaną 

Żaiooa, którą okrył w roku zesz­
łym świat artystyczny zgon ś. p. Fer­
dynanda Ruszczyca, stała się powodem 
rocznej przerwy w tradycji wileń­
skich bali artystycznych. Dz:ś Kolo 
Studentów Wydziału Sztuk Pięknycn 
wznawia dawne zwyczaje, organizu­
jąc dnia 12 lutego w salonach Hotelu 
Sa,nt Georges swój Bal Kostjumowy. 
Jego hasłem naczelnem jest „Sztuaa w 
Rotundzie, czyli Wilno w Paryżu". A 
Więc w Karykaturze pawilon polski na 
paryskiej wystawie, taki, jakimby go 
urządziło Wilno. Sala halowa przem- 
oiona oędzie na ów sławny „mankiet", 
by mt użyć innego równie popurarne- 
go terminu. W plutonie znajdziemy 
groteskę „Pracy, Oszczędności i For­
tuny" ŚienazińsKiego z P. K. O. w ak- 
tualnem zastosowaniu do starego i mło 
dego świata artystycznego. Posągi 
wielkich łudzi zastąpią karykatury zna­
nych Wilnu osobistości. Znajdzie też 
w Rotundzie miejsce replika słynnej 
makaty w aktualnem humorystycznem 
ujęciu.

W  wielkiej kompozycji, która zaj­
mie całą ścianę, całv PaTyż z wystawa 
włącznie ukaże się w groteskowej fot- 
mie, a wieża Eifla d1e braku miejsca, 
wygnie się w patąk, zaczepiając o ży­
randol

W  dwu salach bocznych karykatu­
ra Pawaonu Nowych Czasów i Pawi­
lon Elegancji, reprezentowany przez 
znane Wileńskie firmy.

bal artystyczny w Wilnie, bez- 
wątniema stanie się wydarzeniem wię­
kszej skali ze względu na swój oiręb  
ny charakter. Cygar er ja po soudnej 
pracy lubi się beztrosko zabawne I do 
wspólnego grona serdecznie wszyst- 
Sridi zaprasza.

Kazimierz Kieniewicz.
  o - -------
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Prawy o Sowietach
(Drugie wydanie wspomnień z siedmio 
letniego pobytu w kaw dze sowieckiej, 
orzeirzane ł uzupełnione przez autora ł.

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach.

Tearls prawdope- 
ctoaeństua

—  Dokąd się pan tak śpieszy, pro­
fesorze?
' —  Idę do kolektury po los lote­
ryjny.

—  Pan? Człowiek kierujący się tyl­
ko zimną lOgiką, liczy na wygraną na 
loterji?

—  To nie są czcze marzenia, mój 
panie, to pewnik matematycznie dowie­
dziony. Czy pan słyszał o teorji praw- 
podooiensrwa? Znakomity pisarz an ■ 
gielski Huxley, mówi żartobliwie, że 
gdyby sześć maip zaczęło bezmyślnie 
walić w klawisze maszyn do pisania, 
tr przez mujor miljonów lat powstał­
by z tej pisaniny nietylko któryś z dra­
matów Szekspira, ale niewątpliwie 
wszystkie dzieta znajdujące się w Bri- 
tish Muzeum. Wytłumaczę panu to ja ­
śniej. Operowanie bowiem pojęciem 
m.ljarda lat, jest jak na Tozum udzki 
zbyt mgław.ęowe, n.euchwytne, pozba­
wione tego realizmu, jaki chcielibyśmy 
widzieć w grze loteryjnej, jeśli pan za­
cznie rozdawać talję kart do gry 4 oso­
bom, ciągle karty sumiennie tasując, 
to niewątpliwie nastąpi taki moment 
że wszyscy czterej partnerzy otrzyma­
ją  po 13 kart jednego koloru. K’edv 
to nastąpi? Na to odpw>edzi cyfrowo 
obliczonej dać panu nie mogę. W' ka 
żdym razie będzie to na drodze, którą 
w matematyce nazywamy odcinkiem 
od zera do plus nieskończoności. Pana 
-'rzeTaża ta nieskończoność. Zakreślo­
ne przez< mnie odcinek czasu jest jed­
nakże tylko w teorji tak wvdłużonv. 
'vrexcia 1 oterji Klasowej wycofując 
' gry 35 >100 losów skróciła wy'bitnie 
V>gę, po której hasa prawdopodobieft- 
two wvgranei. Wprowadzając poza

piątki losów zamiast dotychezaso- 
"ch ćwiartek. zw'ekszvia leszcze har­

d e j szanse zwolenników gry loteryj­
nej.

— lak pan zatem widzi, moja te­
ma prawdopodobieństwa nie jest tak 
■uRliita. jak to się panu z początku

udawało. I niecii się nar. mój przy- 
'nciełu. nie dziwi. k'edv stary, logicz­
ny. zimny profesor filozofi b'egnie ran­
kiem do kolektury wykorzystując wol­
ne godzinę na kupno 1osu do pierwsze’ 
klas” czterdziestej p'erwszei M erji, 
skoro- wie że c.ągn enie rozpoczyna się 
tui 17-go lutego

(Spuwodu posiedzenia Sekcji 
H ibtorji Sztuki T  P . N. 31 ban.)

Podziwialiśmy wczoraj na sztychu 
staroświeckim z początku 19 wieku 
pałBC Słuszków. Na tle zieleni, ma­
lowniczych ogrodów stoi zan.ek ezte- 
rowieżowy, klejnot wileńskiej archite 
ktury. Gdzież jest państwo na świe­
cie, gdzież jest eywi suwane społe­
czeństwo, które mając taki pałac nie 
zechciałoby pokazywać 1 go z dumą? 
Widzi mi się, że chodzimy w szlafro­
ku i  cackamy się w brudzie, skoro 
z,godzić się na to możemy, aby mos- 
kiewszezyrna, która jak rooaetwo o— 
hydnemt murami : koszarowemi do­
budówkami wyjada m ajestat dawnej 
Rzeczypospolitej, figurowała w W il­
nie, jako dalszy ciąg carskiego wu- 
zienia na miejscu naczelnem. P. Eu- 
zebjasz Łapodński pracuje w areh;- 
wum wileńskiem. Wydobywa z aktów 
starych, zżółkłyeh - zmurszałych ca­
łe kawały, zdawało się już pogrzeba­
nej wileńskiej sztuki. .

Na sądowych rozprawach składa­
ne rachunki, rozmaite zapisl.’ , z któ­
rych można wyłowić obraz rzeczy 
minionych, plastycznych. Z archiwal­
nych materjałów wyłania się też mu­
rowany, pałac nad W il’ą, równoeześ 
nie niedaleko ujścia W ilenki, którv 
postawiony został w miejscu, gdzie 
była kiedyś rezydencja Kiszków. No­
wy ten pałac z roku 1694, jest to wła 
śn.to pałac Słuszków, który zaprasza­
jąc  W ilno pośi,.fcono akurat na 
przełomie wieków

Nie bodziemy podawali dat, naz­
wisk, areyeiekawych szczegółów z hi- 
storji tego pałacu. Sybilla dziejów 
obrała sobie Łopaeińskiego i  szepcze 
mu do ucha, to, co niebawem poda 
do druku w Towarzystwie Przyjaciół 
Nauk. Z 25 pałaców murowanych W .l 
na końca 17 wieku. został pałac 
Słuszków i stanowi wymowne świa­
dectwo ja k  ktfenaliśmy się w archite 
kturze.

Akt pierwszy, bo pałac Słuszków 
jest istuą persona dramatis, zaczyna 
się murowanym zamkiem na przed­
mieściu, który był wystawiony na 
uderzenie od strony Moskwy. Cóż się 
dzieje, ża niebawem przyjdą kon­
wulsje, po nich tragedia, niemal tru­
mna ł  Na otwarcie pałacu zaproszono 
uroczyście całe miasto. A kt następny, 
f.i ru jnacja, sądy, eksmisje, egzeku­
cje. Zamiast róż w ogrodzie kapusta. 
Pustelnia, którą postawiono, je s t w 
m jr a c ji  Widać, że sukcesorowte 
zostawili służbę na, łasce i  że skoro 
żyć trzeba, idą na sprzedaż drzwi, 
okna, bronzowe klamki. Ściana głów 
na od si rony rzeki grozi katastrofą 
i wody podskórne razem, z gnojom 
stanowią nagle basen cuchnący tam, 
gdzie były wodotryski, marmury, 
herby na ścianach...

Nowy akt. Patrjoci ks;ęża Pijarzy  
kupują budowlę, otwierają w - niej 
szkołę. Reform a idzie przez Polskę, 
okoniem sta ją  Jezuici. W  pałacu Stu 
szków jest na małą ska.ę to samo, co 
się dzieje w Polsce. Grom nagle spa­
da, kasata. Pałac, który tętn ił ży­
ciem pogrąża się znowu w desj>eracką 
anarchję. Muzyka otwiera nowy aKt. 
Kupuje pałac Ogiński. Polonezy, 
które komponował w Słonimie i w 
Wilnie i  które na świat niosą sław-- 
Polski, rozlegają się w rezydencji 
wielkopańr kiej, znowu postawionej 
na nogi. Zamiast belferki, schodzą 
się artyści. Zresztą musiały się tu 
odbywać konspiracje, jeśli s z p i e d z y  

moskiewscy wywąchali, że tu w tym 
pałacu działo się to niejedno, co do­
pomogło do powstania. Pałac je s t . w 
związku najściślejszym z kośeiuszko- 
wskiem powstaniem. Dlatego jest już 
Sakrosanctum naszego narodu.

Skolei idzie akt konfiskaty pała­
cu przez Moskwę, sprzedanie murów 
i ogrodu na licy tacji. Któż kupuje 
arcbiti ktruę, wciąż na.jp.ękniejszą 
w W ilnie ? Nowy właściciel, człowiek 
realny, zakłada browar. Je s t czarna 
rura i ze ścian wydobywa się ja k  z 
kotłowni para. Z browarem łączy 
się z pod ciemnej gwiazdy jakaś ła­
źnia.

Przerywa wszystko nowy ukt. 
Rząd rosyjski skupuje posesje na 
Anlokolu, ahy je  rozw alić Im pera­
tor Paweł ma idee f i i e :  założenie do­
koła góry zamkowej wileńskiej wo 
jcr.ngo glacis. Strzelać z armat, z te j 
góry to chcieć, aby kule nie grzęzły 
odrazu w rozmaitych ruderach na dro 
dze. Zagrożony był pałac Słuszków. 
skoro miała być jedna równia do 
P iotra i Pawła, plac pusty dla lecą­
cych kul.

T raf 6tanowi nową scenę czy akt. 
Znalazł się mądrala, przekonał gene­

rałów, że w pałacu lepiej osadz;ć 
pułk artylerji, i obok arty le iji (też 
pomysł!) otworzyć szpital. Moskale 
mają odwieczne przekonanie, że u- 
mierającego ntożna wskrzesić koło 
niego strzelając na wiwat.

W  ten sposób óocnodzimy z arty­
lerji, ze szpitala, do więzienia. Mo- 
skiewszczyzna jest w te j cułej me­
tamorfozie. Zabito deskami pałac, 
wzniesiono wysoki mur. W tym ra- 
pluskwionym przez MosKwę budynku 
w 19 roku własnego życia, wyśnionej 
niepodległości, trzymamy więźniów 
wojskowych, nie mogąe się z- tem 
więzieniem jakoś rozstać.

Narody wielkie, m ające m ir dla 
dla przeszłości, rodzą wysoką poe­
zję Pałac Słuszków jest tematom 
dla twórczości godnej Szekspira. Sło­
wacki napisał tiaged ję o kościuszkow 
skitm  powstaniu w "Wilnie. Ta n a j­
dziwniejsza tragedja, oczko w głowio 
polskiej poezji, odbywa się w pałacu 
nad W ilią, w cztrrowijżowym zam­
ku, z którego do miasta jest kawa­
łek, Nie daleko zaniku jest szlachec­
ki dworek Horsztyńskiego i pustel­
nia jakaś, dla księdza Prokopa, K a­
pucyna. Wreszcie z ogrodów można 
było zejść nad rzekę i siąść w łód­
kę, jechać w dół na Rybaki, aby zo­
baczyć syrenę, nimfę, pięaną M ary­
nę Spiskowcy gromadzili się w żarn 
ku, a Kossakowski, który pęczniał 
pychą i zrobił sobie gabinet, w któ- 
rmn siadał na tronie, ja k  Poniatow­
ski w Warszawie, na rynku wileń­
skim powieszony został na latarni.

Schylamy się nad dziełem Słowac­
kiego, pytamy, gdzież jest zamek 
ezterowieżow y, gdzie siadano do łód 
ki na W d ji, gdzie były ogrody, błę­
kitne powoje i łabędzie A m ełkil
Gdzie, jak  Hamlet błąkał się Szczęs­
ny?

Kiedy wczoraj Łops.„iński, histo­
ryk, świadomy tego, że ma szczęśc e 
na drodze archiwalnych poszukiwań, 
w jędrnych, zwartych zJaniaeh, kre 
ślił peirypetje zamku Słuszków, któ-

Pow ołana przez M agistiat Ko­
misja Herbowa celem ustalenia 
postaci nerbu m. W ilna, odbyła 
ostatnio jedno z kolejnych swych 
posiedzeń, na krórem dyrektor Ar­
chiwum Miejskiego Dr. Adamus, 
złożył sprawozdanie ze swych po­
dróży po kraju w  poszukiwaniu 
m ateriałów ^historycznych, doty­
czących postaci i wyglądu herbu 
m. W ilna. Ze względów oszczęd­
nościowych poszukiwania ograni­
czono jedynie do badań krajo­
wych. Dr. Adamus podczas swych 
wyjazdów zbadał archiwa, bibljo- 
teki, muzea, zbiory dokumentów i 
działy rycin w W arszaw ie. Toru­
niu, Kurniku, Lwowie i Poznaniu, 
gdzie natrafił na prywatne zbiory 
pieczęci p. Gumowskiego w jego 
majątku pod Poznaniem. Korzy­
stając z uprzejmości i dużej eru­
dycji właściciela majątku uzyskał 
szereg informacyj co do dalszych 
swych poszukiwań.

Herb historyczny m. W ilna u- 
mieszczony w Sukiennicach Kra­
kowskich okazał się falsyfikatem, 
pochodzącym od Narbuta. W  Ar 
chiwum Gdańskiem natrafił spra­
wozdawca na 21 dokumentów z 
pieczęciami m. W nna. pochodzą - 
cemi z lat 1442 do 1524 Z do­
kumentów tych zrobiono 3 odci­
ski pieczęci i szereg fotografij. 
Podczas swych badań Dr. Ada­
mus nie natrafi! nigdzie na rysun­
ki herbów barwnych nfc W ilna, 
wobec tego nie udało się stw ier­
dzić kolorów heraldycznych her­
bu m. W :Ina. używanych w daw ­
nych czasach. Jednak ten wynik 
negatywny może posiadać dla Ko 
misji Herbowej znaczenie p o zy ty ­
wne, pon.eważ przy ustalaniu 
barw herbu, można bedzie z czy- 
stem sumieniem oprzeć się na 
ogólnych zasadach heraldyki. Pio 
ny podróży okazały się dość obfi­
te —  p. Adamus odnalazł poza 
Wilnem 77 różnych pieczęci her­
bowych dawnego W ilna —  gdy 
do tego dodamy materjały, znaj 
dujące się w zbiorach pryw at­
nych, Archiwach i cechah wileń­
skich,otrzymamy poważne podsta 
wy źródłowe dla gruntownego o- 
pracowania historji herbu m. Wil 
na

rym Log nie gzezędził tragirznreh 
mcmentów, wsłuchiwaliśmy się jak 
w muzykę jakąś, biorąc z n iej raz 
wiaz gdyby znajome aKordy.

Ten pałac wojenny, ten pan ezte- 
rewieżowy w nim, ta hetmańska 
buta i pycha, to całe powstanie ko­
ściuszkowskie, kręcące się dokoła 
społem, łe  wreszcie rony moskiew- 
sKie, te jakieś wypalone oezy, wszyst ■ 
ko po k o le i,z a c z ę ło  mwokować za 
mek Kosakowskich, za którym szu­
kano od wńelu la i nadaremnie. Zamek 
Radziwiłłów w Ołyee jest ezterowie- 
żowy, ma zegarową wieżę i dół dla 
jniedźwiodzi. Na drodze z Klewania, 
Czartoryskich do stolicy Łucka miał 
Słowacki kiedyś zatrącić o M awc’ 
Wołyński. Wydawało się, że zam"k 
Kosakowskich jest reminiscencją zam 
ku w Ołyce. Z tego, co wczora.i opo 
wiadał Łopaciński, wynika mna praw­
da. Oglądaliśmy drzeworyt., w W il­
nie monumentalny zamek M ir. Łat- 
wiei będzie zrozumieć, że w konnych 
swoich przeofiertzkarh po W ilnie mło­
dziutki Słowacki odkrył ten zamek 
dla swoich szekspirowskich nat­
chnień, niż gdyby go miał ja k  na ja­
kimś płaszczu Eljasza przesadzie 
nad W ilję w swojej wyobraźni 
zdała-

Mamypnłae w W ilnie, który może 
być dumą poKkiejo naiodu. Ja k  dłu 
go będziemy jeszcze w formie wię­
zienia zamrażali, co powinno być od­
słonięte i w blasku pełnym słońca 
u narodu wreszcie walnego?

Z archiwum wyorał Łopaciński 
dobn-m pługiem, skarb, który 
przeczuwaliśmy. Na posiedzenie, nau­
kowcu., r »  którem nikomu nie było 
nudno, historyk dobvł ze siebie rap­
sod. Z zamku na górze oglądając W i 
Iję  błękitną, pokazuiąeą się, znowu 
ginącą, na tle kościoła św. P iotra I 
Pawła, powinien 6tać pałac, w grun­
cie rzeczy piękny ja k  Nimfa, ^akk- 
namy Fortunę, aby dopomogła-

Dla ujęcia i przepracow ania  
całokształtu zagadnienia, należy 
jeszcze uwzględnić odnośną lite­
raturę W  związku z tem, dr. Ada 
mus, wygłosd referat, dotyczący  
fragmentu jego przyszłej piacy o 
herbie miasta W ilna. Całą lite 
raturę dotyczącą omawianej spra­
wy dzieli referent na 3 fazy. Pier 
w sza z nich to stara heraldyk? i 
opisy Paprockiego, diuga obejmu 
je prace Narbutta o herbie m. Wil 
na. Trzecia zaś faza, oparta na 
nowoczesnej meteorologii badań, 
wiąże się z pracami prof. Studni 

fijkiego i Modelskiego.
W  swoim referacie Dr. Adamus 

postanowił rozprawić się z wy­
wodami Narbuta, gdyż ze wzglę­
du na specyficzną koncepcję tego 
autora w sprawie genezy herbu 
m. W ilna należało się do niej wy­
raźnie ustosunkować. Narbutt bo­
wiem twierdzi, iż herb miasta 
W ilna genetycznie nie jest rwią -  

t  osobą św. Krzysztofa, lecz 
z mityczną postacią pogańskiej t i  
twy olbrzymem Alcisem, który 
jak głosi wieść gminna, chodził 
po świecie trzym ając na ramieniu 
swą żonę —  -v yryw ał on drzewa 
z korzeniami, w yw racał domy i 
często brodził po wodach. Herb. 
miasta W ilna z olbrzymem Alci­
sem, pochodzi, zdaniem Narbuta 
jeszcze z roku 1323, a w ięc z cza  
sów pogańsłcich. Dopiero pooo- 
żność ochrzczonej Litwy zmieniła 
legendarnego Alcisa na św. Krzy­
sztofa. Inni histoiycy jak Baliń 
ski i znany powieściopisarz Józef 
Ignacy Kraszewski me podzielali 
zdania Narbuta, zarzucając mu 
błędną interpretacje genezy herbu 
m. Wilna

Profesor Studnicki, Mode’ski i 
sam referent Dr. Adamus zarzuca 
ją Narbutowi poprostu fałszerst­
wo historyczne, wypływające z 
jego szowinizmu litewskiego. Zda 
niem wymienionych wyżej auto­
rów wprowadzenie legendarnej 
postaci Alcisa do herbu m. W ilna 
jest wytworem dążeń politycznych  
i świadome formułowanie ideolo -  
gji fałszu, gdyż koncepcja Narbu 
ta powstała z hypotezy apriory- 
cznie założonej.

Po wygłoszeniu referatu przez.

WILNO. —  W  Wilr.ie odbyło 
się w środę walne zebranie wiłeń 
skiego, okręgowego Związku Bo 
kserskiego, zwołane na skutek po 
dania się do dymisji poprzednie­
go zarządu. W  dyskusji, która 
trwała około 3 godzin, atakowa­
no ostro Ł>, członka zarządu. Pze  
czowe pizemówienie wygmsił 
major. Mierzejewski, który apelo 
wał do zebranych o zaniedbanie 
porachunków osobistych.

KROTlEW ITC . Królewski klub 
sportowy V F .K , zaprosił drużynę 
hokejową wileńskiego Ogniska na

częły się w Zakopanem 19-te mieazy 
narodowe mistrzostwa PolskL Pier­
wszego dnia odbył się bieg sztafeto 
~ y  na dystansie 4x10 km. Ze zgłoszo 
nych 37 sztafet startowało 22, z któ 
tych bieg nkońozyło 12, Trasu pedzie 
łona była na 2 pętle, każda po 10  ku 
zbiegające się na starcie naj punkcie 
zmiany i przy mecie na polanie pod 
skocznią na Kroicwi. Odcinek w :ie- 
runku zachodnim miał cb arak tjr  pła 
ski, przy niewielkich podbiegach i 
zjazdach. Na odcinku wschodnim 
znajdowały się większe wjazdy. "W 
każdej ze sztafet startowało czterech 
zawodników, z Których dwóch musia­
ło przebiec albo pętlę zachodnią, albo 
wschodnia

W arunki atmosferyczne spowodu 
świeżego opadu śnieżnego na trasie, 
trrd zo  nciążliwe. W  czasie biegu by­
ło pochmurno i  padał gęsty anieg, 
przy temperaturze około 2 stopni, 
bez wiatru.

Pierwsze miejsce i  mistrzostwo 
Polski zdobyła sztafeta sekcji nar­
ciarskiej Strzelca zakopiańskiego

KRAKÓW . —  W  dnin wczoraj­
szym w sądzie grodzkim w Kiakow ie 
zakończyła się sprawa z oskarżenia 
b. sędziego piłkarskiego p. Labirec- 
kiego przeciwko sędziom piłkarskim

Dr. Adamusa Komisja postanowi­
ła wyszukać w zbiorach po - Ru- 
szczycow sk'eh prace wielkiego 
artysty dotyczące komoozycyj gra 
ficznych herbu m. W ilna, celem  
ujęcia w artystyczną formę osta­
tecznych rezultatów badań komi­
sji nad postacią herbu m. W ilna.

Z . K.

Po dyskusji p rzy r^ fm n o  do 
wyboru nowych władz. D o"gnso- 
wania uprawnione b y ły  dwa kfu- 
by: Śmigły i A Z.S. "każdy z łych 
klubów posiadał i6  głosów. Listę 
przyszłego zarządu zgłosił Ś mi ­
gły Ponieważ A.ZS głosowrał prze 
ciw, wybory nie dały rezultatu. 
W  końcu wybrano komisję w 
składzie 6  osób, która ma usta­
lić skład przyszłego zarządu f 
przerwano zebranie.

dwa mecze do Królewca. Mecze mają 
się odbyć *  końcu lutego.

(nr 1) w składzie: Dz-adoń Edward, 
Karpiel Jan , Dawid ek Teodor, No­
wacki Edward, w czasie 3 -50 54. No­
wacki osiągnął na swoim odcinku naj 
lepszy wogóle czas dnia 51:29 sek.

Drugie miejsce zajęła sekcja nar 
ciarssa "Wisły nr. ] z Zakopanego w 
składzie: Wnuk Mieczysław, Orle wica 
M arjan, Górski Michał, Wowkono- 
wicz Tadeusz w czasie 3 :54 :53 .

Trzecie m iejsce oddział narciar­
ski Sokoła nr. 3 z Zakopanego 
składzie: Bursa Józef, Marduła Fran 
ciszek, Kysiak Teodor i  Wawrytkc 
Stanisław w czasie 3 :55 :06 .

Czwarte S.N P.T.T. m i r  Zako­
panego w składzie: Pęksa Andrzej,
Skupień Stanisław, Marusarz Andrzej 
i Bervch Władysław w czasif 3 :55 :16 

Piąte S.N .P.T.T. nr. 2, Z&Kopani 
w czasia 3 :58 :15 .

Szóste oddział narciarski Sokoła i  
Nowego Targu,

Siódme sekcja narciarska "Tisłj 
nr. 2 z Zakopanego,

ósme, sekcja narciarska W isły a r  
3 z Zakopanego.

por. Niedziołkowi, Schnsidrowi, G na 
plowiczowi i Liebem anowi, którzy, 
jako zarząd byłego krakow skiej* ro- 
tegjum sędziów piłkarskich powzięli 
uchwałę zniesławiającą p. Babireckie 
go. Sirrawa ta  była kiLcakrotaie 
przedmiotem dyrkusji na zebraniach 
związków uiłltarskicb i poriewar nie 
została pomyślnie załatwiona dla p. 
tab ireck ieso  skierował ją  de sądu 
państwowego. Ponieważ oskarżeni nie 
p m e o ro w a d d o w o d u  prawdy, sąu 
ogłesił wyrok skazujący kaLdegr- z 
wymieironych sędziów na grzywnę w 
wysokości 25 zł. oraz poniesieni 9 ko­
sztów sądowych.

Mieczysław Limanowsisi
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Prace nać ustaleniem herbu
m. Wilna

PIERWSZY CZ.fLŃ
mistrzostw narciarskich Polski

Zakopiański strzelec tryumfuje w sztafecie — Wę­
grzy na 13 miejscu

ZAKOPANE. —  W  środę rozco-

Wileńskie Ognisko zaproszone
cc Prus Wschcdn!ch

Sędziowie przed sądem
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Stófte śTOrtettwa kolfy- 
ry społeansj wilnian

WIJTTO. TTa ostateiem posiedamm 
M agistratu -wysunięty został wniosek 
w sprawie zainstalowania automatów 
przy zdrojaca miejskich dla sprzeaa- 
7y wcdy do picia.

Sprawa ta wywotała dvs’cusję zasad 
niczą na temat kult iry społecznej mie 
szkańców m. "Wilna Stwierdzono mia 
■sowicie, iż poziom kulturalny szero - 
kich warstw mieszkańców "Wilna nie 
pozwaia pnprostu na europeizację mia 
sta yod względem ttćłPiManyiu.

Ohjawy bezmyślnego niszczenia do­
chodzą do tego, że zginane są w mieś 
cie żelazne słupy orjentacgjne i la  
przystanków autobusówycL, wybijane 
s<j kamieniami szybki w świetlnym 
slupach reki? mowycn, nawet- częste sT 
wypadki łamani? ławek betonowych w 
ogrodach publicznych.

Wszelkie automaty uliczne i  usta - 
wiane w lokalach publicznych z regu­
ły aa zepsute, ponieważ publiczność 
korzystając z braku nadzoru niszczy 
mechanizm automatu wrzucając celo­
wo różne przedmioty im itujące mone­
ty.

W  tych warunkach instalowanie ja  
kiegokulwiek Todaaju automatu w W il 
nie traci swój oans ze względu na ko 
niećm y stały nadzór nad n iem i Magi 
strat w poczuciu troski nad podniesi 
nit-m pozioma kultury spcłecznej oby 
wateli miaota zamierza od wołać się do 
opinji publicznej o pom >o w piętnowa 
niu objawów zdziczenia m lturalnego 
wśród mieszkańców m kurt a.

Zabut zetną źoiąaita i heft. Specja­
liści chorób żołądka ośwndczaią, ie  
naturalną wodę gorzką „Francuzka* 
Józeia" można gorąco polecić ->0 
bardzo skuteczny środek domowy. Za­
pytajcie się Waszego lekarza.

Zaledwie 160 tvs. z«.
rriyzmno Wilno na akcji, tatóowlaitą w rob 19S&

ZaDawy szkolne wome 
od podatku

W UiNC. Na ostatniem posiedzeniu 
Magistratu postanowiono upoważnić 
prezydenta miasta do zwalniania cd 
podatku miejskiego zabawy urządza - 
ne przez rodziceiskie komitcły  czkół 
powszechnych subsydiowanych prze® 
miasto, ponieważ całkowity doehód z 
tych imprez przeznaczony jest na do 
iywianie najbiedniejszych dzieci szkół 
powszechnych m. W ilna.

WILNO. W  związku z ustalo­
nym planem akcji kreuytowo - Lu 
doWlanej w roku 1938—  Bank Oo 
spodarstw a Krajowego nadesłał 
zawiadomi-*nie do Komitetu Roz -  
budowy, że miasto W ilno otrzym a 
lo na akcję kredytowo - budowla­
ną na rok 1938 zaledwie 160-000, 
podczas gdy np. Lwów  otrzymał 
1.100.000, Kraków 80 0 .0 0 0 , T ar - 
nów 170.000, W arszaw a 5.400C 90  
Stanisławów 150.000.

Przy uchwalaniu wnioski w 
przez Komitety Rozbudowy obo - 
wiązywać będą w roku 1938 nastę 
pu-jące zasady.

1) Pożyczki udzielane będą za­
równo na budowę domów murowa 
nycli, jak i drewnianych —  pez 
żadnych ograni :zeń ;

2 )  pierwszeństwu w  uzyskaniu 
kredytu będą mieli ci, którzy już 
w łatach  ubiegłych rozooczęli bu­
dowę demów o małych nie więcej 
niż 4-izbow ych i śi ednio wyposa 
zorrych mieszkaniach, a  nie m ofu  
ich w ykończ/ć spowodu nfemożoo 
ści uzyskatils pożyczki;

3 )  a )  iitaksymalna wySfltefiSĆ 
kredytu na jotfcn budynek może 
wynosić, dla budownictwa bteko 
w ego o kubaturze minimum 2 .0 0 0  
m sześciennych —  do wyso-koś 
ci 25  p*oc. kosztów budowy,

dla t»obnego ‘mckwuiicrwa —  
4 .0 0 0  zł. na budynek jednom iesz- 
kaniowy —  z te n , że kwota k rt  
dytu przy bu* łowiectwie drobni m  
r.msi się mieścić najwyżej w g«wil 
cach- 3 0  proc. k«*ztów  budowy.

W ysokość kredytu na kapitalne 
remonty domów o p*-zt w stającej 
liczbie małych miesżkań i na pole 
pszenie ich wyposażenia przez za 
prowadzenie instalacji santarnych  
—  wynosić rroże do 75  proc, kosz 
tów remontu;

b) powyższe normy maksymal­
ne dla drobnego budownictwa —
mogą być podwyższone o 50 proc. 
na każde następne mieszkanie w 
budynku —  z tern, że kwota kredy 
tu w żadnym wypadku nie przekro 
czy 3 0  proc. kosztów buaowy. 
Przez samodzielne mieszkanie ro 
zumie się mieszkanie, złożone przy 
najmniej z jednego pokoju z kuch 
nią i przynależnościanii, o powie­
rzchni użytkowej co najmniej 3 0  
m. kw.

4 )  pożyczki będą udzielane za 
zabezpieczeniem hipotecznem na 
pierwszem m ie lcu  (przy kredy -  
tacb na remonty domów —  rów - 
nież 1 na dalszem miejscu hipotecz 
nem, po ewentualnych pożyczkach  
długoterminowych, jednak w gra­
nicy połowy wartości nieruchomoś 
ci —  według oceny Banku). Z te 
go wynika, że te osoby, które nie 
będą mogły dla pożyczki budowla 
nej udzielić hipotecznego zabez -

pieczenia—  nie mogą hczyć na jej 
uzyskanie.

5 )  Pożyczki budowlane p od le­
gać będą am ortyzacji w okresie do 
lat 25-ciu , a przy większych poży 
czKaćh na domy biokowe —  na 0- 
kres nawet dłużczy. Oprocentowa 
nie tych pożyczek wynosi 6>/4 
proc., a od czasu rozpoczęcia spła 
ty —  6 proc. rocznie łącznie z do 
datkiem administracyjnym Bariku.

Z uwagi na ograniczony termin 
rozdziani kontyngentów —  leży 
w interesie tvch wszystkich, któ­
rzy zamierzają ubiegać się o kre 
dyt budowlany, aby jak najrych - 
lej wnieśli podania do Komitetu 
Rozbuduwy o uchwalenie wmos - 
ku pożyczkowego. Do podania ta 
Kiego dołączyć należy: 1) zatwier 
dzóny plan budowy, 2 )  kosztorys 
i 3 ) św iadectwo hipoteczne, stwier 
dzające, że nieruchomość, na któ 
rej ma być zabezpieczona pożycz­
ka Banku stanowi w łasność budu 
jącego.

m mm

Wycinanie chorych 
drzew

W ILNO. Ja k  notowaliśmy Zarzad 
M iejski postanowił wyciąc -w lasach 
miejskich na Autokln 532 drzewa —  
w Lnoniszka h 176 i Cr K u prjan iie  - 
kach 27. Drzewa przeznacuwne na wy  
ciecie- zostały gprawdzore i  ocechowr 
ne przez komisarza ochroay lasów 
przy Województwie. Sztuki uschnięte 
zostaną ścięte natychmiast, chore zaś 
zatakowane prze« u.zw kornik pozo­
s ta w  do wiosny, aby przed wycięciem 
mogły służyć, jako t.zw. drzewa pułap 
kowe dla szkodników leśnych i  będą 
usuni«te w okresie rozwoju lar,? co 
tyńca.

F  - M O W E J  T / jM I H

„2ACZĘL0 SIĘ W POCIĄuU".

„ Ł A S I * * * * *

Cor<.*’.na rewja „Aleiodyj t^roa ' 
wayu“ zaprezentowała się na rok 1933 
jako film „Zaczęło się w pociągu". 
Wszystko tu jest według uiaitegc sza­
blonu. Scenarjusz opuw.a-cta dzieje 1 
trudności wystawienia nowej rtwji, a 
pokonywanie przeszkód jest właśnie 
treść,ą filmu. W roli autora rewji wy­
stąpił przystojny Robert Taylor, który 
grownie służy jako wabik na ptękre 
panie, obdarzające swego pupiia niCSti- 
bnącem t zasiużonem uznai err Dru­
gim filarem jest EIcooot Powoli, feno­
menalna tancerka, m-strzym tupanek 
Partneruje je j nieznany dotychczas 1 
bardzo sympatyczny George Murphy. 
Tańczą oboje prześlicznie na ptę wspa­
niałych dekoracyj. Trochę emoryj z po 
la wyścigowego zrecznie wpleć: no do 
akcji, ezem ożywiono doskonale obrar. 
Odrobina sentymentu, nieco specyficz­
nego humoru (wyjfład o kichaniu) — 
daje daisze urozmaicenie.

W  sumie fdm z gatunku dobrej, bez 
troskiej rozrywki, chetnie poszukiwa­
ne; pTzez każdego. Oczywiście nie na­
leży tu się doszukiwać myśli lub pclo- 
tu artystycznego, r e można natomiast 
przeoczyć staranności ooracowarra te­
chnicznego i fachowego wykonania 
wszystkich bez wyjąrku roi.

W  dcdatkach ciekawie zrobiona 
impresja no tematy 'mickiewiczowskie­
go krajobrazu. Tsd. C.

ZAPiPUJMY SIĘ NA CZŁONKov\ 
WILEŃSKIEGO TO W A R Z Y ­

STW A  PRZEC IW G R U 2L1LZLG I

POCIĄG POPULARNY DO WAR­
SZAWY

WILNO. Dia umożliwienia osobom 
1 stowarzyszeniom wzięcia udziału w 
uroczystości odsłonięcia tablicy pamłft 
kowej Feidynanda Ruszczyca w War­
szawie, Dj rekcja Okręgowa Kolei Paś 
stwowycn w Wilnie za pc-średnicrwem 
Delegatury Ligi Popierania Turv*tvki 
organizuje wycieczkę pociągiem popu­
larnym z Wilna ao Warszawy.

Wyjazd z Wilna dn. 5 lutego r.b. o 
godz. 23,40, wyiazd powrotny z W °r- 
szawy W :leńskiej dn. 7 lutego o godfcz. 
22,10 dn. 7 lutego i przyjazd do Wilna 
dn. 8 lutego o godz. 6 m. 30. Kooet 
udziału w wycieczce 13 zł. 50 gr. Za­
pisy i infotmacje w Biurach Podróży 
„Orbis" ul. Mickiewicza 16 i Wielka 
Nr. 49.

W YSTAW A „PRAWDA O KOMUNY 
ŹMIE W  LIDZIE.

LIDA. W  dniach 2 bm. z W c jaty wy 
.nłeczynaroaowego kom*teła wwłk! z 
konun-r.mem z urodna zoetińa otwar­
ta w Lkizh: wystawa „Prawda o 
komunizmie" która eyf.-amł, obrazami, 
dokume daną i fotogref!ami zotorazowu 
je istotę kOrmitfziTiu i Jego dwwdz.esto- 
letnie panowanie tiad Rooją. Wystaw* 
budzi włefkte zaint^ wowenie wśród 
społeczeństwa ,idzktego.

DELE6ACJ*. HIŁP^IKÓW W!LH*
u prezydenta MalesseurshLeąo 
w jyr^wic nydroelestrewtii w Wilnie

PiąteK 4 lutego 1938 r.

Wszystkim, którzy oddali ostatnia posługę ukochanej córce naszfcj

t
L U C Y U C E  P O Z N A Ń S K I E J

u a a n ic y  ii ki. g im nazju m  im- E. Orzeszkowre]
a w szczególności: Wielebnemu Ksi -dzu Prefektowi. Czcigodnej Pani 
Dyrektorce, Pani Profesor-Wychowawczyni i Paniom Profesorkom o.az 
diógim Koleżankom Zmarłej, za tyle uczucia i wykazanei ofiarności, 

składamy z głębi zbolałego serca płynące Bóg zap łać!
Zygm untost no  Poznańscy z Rodziną,

KgONiKft WJUft; n»

PIĄTEK 

Dziś 4
Ansgarego 

Jutro 
Agrty P. M.

WILNO. Na skutek uchw-łj przyję­
tej jedrtogiiAnle na ostrtutern zebraniu 
P.T.K. została wj-łwAona dehgacja z 
2 'eh zn»,,ych ów W  Br a Prot.
Jonu Bui.itó'* i L)yr. Wacława Cfebert- 
Stbdrdckiego, oraz hłż. Wlad^-sława je 
tm*ścz_ w ceki pofft* rmowaoAł Się 
jest prawdy w .iepottojącej M Bno po- 
gRw.Lt b i i  Jechaniu buduwy i ydmeler 
ktrowfC w Sz -tanach j o wtritorSu sifcom- 
datłem  igo projektu budowy elektrow­
ni w TiynonoSu i «a Witonce.

_ rezydeat nrAniła przyjął o^łfcgBC,? 
w dnki 3 bu.)., starał ją m puboii 
oświadczę* m że sam n^uy nie acą»- 
śei do p> L*ofn ażenia w granvach WfL 
na Wlljt i Wfleoki do tego stopnia, że 
rzeki te będą pozbawione swego p ^ f* 
nejro krajobrazu, jak i użytc-.znoac* 
zdiowotnych, sportowych j koinuińka- 
cyjnych. Je.1oak oie zaprzeczył łstnte- 
da pewnego projektu i pomysłów 

dzenia hedrud^trowig ,Ł* 1.1HW* w Srv* 
lanai h w o b rę b i samego WilMU Te 
projekty uważa jeJmsk za nfadoj-zate 
i zapewnia, ż* z ctmzilą, gdy zoitan*

szciegółows opracowane, Lędą podle­
gały dydkusjl. ZdanSem Prezycienta, 
josł obecnie rzeetą przcdwczesiią I nie­
wskazaną zajmować się tym piojektern 
i akcja prasowa w otxxaiym stedjmn 
tej lę m iy  jest mepo^ądan* UcizJota- 
aki jiddciikoiwtek tnkhi ucyj o opra' 
cowwrym obecnie projektach p. Pre. 
zydaa; kategoryc: nie odmówił.

Dulegwc^i po.idsis. pJnego zaafa- 
n’a do osoby p. Prezydenta j jego bez • 
wWiatŁowo dobrych cnęcj obrony p*ęk 
na ni. Wilna uznała, że sprawa jee* 
zbyt wiefldej wagi, by wystaiczyiy 
czujność i tsb re  cliąci P  szydenta i Za* 
rządu Młejsidego. — ue-egacja. prze • 
dwnie, uważa ca koniec -ne, aby społe­
czeństwo nte przestawało interesować 
stę tą sfruwą 1 dlatego nie odstępuje 
od uchwały P.T.K. —  z- /róeerSa s!ę 
do wszystkich organtzacyj npołeet- 
nych j  tórtystycmych w relu zorganizo' 
warria zhłorowę, ancji na wypadek rc- 
akmcjl przez obce UTnu czynniki pro­
jektu, któryby mógł oszpecić W ‘1no.

Tabletka o świcuowef sławi®!
A  w i ą c ,  r z e c z  p r o k t a . . .  n a | cz e ście |  
n o ś la d o w o n a . D la t» « jo  p rz y  k o p n i  

T A 8 L E T E K

a s p : R l N
s ł a i s  z u r k c i ć  i w a n  1 1  I n i t  B i y a r a

Wschód słońca g. 7.07 

Zachód słońca ę. 3.59

SPO STRZESEN iA  ZAKLa DU 
M ETEOROLOGICZNEGO U .S.B  

W  W ILNIE
Z dnia 4 lutego 193S rotca 

Ciśnienie średnie 762 
Temperatura średnia 0 
Temperatnra najwyższa +  1 
Temperatura najniższa —  2.
O p a d :------
W ia tr : południowo - zachodni 
TondetLeja: wzrost ciśnienia 
Uwaffi: pochmurno

PROGNOZA FO uO D Y  
według specjalnych oanvch Pun- 

stwowegu IitstyiiGu ^ c t*ortrtc- 
gi< n e g o  w  W w w a w le .

do wieczora 4 hitegc 1938 r.
Pogudii o zachmurzeniu dużem i miej 

scami przelotne opady. Nocą nieańel- 
kie przynrrc„ki, dmem teniptratura do 
5 si. oowyżej 0. Yiatry i  zachodu w 
pćfnocnej części kraju umiarkowane. 
Przejrzystość powietrza na południo­
wym - MyoChodzie słabsza, pozatein de­
bra.

DYŻURY APTEKi
Lieiś w nocy dytu/ują ar*ski Soko­

łowskiego (Tyzenhauzowska ł ) .  Cho- 
miczewskiego (W  Pohulanka 25), Miej 
ska (Wileńska 23), Turgiela (Niem-ec 
ka 15) Wysock.tgo (Wielka 3 ).

Ponadto slale dyżurują apteki: — 
Paka (Antokoi 42 ), Szantyra (Legio­
nowa 10), Zajączkowsk ego (Włtołdo- 
wa 22

Hotel „5t. Gearges"
M W I l R l a ,
Pierwszorzędny, 

wytłodne. e » » j  f a n t * .  
Telefony »  jokofarh

Kotsl Europejski
Pierwszorzędny,
Ceny przystępne.

Telefony «rFś>Vojach- Winda e»obowe

Kurator w oNs. litawskisot i w. Taw. „Rytas“
WILNO. Kurarorem zawieszo- 

nefro T o w a rz y s k a  „R ytas“ został 
mianowany p. W ilanowski, który

również sprawuje nadzór nad gim 
rtazjum Lifewskiem w Wilnie.

«tew’zi’  w kslĘ-arn! a te *4 lt| przy k'. Ostrib-mrtlej
WILNO. W czoraj przeprowadzo 

na została rewizja w księgarni li­

tewskiej przy ul. Ostrobramskiej. 

Zakwestjonowano różne druki.
m m m m m m ? '

WILNO. W zw,ązttu z ostahiiend 
krtidkieżaipi poilcja 6 komiw»rJatu 
nrzepioyticUiiła irsaoraj w nocy na 
swym terenie lnrtrń fję  wssiyattięii 
mie’sc pode ;-xa.nirrh j  spelunek sło- 
diłejsK^fl rozsianych w rejonie Za­
rzeczu.

Jeden z patroli matac sa zadanie 
zbadanie terenu Belmonto dotarł do 
nieczynnego od lat tnłyr a.

Mury tego młyn u jak  stwierdzono 
niejednokrotnie służyły mętom społe 
cznyn i różnym rzerirdeszkom i-a;go: 
?zego gatunku za schronbffie ttsnbsir 
dziej, żu terun był nadzwyczaj dojo - 
dny aa  kryjówkę.

Młyn miał już od lat urtalouą opi 
nję wśióct okcHczrcych mieszkańców 
tak że obchodzono go zdaleka nie 
chcąc przypadkiem zetknąć się z Jego 

lokatorami \ którzy mieli rwyozaj 
uważać każdego po, edyńczego przecho 
dnia za swą niepodzielną ofiarę i oga 
lacali „ fra te ra " kompletnie ze wwy- 
stkiego 00 przedraw iało Ja k ą j wa - 
tość.

Wprawdtie ostatnio policja skutac2 
nie wytępiła bandytyzm kwitnący w 
tej dzielnicy niemniej jednak d a  ała 
wa nłynu pozostał*.

Przypuszczenia policjantów, że „ 
rui. ach noże ktoś ukrywać się spraw 
dzćlv sic, bowiem w czasie koatroii z»'a

leziono tam skład różnych rzeę-y akr? 
<łz'*oftych pa terenie 6 j 2 kom. P-P.

W ejście rtó akładn było dohrse za 
tonei.irowsna i niewiaoewee ua pierw 
ssy m et oka.

Ody policja wkraczał* ś-odka 
UsiłttwaJ z t.Łffl'ę<i kWiee i ab i i  -saelr-łik

łeoei po krótkim poicign adolrno go u- 
jąć i aresztować. Zatrzymanym okazał 
-ię zawodowy przestępca W . StomsLi, 
który sta ł na czole ez»’ki młodocia - 
nyob urzentępców, którymi posługi—ał 
iię w czaafe wypraw na miasto.

ŻAŁOBNA
—  Pogrzeb ś.p. EtnHji Szlachto w- 

sklej. W cioraj, 3 lutego o gudz. 10 w 
Niwiskach (Małopolska) nastąpiło zło­
żenie zwłok na wieczny spocz.ynek ś.p.
Emilji z Oppeln Btonikowskich Szlach- 
towsziej, żony wkudyTcktora Kolei Pan 
stwowych w Wiinie. Zwfoki złożono do 
globów rodzinnych.

n a b o ż e ń s t w a

—  Acorscja. Zarząd' Katolickiego 
Stowarzyszenia Kobiet przypomina, *e 
4-go D. m., .ako w pierwszy p.ątek 
mies.ąca oabrdz e się w kaplicy Seria 
Eucharystycznego (Mickiewicza 19 —
?) adoracja Przenajświętszego Sakra- 
mentu od gedz. 4,30 do 7 30, zakoń­
czona błogosławieństwem przenajświęt 
szym Sakramentem.

a « a o f .m i c k a

—  S.K.M A. „luwefltm. CbrijtjŁ.na" nui łum tui,
U.S.B. zaw.ad«mia, że dziś 4-go h-»«' . ^ora tjMvsz kośdema" w -eżyserfi I

—  Podwieczorek przy mikrofonie 
w Pałacu Repiezentacyjnym . W  dni*
6 lutego rb. odbędzie się w Pałacu łt*  
prezentacyjnym „Podwieczorek przy 
mbkrufonie‘ ‘ na cele oświatowe Pol* 
n ji Zagranicznej.

Program  wypełnią: M ar ja  Moozell 
wsLa, Olga Olgina, Edward Jak u ć • Ja  
kiieis (śj<i6w), Wyrwi^z Wichiowskl 
(monologi), orkiestra radiowa pod d j 
rcKcją pro£. Szczepańskiego, kwincel 
„K ask ad y ", posrodne teksty, w tern 
teksty „Sm orgouji*' i td,

Podwieczorek budzi t jrom ne zaint* 
resowanie.

Bilety s% juz na wyprzedaniu u pań 
gospod--ń.

T E A T R Y  I M UZYKA
—  Na ogolne żąJ=rhe pooitczocdt

Sekcja Teatralna przy C !iiieśd j*ń - 
skrm Uniwtrsytecie Robotniczym, po* 
wrarza przedstawitme p. t. „JaK ka-. 
prał Szczapa wykiwał śmierć" w mc- 
dzielę, dnia 6 lutego b. r. o godz. 3-ej 
wiecz. w sali (ji iweisytetu Robo.nicze, 
go pTzy ui. Metropolita]wj 1.

Wstęp 20 i 15 gi - -
—  W „Szkole f adosUcj" Orzesz­

kowej 1 1  m. 1 dn. 5. 2. 38 r. o godz. 
5-ej po poł. powtórzenie czarownej 
„Baśni o Szopce" według Or -  Ota. Na 
którą zapraszamy rodziców, kolegów 
i sympatyków Występuje na scenie 
bO-ro dzieci od łat 3 ch do 12-tu.

Wstęp 50 gr.
—  TEATR MUZYCZNY „LUTNIA* 

Dzisi* jsza opera K‘goletto. Dzis w Lut­
ni w operze Verdi'ego Rigoletto WvStą< 
pią dwaj fenomenalni śpiewacy Dinu 
B  descu i Serbi?n Tasjan, których ju ł 
Wilno słyszało w op. „Tosca”. Dzisiaj 
szy występ jest ostatnim ich występem 
w Wimie. Jednocześnie w dniu dzi- 
siejs-ym wysfcąni artystka opery pary* 
sviej Anna Yeitada. Reżyseria B. Fo- 
lanskiego. Kier, -muz. R, Rubmsztejna* 
Pozostałe b il«y  w kasie Teatru Lut­
nia w godzinach zwykłych

Jutrzejsza op. „Ks. Czardasza". Ju­
tro premjera najgłośniejszej i najpięk­
niejsze! mozyczme operetki E, Kaima* 
na „Księżniczka Czaidasza" w ideal­
nie donranej obsadzie ról 1 parfji. Cipra* 
wa sceniczna i kostjurny nowe. Pomy. 
sfowe balety uKładu Ciesielskiego, kier. 
mu z. M Kochanowskiego, reżyserja K. 
Wyrwicz - WichrowsiKiego.

Popołudulowke raedzieina w „Lut­
ni". W niedzielę o godz. 4-tej p .a  uka­
że się wspaniale grana i wystawiona 
operetka „Ht. Luxemhurg" ciesząca się 
stale wzrastającem powodzeniem. Ce­
ny miejsc zniżone.

Teatr dl* dz*eci w Lutni. Codzien­
nie odbywają się próby z nowej prem­
iery dla dzieci, którą będzie „Kapryśna 
Królewna".

—  TEATR MIFJSK1 NA POHU­
LANCE. Dziś w piątek dnia 4 lutego 
o godz. 8,15 wiecz. dana będzie poraź 
ostatni na przedstawienie wieczorne, 
doskonała komedja w 5-ciu aktach E. 
Scrihe‘a ..Szklanka wody"

Ostatnie przedstawienie bajld „DzV? 
cl puna majstra". W  niedziele dnia fl 
lutego o godz. 12,15 odegrana zos.ame 
poraź ostatni przepiękna bajka dla dzie 
ci Wł Krzemińskiego p.t. „Dzieri pana 
majstra" po cenach propagandowych

N<edzłe!rra oonołudn^wka w Tea­
trze na pohulance W  niedzielę dtihi fi 
lutego o godz, 4,15 popołudniu ukaże 
się poraź pierwszy na przedstawieniu 
jtODoludmowem świetna komedja w 5- 
ciu akt. F.. Srribe'a „Szklanka wody".

Jutrzejsza premiera w  Teatrze 
rrt» Pohulance . Jutro premjera dos 
kotiałej komedji Władysława Fo-

wiADOMO^o niw m m m

Wode siły WK5 i Jardano aa riaiu
Tow aizyskie spotkanie w dniu 

2 b n . młodzików śm igłego z za -  
\vodn;kanii Jordanu zakończyło się 
wynikiem 7 :5  na korzyść wojsko 
wych. Nieźle się zapowiadają Le 
man i Czopliński w barwach Smi 
głego, z Jordanu Bende! i Prużan

W  oczekiwanej w alce Bluttia 
z Skrzyckim —  wysoko wygranej

spoicerem przez Bkirwa, mogliśmy 
się przekonać, że Blum naprawdę 
dużo umie i chcielibyśmy go zoba 
czyć w poważniejszej walce, albo 
wiem Skrzycki tylko uciekał bojąc 
się mocniejszym ciosem rozgnie -  
wać olbrzyma W KS-u.

Komplet cędzowski stanowili de 
bJutaaci pp. Hałłaj i Gitmuł.

tairan e w k«?5£iacl3, bó! w siawarli
oto z iar ienne objzwy artrrtyrmu, któ­
ry powstaje główi.ie wskutek pr:e»y- 
cenia orgut»izniu kw asew  aióc^ow ynt. 
Zioła mag Wolskiego ze zuak, ochr. Reu 
n osa", zawierające mezMiftai» rzadką

roślinę chińską Schin - Schen ł*god-a 
bóle regulują prrem-anę matwji, dla­
tego też stosuje się je w cierpieniach 
arfrretyernycH i bólach ischiasu.

Da rtabyeia w apt. j drcgeriach.

odbędzie się zebranie w lokalu włas­
nym (ul. Bakszta 15, pokój 4-ty). Goś­
cie mile widziani.

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Swiązok Polokiei Jnteligeacii K a 

tołiekiej —  sekcja życia wewnętrzne­
go. Zebranie .?ekeji życia wewnętrzne 
go 7PTK  odbędzie się w niedzitlę dn. 
6 bm. o godz 12  w lokalu właon .m 
! Zamkowa 8 — I  p .). Zebranie poptze 
dzi Mv,a śvy. o gOvlz. 1 1  w kaplicy Do 
mu Sodnlicy.inego (Zamkowa 8— I p.)

— Chrześcijański Związek Zawodo­
wy Szewców Hurtowych zaprasza na 
zebfame porozumiewawcze , Sekc; sze 
wców stalunkowych". które się odbę­
dzie w poniedziałek, dnia 7 lutego b 
r. o godz. 6 ej w;ecz. w siedzibie Zwląz 
ku, przy ul. Metropolitalnej 1.

BA LE I ZABAW Y
„Kto me ivybiera się na bal 

I komu obca maskarada 
v iech pamięta: „SOBOTA, SZIRALL, 
U RUTHENUSÓW EEST— PARADA". 

W  sobotę o Iułego r.b. 
o godz. 23 
u Zielonego Srtralla 
Mickiewicza 22 
D O R O C Z N Y  
D A N C I N G  

Konwentu Akademickiego 
„R U T  H E N I A‘‘ 
urządzony staraniem 
Kola Pań przy Konwencie 
Wsteo 2 zł akad. 1.09 zl.

udziałem artystki T  K.K.T. w Warsza­
wie p. Jadwigi Zaklickiej,

—  TEATR „GUI PRO DUO". Dz«  
premiera doskonalej jednoaktowej ko* 
medji- muzycznej p. t. „Wesołe gryzet- 
ki", oraz bogaty program rewjowy z 
Xe«ią Grey, Milą Kamińska Stamsła- 
wn Rolska, Kazimierzem Chrzanow­
skim, Marjanem Demareni, Zbign^ 
wen Opr-lskrm. Tadeuszem Wołow­
skim i resztą zespołu. W  nadrrrcgratrA 
wvstąp; światowej sławy łbo Ćt Scfeb 
tryków Brauna w nowvm repertuarz>- 

Począ+ec o godz, 6,20 i 9-ej Wiecz 
CO GRAJA W  KINACH? 

HELIOS: „Towarzyize broni (La 
grandę illiismn).

PAN „P.esr skazańców"
CASINO; „Douglas 107 wzywa po> 

mocy".
ŚWIATOWID: „Znachor"
MARS: — „Czarny Korsarz".
IU X : „Zbuntowana".
ADRIA ,Maly Lord1', „Walk: o zło­

te pola"
JUTRZENKA: „O czem marzą ko­

biety".
OGNISKO: „Mały buntownik" 

ARESZTOWANIE ZWYRODN1ALCA 
WILNO. N-a 'salkonłe w wtrFe „Pm* 

*re*-tr,wano Jankla F„ z alley Jagieł- 
lońnldej pod zarzutem próby zniewo- 
letnia 10 letniej Ireny J., z ulicy Pop- 
‘awsklet, które F zwabił f odstęorrte do 
kina. No zerządzeułe nęda lego śledcze­
go zwyrodniałe* osadzono n  więJetón 
na cuidszkach.

A
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„Kienodległcść"
MARSZAŁEK PIŁSUDSKI 0 SABIE

W  ostatnim numerze „N'epod" 
legtości" p. Artur śiiwmskj opisuje 
swoją rozmowę, jaką toczył z Mar- 
szanoem Piłsudskim dn. 23 listo­
pada 1931 r We wspomnieniach 
łych czytamy m. in.,
Zapyiaiem Marszałka, czy w związ- 

i*u  z przeobrażeniami, które ogarniają 
wszystkie dziedziny współczesnego ży­
cia, nie należy Jego zdaniem pizewi- 
klywać nowych prądów społecznych?

—  Te prądy się tworzą i kiedyś 
•dojdą do głosu. Śród nich największą 
rolę odegra ruch, który ogarnie masy 
i zastąpi socjalizm.

—  Czy Komendant uważa, że so­
cjalizm nie ma pTzed sobą p rzyszło­
ś c i?

—  Sociairzm byl przed wojną naj­
dalszą metodą postępu społecznego, a 
przynajir.niej za taki posięp uchodził. 
Po wojnie socjalizm zaczął przegry­
wać i nadal nęozie przegrywał. W 
jdwóeh państwach, tak pod każdym 
względem różniących się od siebie, do­
szedł do władzy i w obu państwach 
zawiódł Mam na myśli Rosję i Angnę. 
■W Rosii stał S'ę now ą formą niewolni­
ctwa, które jest nie do przyięcia dla 
kuituTainy-h społeczeństw i diaiego 
nie ma widoków utrwalenia się w 
świecie. W Angfyi socjaliści ujęli w 
swe ręce ster władzy, a jednak nie 
stworzyli nic now ego, nie w ydobyli z 
sitbie nic, co wpiynęłohy na losy 
świata, łub chociażby tylko na łosy 
Anglji Socjalizm ugrzązł w przedwo­
jennym szablonie, a ten szablon n.e- 
wiele ma już wspólnego z życiem  rze- 
czywistem. W swoim czasie z w raca­
łem na ten fakt uwagę Jędrzejowi Mo 
raczewskiemu. Mówiłem mu, że socja­
liści, chcąc odegTać w czasach powo­
jennych roię, nie mogą kroczyć starą 
przedwoienną dregą, lecz muszą szu­
kać dróg nowych...

Rozmowa zeszła potem na temat 
Napoieona.

—  Napoleon, —  uczyniłem uwagę, 
*— powiedział, że nosi w sobie dwóch 
hidzi: człowieka mózgu i człowieka 
sern

Mar< zatek zamyślił się i milczał 
dłuższą chwilę, po czem odezwał się:

—  No, pow .em  teraz, jakie są mo­
le k rea c je , rowaTZysze m oje j sam ot­
n o ś ć

ZapaKł papierosa i zaczął opo­
wiadać.

—  Tu, — rzekł, wskazując miejsce 
■nędzy emirami, —  jest dziecko, któ­
re ma swoje dziecięce radości i dzie­
cięcą figiarność. Dziecko, które me ma 
trosk, które się bawi i na wiele sobie 
pozwala Z tej strony (Marszałek 
wskazał miejsce za swojem lewem ra­
mieniem) stoi inna posiać. Nazywam 
ją paniczem z Zulowa. Jest to postać 
niezwykła. Pełna najdalej posuniętej 
względności w stosunku do ludzi, skłon 
ha do przeoaczeniiaT subtelna \ ael.ka- 
tna, nie pamięta o sobie i niczego dla 
ciebie nie pragnie. Znacie dobrze tę 
postać.

1 Marszałek dodał tonem wyjaś­
nienia:

—  Takim byłem do maja 192b-go 
roku.

— •. A d ztsia j?
—  Panicz z Zułowa —  rzekł suro­

wo Marszalek —  skończył swą rolę. 
W maju 1926-go roku zamknąłem go 
■a klucz. Czasem wypuszczam go na 
krótką chwilę. Gdy staje przede mną, 
poglaszczę po glow.e i znowu za­
mykam na klucz.

—  Może leszcze panicz z Zulowa 
Bdzyska całkowitą wolność.

Marszałek zmarszczył czoło.
— Nie, nigdy! Już do samej śmier- 

«i będzie siedział pod kluczem. To się 
•kończyło.

F jx> krótkiej pauzie ualej zaczął 
opowiadać:

— Obok panicza z Zułowa stoi mę 
(Rzec, którego nazywam Sakja - Muni. 
Jest to osobistość najzupełniej objek- 
tywna, nie znająca* dobrego, ani złego, 
świadoma, że to, co jest ziem na jed­
nej płaszczyźnie, staje s :ę dobrem na 
płaszczyźnie innej. Jest to postać roz­
myślająca o wsz.ystkmm bez namięt­
ności, zimna, przenikliwa, me dwara 
«T:crn zh;ć się z tronu. A z tej strony 
(Marszalek wskazał miejsce za swo 
jem Drawem ramiem-m), stoi wódz na 
czelny, geniusz wa’k; wódz, który me 
rofa się n;gdv i gdy coś postanowi, 
klzłe naprzód, wszv=łkn na swej dro­
dze druzgreze. zawrze ma na myśli 
zwycięstwo i zawsze zwycięża. Oto są 
wwarzysze mniej samotności.

Chciałem zapytać o wzajęjntiy do 
riebie stosunek tvch czterech kreacyj, 
lecz Marszalek, uprzedzając pytanie, 
tak mówił dalej:

—  Pan cz z Zulowa żvje jako wano- 
mmenie i nic iuż nie ma do powie- 
tfze™<l. Nartomiast Sakja _ Muni nieraz 
prowadzi spór z naczelnym wodzem, 
geniuszem wakt. Nie może się z nim 
rgodzić, pomrukuje przeciw niemu F 
wytoczą swoie argumenty przeciw je­
go sposobowi myślenia. Lecz genjusz 
■rand niczem me da się przekonać, po­
rost* ie sobą i zawsze sobą być musi. 
To są sporę', w których nie ma rwy- 
Śęzcy i zwyciężonego. A Ie gdy ci dwa] 
fńeraią się z sobą, korzysta z tego 
feiecko. odzyskuje swe prawa, z całą 
■ezrroską stawia różne pytania i od­

powiada na nie (Ostatnie słowa mia­
ły jakiś miękki, serdeczny akcent).

—  Z dzieckiem, —  ciągnął MaTSza- 
łeiC, najłatwiej obcować. Przyjroni- 
na mi cno, że nie mam żadnych ten- 
dencyj, ie  bardzo niewiele dla stepie 
potrzebuję, a bardzo dużą mogę zrobić 
i umiem zrobić. Dzieciro prowadzi mnie 
drogą wspomnień i bawri się figlarnie. 
Mogę dużo zrobić, ale niektóre rzeczy 
są dla mnie absolutnie niedostępne. 
Nie mógłbym nic ukraść, nie potrafił­
bym nigdy nikogo przekupie Obca mi 
jest wszelka protekcja, nie cierpię plo­
tek j oszczerstw. Nie byłbym zdolny 
nikogo dla osobistych celów' oszukać, 
nie umiałbym nikogo zdradzić. Gdyby 
ktoś jzowierzyl mi swoją tajemnicę, a ja 
byłbym na tyle durny, że zgodziłbym 
się z gary tajemnicę te zachować, na 
pewno nie wydałbym jej przed .mam, 
choćby szło o moje życie. Gdyby więc 
Ktoś, uzyskawszy moje słowo, że to, 
co mi mowie, zacnowam przy sebie, o- 
świadczył mi potem, że jutro będzie 
strzelał do itii«e, to choćbwm był pe­
wien, że tak uczyni, nie wspomniałbym 
o tern nikomu i mebyn ze swojej stro­
ny nie zrobił, aby temu zapobiec. Oto 
iak bawi się dziecko. Kiedyindziej dzie­
cko przypomina mi dawne czasy, gdy 
sam byłem dzieckiem i wiele kłopotu 
s-nrawiałem dorosłym

—  Wspominał Komendant, ie  nie 
znosi protekcji. Jak to rozumieć?

—  Nigdy nie szukałem protekcji 
dla siebie i nikogo nie umiałem jorote- 
gować. Nigoy nie uorzysiałem ze swo­
ich wpływów. abv na przykład cośkol­
wiek zrobić dla kogoś zę swej rodziny, 
jaśli tylko trzeba było to zrobić za czy- 
jemś pośrednictwem. Nieraz. miano mi 
to za z!e.

—  A czem Komendant tłumaczy 
rouzinnv protekcjonizm Napoleona?

—  Napoleon był parweniuszem, wy 
chowywał się w mało kulturalnem śro­
dowisku, miał w sóbie rochy tego śro­
dowiska, ja wyrosłem w rodzinie, Ho­
ra miała za sobą d! igit lata kultur” I 
wpływy tej kultury ważą na rozmyśla­
niach dziecita

—  A pozostałe kreacje’
—  W samotnych chwtach Ynuszę 

zawsze określać swój stosunek do 
nich

lipomn.ałem się *az jeszcze o „pani 
cza z Zułowa".

Marszałek odparł.
—  Już powedziatem, ie  czasy jego 

ira zawsze się skończyły'. Dziw ę się 
tylko, jak mogły trwać tak długo. Toż 
jeszcze, gdy byłem Naczelnikiem Pań­
stwa, tkwił on we mnie i nieraz ml 
przeszkadzał. Ileż to względów przez 
niego okazywałem ludziom. Każdy 
trógl przyjść do Belwederu i wykłócać 
się z Komendantem. T o sie już nie po­
wtórzy. Dziś jest inaczei.jDziś ma do­
stęp do mnie ten tylko, kogo sam chcę 
widzieć, a mówić ze mną może tylko 
o tern, na co ia j/ozwałam. Sam dz.wię 
się dzisiaj, jak mogłem w tamtych cza­
sach przyjmować tylu durnych ludzi, 
wysłuchiwać tyle bzdurstw, żyć w ta­
kich warjnkach, w jakich żyłem, n'eu- 
staimie przezwyciężać siebie, a jedno­
cześnie pracować j zrobić tyle, ile zro­
biłem. Nawet daa innie nie była to 
rzecz tatwa!

Marszałek wstrząsnął się i rzekł:
— Przecież miałem do czynienia z 

Polakami!
Coś groźnego poruszyło się w Ko­

mendancie, gdvż nagle uniósł się gnie­
wem i wyrąbał kilka okropnych zdań 
o Polakach j narodzie po1''kin,

Słowa te głęboko mnie dotknęły. 
Korzystając ze swobody, jaką dawała 
mi moja rola, odparłem, że tysiąc łaj­
daków, którzy w Polsce warcholą, a 
których Komendant ma na myśli, to 
nie naród, ale jego znikome cząstka 
Naród nasz ma wielkie wpdy, ale ma 
także duże zalety. Jest niepodobień­
stwem, aby tych zalet Komenuant n.e 
widział.

Marszałek udobruchał s:ę odrazu. Z 
ućrmechem wysłuchawszy słów moich, 
powiedział że sam wie, co jest w Po­
lakach dobrego.

—  Polacy, — mówił — maja w 
sob;e instynkt wolności. Ten :nstvnkt 
ma wartość i ia te wartość cenię W 
Polsce nie można rządzić b-ro -em To 
nie pójdzie Ja mogłem sebie na w>e 
le pozwolić , korzystałem z tego, bo 
Polaków chc-alem czegoś nauczyć. Te 
go me potrafiłby nikt inny Ale inGy-i 
ktu wolności nie mc-na zabijać zabić 
go się nie da. I to jest wartość, która 
ma dtiźą cenę.

— A inne wartości?
— Sa i inne Polacy me będą go­

dzili na tycie i me będą przeciw' swoim 
urządzali krwawych zamachów, choć 
może to uczynić jednooka. Warcbob 
stwo polskie me zna granic, ale za­
trzyma się przed morderstwem. In­
stynkt m ederstwa obcy jest naturze 
polskiej. Również obcy jest Polakow' 
instynkt zniszczenia. Pctak raczej u- 
kradnie. niż zn'«zczy,

— To są cechy o charakterze ne­
gatywnym.

— Maią Polary i dodacie ■właści­
wości, a śród nich srczegó’»ie cenną i 
'milą wiaścłwoecą jest artyzm, cechu­
jący ludzi, którzy z prawdziwem zami­
łowaniem traktują swój zawód Taki 
artysta żyje całkowicie swą pracą, sta-

U' te) rurryce cnml£szczfe.nv Ma]ref*tejks* wjg»+ 
cinls najclekaws** I fe-|etony. Które trenraf
ukazały się *  prfesfa polskiej. Nie opatulamy Ich w 
żadne komentarze. Ale to nla znaczy, afeysmy podzie­
lili po jM y w nicn wypowteauanet <!Hvszem May sly
tu  zn*«idbwcky UtterOTy ft lS Z y C ll pray^acttcl. tr& są p e w -
tarzane zdan°.a, z ktareml stą zgadzamy. kie  roarale 
częsio będziemy zamieszczali artykuły przac(antlk5w 
I przedrukowywali ougląay skrajnie z
darni sporne, Jedli 
wiek względów di 
srugoje na powtdrzenhs lub na zapamiętanie.

i e m v  u w a ż a ć ,
wiek wzgiędów dany uta r6r, srtykur cz/ flefjfeton za*f t j  t e h

„Kurier W&rszswskP*
URODZIŁA SIĘ KSIĘŻNICZKA..

Hag;, an. 31 stycznia 
,,W Holsndji tron przechodzi na 

cóTki z pontirrięcicm jyotr/.Tików pld 
męskiej" —  tłu m aczyła podobno swo­
im pupilkom pewna nau czycielka am e­
rykańska. /tożna je j ten błąd wyba­
czyć, a z pew nością wybaczą jej Ho­
lendrzy, świętujący z laką rauoscią na­
rodziny księżniczki

Pół witku upłynęło od c^asu, jak 
zasiadł na tiome holenderskim  król. 
Wpierw rządy sprawowała Tege^itka 
królowa Emma, później przejęła je f>o 
dojściu do lat osiemnastu królowa Wtl 
helmina, jedyna pocostala przy życiu 
latorośl domu Oranie. Potem, po dłu­
giem czekaniu gd/ż w dz:ewiatym ro­
ku dopiero małżeństwa królowej Wil­
helminy, przyszła na świai jedyna Jej 
córka, ks. Juljana A dziś oto księżni

ranje - Niseau. W  ten sposoo oytfistj* 
Oranje, tak scH e związana z losań^ 
kraju od chwili walki o niepodległość 
i droższa sercu hoteiidarskiemu, *fż sa­
ma iaea rronarchlstyczna, mogła u- 
trtjTnać niezm^enlon.} *azwę, Lilce 
s a ro  zabezplcczente nazwy dynastji 
nasrąpiio odnośnie oo jx>.omstwa ks. 
juljany.

Długo w nóąm-ęf.&iiu czetał kraj na 
nową latorośl rorki Oranje. J^oczątkowc 
pogłoski dotyczyły pierwszych ani sty­
cznia potem była mowa o połowie 
miesiąca, aż w itszcie w chwili rosną­
cego napięcia lekarz oznajmił, że na­
leży Kczyc copiero *a  drugą połowę 
miesiąca Nie brakło iednak prreDOwia- 
dających. że wSzyattie te tysiące sro- 
ornych łyzcczek i mnych pamiątlco- 
wycii przedmiołów, nocizącycl- napis

czka Juljana wydała na świat córkę. „styczeń 1938“, będą musiały być za-
D _ -1   ̂ n .   U J  i 1—. - . _ I .i, _ 5 —. —.    1_ —  I _ - - - - r . ~ - -*Były czasy, gdy ród ten bvł bar­

dzo liczny. Założycie) dynastji, niemie­
cki książę Wdhelm Nassati, któremu 
przez małżeństwo przypadło francuskie 
księstewko Orange i który został na­
miestnikiem Niderian^irw. oosiadał awa 
dz.ieścia dwoje rodzeństwa Sam on 
był ojcem tyętnaściorga dziee: A jed­
nak dwukrotnie losy dynastji wisiały 
na bardzo cienkiej nitce, dw'u*rotnie 
dziedzictwo przeszło na syna Który w 
chwili zgonu ojca był jeszcze w łonie 
matki. Jednym z nich był ks, Wilhelm 
III,' który był Tównier. królem Angh' i 
potężnym przeciwniklerłi Ludwik* XIV.

Gdy królowa Wilhelmina wyszła 
zamaż, ustawowe zostało znbezjweczo- 
he utrzymanie nazwiska rodowego O-

wia ją  na pierwszym oianie swego ży­
cia. Wszystko inne jest dla niego 
czemś pobocznem, aooatkowem, nie- 
zdo'nem przesłonić umiłowanego za­
wodu. Jest dużo takich artystów śród 
żołnierzy. Mam w tej chwili na my­
śli żołnierza, który cDsługiwat Karaoin 
maszynowy. Ta maszyna zastępowała 
mu rodzinę i życie osobiste, przykuwa­
ła do siebie wszystKie jego 'myśli i 
wszystkie ambicje. To też nic dziwne­
go, że doszedł do szczytów artyzmu. 
Takich artystów, jak w Polsce, uig- 
az!e niema.

Wspomniałem, że \ poza wojskiem 
są tacy ludzie. Xtożi.a ich spotkać 
śród rzemieślników i w różnych in­
nych zawodach.

Marszalek zgodził się na to.
—  To jest właśnie cenne ! mile w 

Polakach. Mają Polacy jeszcze irr.c 
zalety. Nie puszczą płazem pewnych 
wykroczeń. Nie pozwolą zmeważyt 
starości lub drwić z ciężamuj kobiety 
Tego sjx)łeczeństwo polskie n e  znie­
sie.

Powiedziałem ze swej' sti my, że 
śród ludu polskiego jest dużo zdolno­
ści i talentów, że kie ty ood' .esłe się 
noziom kultury mas, nowa energja za­
sili Polskę.

Ale Marszalek fiogrąży! się w za­
myśleniu. Zdawało n ' się, że slow 
■moich nie słyszy. Po ptwnej Ciwtłi 
odezwał się mesjłodzianie.

—  AtyTałem już nieraz, że umiera­
jąc przeklnę Polskę. Dziś wiem, że te­
go nie zrobię. Lecz gdy oo śmierci 
stanę przed B cgem  będę Go jvosił, 
aby nie przysyłał Polsce wielkich lu­
dzi.

— Wielcy ludzie potrzebni są każ­
demu narodowi.

—  Potrzebni, —  żachną! r:ę Mnr- 
sza'ek. — ale co naród p T:-k: daje 
wlelk m lud-' nm i jak się do meb nsto- 
stirkowuje! Gdyby nie ia. rzecz wąt­
pliwa czy powstałaby Polska! A gdy- 
i.v powstała, czyż utrzymałaby się j>rzy 
życiu?

I d»dał z w‘etką si'ą:
— Ja wiem, ootn dla Polski uczy­

nił!
Zamilkt —  i rozmowa urwała się 

nagle. £ ród glęho'*iej ciszy upłynęła 
chwila, która wydala mi się bardzo 
długą.

— No, już nic więcej dzisiaj O so­
bie nie opowiem.

Wstałem.
Gdym żegnał się z Marszałkiem, 

twarz Jego b\la zasępiona i gniewna, 
a w oczach płonęły gr iźne błyski Od­
niosłem wrażenie, że jest mocno ptv 
ruszony, że na wspomnienie tego, co 
dla Polski uczynił i co w Polsce prze­
żył. w dus^y jego odezwały się »ai- 
tainiejsse struny. Przyszło np na *ivśl. 
że struny te nieraz muszą dźwięczeć 
w długich godzinach samotnych roz­
myślań, ale że ich strasznej wymowy 
nikt prócz Pi'sudskiego nie słyszał i 
nie usłyszy nigdy.

stępione fH-zez inne l o mało co nie 
okzzało się, że iraeit oni rację Na 
szczęście styczeń ma dni trz/dzi^ci i 
jeden. Również królowa Wilhelmina i 
ks. Juljana urodziły się w ostafńm 
dniu miezśąca. rrółowa 31 Bft.Twa ks. 
Juljaua 30 kwietnia.

Tymcżarem w roisz* przewlekania 
się oczek, wanego w , Jarzeńm nastrój 
świąteczny wzrastał. O , któizy po­
czątkowo jeszcze wystaw odpowiednio 
nie przystroili, uczynili to ostatnio. 
Barwa jx>maranczow&, będąca barwą 
domu Oranje (Ors>łge), zaczęła coraz 
wszechwładnie} roztaczać się po ok­
nach wystawowych. Proóukty spoży­
wcze, tytrriowe j r*ne zarraemać za­
częły codzienuą swą szarzyznę opako­
wania na szatę pomarańczową. Uka­
zały się nawet płomienne butelki Szam- 
„a.ia. Zaś wyroby cukiernicze, kremy 
;a ciastkach, cukry, czekolady same 

się na kolor te* przeobrażały.
Noc nareszcie z modzie* na ponie­

działek jjrzjmioBła Włeść, że zHWa się 
kres drugiego czekania. Czekający w 
piobHżu pałacu w Soostdijk jeszcze 
wcześniej zaczęt zauważać oznaki zbli 
żającej się chwali. Ksęźna w niedzie­
lę no rołudniu i*e wwiechała na zwy­
kłą wzeiażdżkę. lecz r>rrvrńsv wano to 
burzliwei pogodzie. Lecz eto po połud­
niu telefrmistkom cofnżęto pozwoNiie 
spźywanw obiadu w restauracji. (M r 
zaś o północy światła wszystkie prali- 
ly s>ę ; •'zcze w pałacu, nłe megło być 
już wątpliwości.

Zaczęła się noc gorączkowego ru­
chu wokoło pałacu, kontrastująca z 
monotiiją długrh diu wyczekiwana.

Gdy radjo aatajutrz rano o 10-ej o- 
znajmito radosną nowinę, goy ogniste 
napisy zaczęły powtarzać: „urodrła
się księżniczka", Haga, Amcderdnm. 
Roterdam w ciągu kilkunastu minut 
przystroiły się galowo. Wie'e prywat­
nych domów, mających :ectynTe dc 
orzymocowanta na balkonie gotowe 
flagi, wyprzedziło gmachy jjubjjcrne, 
■'actągatac flagi na mawty na dacnu. 
Oczywiście każde niemal ladjo było 
naatawone

W K ilkanaście też minut pio rozno­
szeniu wiadomośii, gdy nie umłkły je­
szcze wystrzały arm atnie, grjpici dzve- 
Pl, porzuciwszy szkołę w pół lekcji, 
biegały wykrzykując uWcami. Ruch u- 
sczny odrzzu zujrełme zmtenił swó' 
charakter. Ci, co chodzili ulicami, za­
częli bardzo śpieszyć lub przeciwnie 
zatrzymywać s*ę giupianai. Ci, którzy 
siedzieli w domu, zaczęli wylęgać na 
ułłcę. Gwary poaaiooone, okrzyld do­
chodziły z różanek stron. Nawet trąb­
ki samochodów, ziało się, wygpywać 
zaczęły janąś żywszą nutkę. Tam oto, 
vr gmachu szpaalnym, pnelęgmarKi, ti- 
clie płelęgn arki, wytaegły na tar-» t 
tańczyć zaczęły w kolo, jak szalom . 
Telefonistki b iurow e oozapomkiaty o 
swych aparatach.

Numery jjoniedztałkowe gazet wy­
chodzą w w adę odświętnej. Gazety o- 
znajmiają, te  imiona będą mogły być 
wiaddome dooiero jutro, lecz stwko]- 
nie przystrajają kołyskę w literę W. 
Tygodniki różne pwrygotowaty zawcza 
su wspaniałe numery specjalne, oreka- 
jąc jedjmie sygnału, czy książę, czy 
księżniczka, by oddać jiod prasę osta­
tnie stronice. Szereg wydawnictw p>a- 
•miąfkowyeh również r ie b a w n  sie u- 
każe.

Pogoda nie ckipispio. Laez sCuf \ui-
cher nie j»wstrzymują rozochoconych 
tłumów od lewania się na uitcę i 
wyrażjinia wielkich radości.

Wczesny zmirSk zimowy nnoad*. 
Gmachy puLliczn*>, sklepy, domy pry­
watne jarzą się od śwtatai, zanim nie 
jeszcze zrobi ciemno. WszaŁ z tej od 
tak dawna przygotowanej ituminaipji

Urządź u  s i e h i e  w  d o m u

Koobus naPudsr doTwarzy

nrnv
t  udy kał w pudru, l t j ; ▼ in  * 

? » t%  *•< * skaiaś sta >i«właiierwy. 
l im a  hlaah/tika wygrąJa 

hikuUj, ażywkłą* r „dru 8U brsuatek
I •4wr*Ta(«, * r .  .» :L i utywake pn^ru 

>kdr_ tltW p U* J«żyey apusal 
m a:i m« a tp* p*śopa r« ń »
- m i  J iu « | ; r»» j iw w y  .*•!«/-< ho- 
L  . i t u ,  4, n i  a t m f  ,*n, m 

PocwoK f n t  p i, wata4 oohi* 
h m k h ł t  4 jot- a l i t  ronatutych od-
o ń a  pwa t ,  oróro r H IIO J  m fyj • -  
■rai n  oi h:» w t i  WIW J Ih i ' i k iG u  
grśj f  m&e * i i i i w n f l  r i ł i  • Pu- 
dmr Tokałaa aa P la a c * K ra —< v e j, 
rp rapa. . r u j  w aerag •r fa m a ia a fo  
fraaoMh^tfi pnoyanl rushwantar*

pacyakldga PuJrs "cuale i, łatnlaja 
aiwych, mai wykli piąłcaych ko- 

laracK, odpavri<ieiaieh dla k (id a j te r j 
J»»t on „o io ry itny", oiawidoaaay I 
„Biaprzemakalo/". f tw h t  gazatp 
cbddabBO duaioałr, ia  podana »*- 
woJiw rlimpijdcick, dwis B .lM  
aaiar/kańiicie, pływLciki któr* ato* 
aowaly nieprzamakalny „m łq u ill* fa * j 
laahowaiy b askaziteliią carp, oowaU 
p< zaaurziaBia i  ę w we iaie. Proaiaay 
madeałaś nam w e m e ik .d  SC pioabp 
ka koszty przas^łki, opakowaaia I 
lacyck wyratków, a pn o«'l »my Pan* 
hawpłaiBia 6 torooak razmaityak 
cioBi pudru, ja c ? i  fniai 2 tuby 
ayvrcxwgo Kramu Tok- on na d< ar I 
■ i B O C . Airas; ,Oatax*, oddsiai 12 C 
Xfarszawa, Traugutta 3, Rudoi 
Tokalea jest w ip ra a d iijr Włi«dxi«, 
Zł. 1,40 - 1,50.

Echa gospodarcze
Wystawa w Nawym Yorku

Razem na W ystaw ę Nowojor­
ską zgłosiło się 62 państw a i Li­
ga Narodów. Z wyjątkiem Cńin 
i Hiszpanji, zgłoszone są w szyst­
kie państwa cywilizowane świa­
ta. Największą przestrzeń zaMe 
ra W ielka Brylanja, a mianowicie 
140 tysięcy stóp kwadi atowych, 
t.j. ca. 13 ty łęcy metrów. Jednak 
że na tym obszarze w ystaw iać 
będz.e W ielka Brytanja, Atistra- 
Ija i Nowa Zdandja, oraz niektó 
re kolonje. Ponieważ dominja 
-są w znacznej mierze niezależne, 
przeto można uw ażać, iż są ło w 
istocie trzy W ystaw y. Miedzy 
innen i na przestrzeni tej Anglja 
pragnie pokazać też próbki ludo 
wego budownierwa wiejskiego.

Szw ecja zamierza skorcentro  
w ać się głownie na turystyce, bu­
dując jako pawilon kopję jednego 
z zaników królewskich, reprezen­
tujących najczystszą odmianę 
szwedzkiego baroku. Na otwarcie  
wystawy ma o rzybyć następca 
tronu szwedzkiego, oraz ma być 
przywieziona cała orkiestra sym­
foniczna ze Sztokholmu.

Kalendarzyk prac Komisariatu 
polskiego przesi iduje ukończenie 
konkursu aa  pawilon w pierw­
szych dniach m arca. Luty będzie 
orzeznaczony na definitywne skun 
kretyzowanie listy przedmiotów, 
jakie będą wystawione w poszczę 
gólnych działach Polskiego Paw i­
lonu. W  marcu rozpisane będą 
konkursy na zdobnictwo k2żdego 
działa po uzgodnieniu z czynnika­
mi gospodarczetni i kulturalnemi 
zespołów -eksponatów z każdej 
dziedziny. W  połowie maja roz 
pocznie się budowa pawilonu, kto 
ry z wyjątkiem ornamentacji i po­
krycia pawilonu materjalanii szla 
chetnemi oraz plantacji, gotowy 
będzie do dnia 1 listopada. W szy  
stkie eksponaty prwinny być go­
towe do końca roku kalendarzo­
wego. W  styczniu 1939 r. nasrąpi 
nspekcja, zapakowanie i zbiórka 

w Gdyni. W  lutym rozpocznie s;ę 
montaż eksponatów w Nowvm 
Yorku, który powinien być zakon

sk<vzystać trzeba jak najprędzej. Ilumi­
nacja jest na g’ównych utcaGi wszę­
dzie rzęsista, a często gustowna i nie 
rzadko prwiysiowa.

Święto prawdziwe, oficjalne, bę­
dzie dopiero jutro, lecz, iluminacja, 
święto na ulicy i nastrój weselny trwać 
będą jeszcze długo Hoianatja na parę 
dw odrywa się od szarej rzecz;' m- 
staści

Kraj pragaąt tak bareteo potom- 
rtwa w domu Oranje, pragnął szcze­
gólnie księcia Lecz skoro trrzyszła 
ksśęźniczfca, wybuchy radości nie *4 
•mniejsze, boć j monarchine w Ho- 
tmadji nie da.-*o cieszą się chlubną 
tradycją.

Czytełalcy polscy też wezmą udział 
ie  radości aarodu holenderskiego, po- 
m«i, że następczyni tronu hole.ider- 
skiegó obrała sobie polskie Podkarj.a- 
•ie za teren podróży poślubnej

B .4  T .

czony w końcu m ?rca.
Otwarcie w ystaw y nastąpi 3C 

kwietnia 1939 r. Przewiduje się 
specjalny Dzień Polski na dzień 
3 maja, przyczem zarówno teatr 
na otwarłem powietrzu, mieszczą 
cy 2 0  tysięcy widzów, jak i du­
ży teatr w ystaw ow y został Bez­
płatnie wstawiony do dyspozyqi 
Komisarjatu. W  ten sposób wybi­
tni goście, którzy przyjadą na o- 
twarcie W ystaw y z Po ’ski, będą 
mogli w ziąć udział w  Dniu Pol* 
skim, który skupi ogromne rze­
sze Polaków z całej Ameryku

Udział Polski w W ystaw ie na­
potyka na niezwykłą życzliwość 
wszystkich kół zainteresowanych  
w Polsce, chęć współpracy i po­
moc niezmiernie ułatwia zadanie 
Komisarjatu, którego jedynem - 
dążeniem jest sKoordjmowanie 
wszystkich zamierzeń, inicjatywy, 
oraz dobrych chęci, by zastoso­
w ać je do umysłowości amerykan 
skich i oy poiski poteaz uczynić 
niety’ko pięknym i pouczającym  
w naszerr zrozumieniu, lecz by 
wyśli, wyrażone i fakty jasne 
były i czytelne d’a tych 4 0  mi- 
łjonów widzów ameiykaristrich, 
jakie W ystaw ę zwiedzą.

NOWY NUMER „POLITYKI GOSPO- 
PARLZEJ \

Wyszedł z druku —  liczący 64 stro­
ny —  numer 65 dwutygodnika „Poli­
tyka Gosjxdarcza“. Numer ten posw'ę- 
cony jest sprawom gospudarczyin 
V. elkcpolski.

Nuber ten stanowi monogratję o 
gospodarstwie Wielkopolski j zawiera 
następujące artykuły: Przemówienie
Marszałka Piłsudskiego do W;e!k 'po­
lan —  Odczyt miniotra Matuszewake- 
go o Wielkopolsce i stanie trzecim —  
Brunon Sikorski: „Wkład Wietkopolsici 
do bilansu gespodarstwa krajowego"
— Emeryk Hutten - Czapski; „Przed 
Wielkopolską —  wielbe piole pracy"
—  Adołf Bmński: „Zahamowanie • in-
westycyj rolnych" —  Józei Winiewicz: 
„Dynamika W :elkopolski osłabła" —  
Stanisław Rostworowski: .Pogotowie
wojenne a Polska Zachodnia" —  la- 
nusz Loś: „Gtówny spichlerz Polsici"
— I.eon Domański: „Wielkojrolska w
gospxiarce zborowej" —  Jerzy P lec- 
ki: „Kultura dźwign.ą roin-ctwa" —
'an tipsl i: „Wielkopolska wobec jro'i- 
fvki mm. Poniatowskiego" —  Stani­
sław Mikołajczyk: „Przec;wko drena­
żowi i nadmiernym podatkom, za stwa­
rzaniem zdrowych gospodarstw chłop­
skich" — Jan Frankowski: „Zadłużenie 
rolnictwa" — łan Stecki: „Rujnowa­
nie gospodarstw" — Stanisł iw Lauter- 
bach: „Nowoekcnomski sposób myśle­
nia" —  Szymon Werdecki: „Minister
Poniatowski" —  Józef Winiewicz: „Pol 
ska Zachodnia wobec reformy rnlnei"
—  Stefan Stablewski: „Permanentna 
niepewność" — Aaam P.-szwmsk': 
.Przed rokiem 1914" — Stefan Kala­
nia'ski: „Program przemysłu" — 
ciszek Maciejewski. CH2k| sytuacja 
przemysłu" —  Tadeusz kołodziej: „O 
przyszłość przerr"słu" —  Florjan Bar- 
cinslc: „Mtyzyskaiimy surowce kopnl- 
n:ane Wielkopolski" —  Wtadystyw Za­
krzewski: „O kredyt d'a rzem rsła" —  
Stanisław Prus .  Wiśniewski: „Poznań 
i Sandomierz".
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Opieka nać dziećmi
^'ILNO. W początkach bieżącego 

tygodnia cdbyly się w Zarządzie Miej­
skim oos edzenie Komisji Pracy, Opie­
ki i Zdrowia j podkomisji Opieki nad 
dzieckiem i Młodzieżą. Przedmiotem o- 
brad była sprawa podz;atu sum przy­
znanych przez Wojewódzki Komitet na 
dożywianie ozieci w zakresie t. zw. o- 
pieki otwartej Zarząd Miejski otrzy­
mał do podziału na tnies. styczeń 

500 złotych.

Po rozważeniu potrzeb poezezegól 
nych instytucyj opiekuńczych postano 
wkmo przyznać na rzecz akcji dożywia 
nia przedszkola 1 ISO zł., oraz na akcię 
w Szkotach powszechnych 2.15& zł. 
Resztę pieniędzy rozdzielono pomiędzy 
zakładami specjalnemi jak Tow Przy­
jaciół Dzieci, Patronat Więzienny, Tow 
Opiek; nad ociemmaiymi, oraz prewem 
torja dla dzieci gruźliczych.

Rzeczy pozostałe po zmarłych
w szpitalach

WILNO. Rok równie p« zmarłych j ną do r u  miejskich. Przedmioty ~rax 
wrpitalaoh miejskich pozostaje pew tościowe ja k  p' rścionki, kolczyki,

ua ilość rzeczy niepodjętych przez spa 
dkobierców. "W ten sposób wciągu os 
tatuitłgu 10-lud* zgromadziła się w ma 
2armiach szpitalnych pokaźna ilość ró 
anych przedmiotów cwobistego użytku 
■marły oh w szpitalach.

W  związku z tem Zarząd M iejski 
aporządźił zgodnie r  przepisami prawa 
cywilnego instrukcję w sprawie pno 
■caowywania rzeczy po zmarłycn w 
■ pitałach  miejskich na podstawi*,!.-ó 
rej w ielk ie rzeczy v  stosunku do któ 
łych  nastąpiło prawne przedawnień i 
roezez*i spowodn upływu 10-lecia 
pizechodzą na własność gminy miaota

B icŁ m a i nbrarte me nadaiace s i j 
do użytku będą sprzedawane Polskie 
mu Cterwonemu Krzyżowi na szmaty 
Pozojtałe pieniądze przelane pozr ta -

brączki i tp. zostaną sprzedane z I’’cy 
tacji. Zdatna zaś do użytku pościel i 
abrm ia przekatare będą tto szpital* 
Sawicz a przeznaczeniem dla chorych 
umysłowo przebywających i »  ;olo - 
ljach . ,

W <rtostmkn do rzeczy pozostałych 
no zmarłych po dniu 1 styem ia 192? 
r. instrukcja przewiduje zgodnie 
przepisami prawnemi 2 okresy prz-da 
wnieuia roszczeń. A? okresie do 1 lip 
ca 1934 r t j  do chwili wejścia w y 
-i*  kodeksu zo^owiaraó praedarwni* - 
nie nastęm iłe po latach 30-ciu. po 
wejściu zaś w życie kodeksu zobrria  
zań przedawnieni* roreezeu zachód i  
no 20 latach od chwili śmincei amarłe 
go w szpitala miejskim.

Okradzenie m'0S2!t3n’a
WILNO, Piotrowi Czerniawskie: u 

(Garbarska 10) w dniu 2 hm. w gouz. 
pomiędzy 18 a 23-cią za pomocą ot­
w a r ta  drzwi dorobionym kluczem lub

wytrychem skradziono mu 300 zł. i 15 
rb. rosyjskich w gotówce oraz t  oorą 
raki złote. Ogólne straty oblicza na 
luOO złotych

3 '. Zaginął 15-letn1 chłopiec
W ILNO. M aria Frąckiew icz (W ił - . chnej, w dniu 28 uh. m, wy-zedł z do 

komi«Tska 26) zameldował, że syn je j mu i dotychczas nie powrócił. Poszuki 
Henryk, la t 15, uczeń szkoły powsze wania zarządzono.

Napad rabunkowy

D ELEG ACJA TOWARZYSTWA OŚ­
W IA TY ZAWODOWEJ KOLO 7  

GŁEBOYTEM U PANA PRK M JERA  
GEN. SŁA W O J Srr^AD KO W SK:^  

GO.

WILNO Dnia 20 stycznia 5 038 . 
w czasie pobvtu p«na premiera gfcne 
rała Sław oj Składkowskiego w Giębo 
kiem była przyjęta na audjencji dele 
gaeja Towarzystwa Oświaty Zawodo - 
wej K oła w Głębokiemu.
* rkn  prem jer żywo zainrer^ował 
się dotychczheową działalnością 
oraz plauami i poczynaniami na naj - 
bliższą urzyezłosć, obiecując ze s. - j 
strony popareie przy poer.yraniach 
Koła w organizowaniu Szkoły Rze.nif 
ślniczej ns terenie Głębokiego i mryeh 
zamierzeniach Koła. Na wydatki zwią 
z&ne z prowadzeniom Knrsu Caglars 
'dego w Głębokiem w 1938 roku. Pan 
Prem ier przekazał kwotę zł. 200 eh. 
za co zarząd koła składa serdeczne po 
dziękowania. .

Prezes Leou Niewiarowius

SW ięCLANY Fronoitech Apiwałow 
m c wsi Krykiany. gm, mielegjańskiej 
został napadnięty na trakei około 
felw. Łowki jftwee 3-ch osobników,któ

ruy pud groźbą rewolweru nabrali mn 
z kłoszeni 43 zł. i d-obn* rzsozy, a  n» 
s ».pnis zbiegli,

Zachcrcwanła zakaźne
WTLNO Inspektor lekarski Wfl. IJ- 

rzędu Wojewódzkiego sporządził wy* 
«az zachorowań j zgotłuw na clu roby 
zakało- występujące w województwie 
wsfenskłem za czas od 23 do 29 ub. m. 
Zanou, ATino 169 wypadków jaglicy, 31 
—  grużPcy ( w tem 8 zgonu* ) ,  31 —

odry, 18 —  płonicy, 16 —  iirztiwćea 
(w tem 2 zgony), 12 —  duru plamiste­
go, U  —  róży. 8 —  zakażenia poło­
gowego ( w tem 2 zgottyl, 8 —  daru 
brzusznego, 8 —  błonicy, po 3 wynad 
ki gryp? i świnki i 2 wypadW oapówk

3ocznica koi. na Targi Północne
W ILN O. Zgodnie z warunkami urno 

wy Zarząd M iejski poittanowił zetwo 
lić T-wr. Targów Północnych na prze 
prowadzenie bocznicy kolejowej na  te

ren przyszłych Targów z prawem wśy 
t,kowania je j  w okr«*ie 25 lat poczy 
nająć od rb.

ZIMOWY ROZKŁAD JAZDY NA KOLEJACH
WILNO. Od 15 grudnia r b. obowiązuje na P.K.P. zimowy rozkład jazdy 

ważny do '4  maja 1938 roku.
Zimowy rozkład jazdy przewiduje aaetępujące zmiany przyjścia i adej- 

ści=> p o t  pasażerskich na su Wilno:

Poc Nr 711 
Poc. Nr. 712 
Poc. Nr. 740 Mt. 
P o c  Nr. 741 Mt. 
Poc. Nr 742 
Poc. Nr. 743 Mt. 

P o c  Nr. 2719 Mt. 
P o c  Nr, 2734 Mt. 
P o c  Nr. 2725 Mt.

z Warszawy 
do Warszawy 

do Grodna 
z Grodna 

do Grodna 
z Grodna
z Oran
do Landwarowa 

z Landwarow!

będzie przychodzi 
„ odchodził 
„ odchodził 

„ przychodził 
„ odchodził 

przychodził 
„ przychodził 

odchodził 
przychodził

godz.

odenodzf

17 JOG 
8,15 
4 2 3  

12 11 
17,38 
0,10 

18.10 
001 
0,57 
T.10P o c  Nr. 2714-A Mt. do Landwa rowa 

z kursowaniem tylko w dni naboete
Pot. Nr. 1414 Mt. do Zawias bęclue ku-dował tylko w święta z 
odejściem o godziaie 7 minut 30.
Poc, Nr. 2716 Mt. do Ruaziszek 
Poc. Nr. 2717 Mt. z Ruaziszek 
Poc. Nr. 2721 Mt. z Rudziszek 
P o c  Nr, 1420 M t do Zawias 
Poc N r 1419 z Zawias , 
z kursowaniem w dni ror»cze, prócz sobót 

Fktc. Nr. 1421 M t z Zawias będzie prtrrfiodził o godz. 19 30 
Poc. Nr. 2726 Mt. i 2727 Mt. oomiędty Wilnem a Landwarowem
odwołuje się. ------
P o c  Nt 4743 Mt. do NowowileikJ bedzie odchodził o godz. 5,50 
z Inirsowaniew w dni robocze.

będzie cdchodzP 
H przychodzn 

przychodził 
„ odchouził 

przychód: I

godz. 12,15 
„ ‘ 4,15
„ 17,35
„ '7 ,20

18,40

Poc Nr. 4744 Mt. z Nowowflefld będzie przychodzi! o godz. 6.30
Poc Nr 47M Mt. r Nowowileiki „ przychodził „ *4 7.30
z kursowe niem w dni robocze.
Poc. Nr 4716 z Nowowileiki będzie przych^-Hł o godz 8 38
*>oc Nr. 4732 z Nowowileiki „ pr rchodził ^ łf 17„3C
Poc Nr. 4735 do Nowow ilefy » od hodził „ 99 19,30
Poc Nr. 4736 z Nowowilejki „ orzychodzfł w * 2010
Poc. Nr. 452 z Mołodeczna „ przychodził * ta 7,15
Poc Nr. 551 do Kró!ewszczvzny „ odchodź# ń » 0,15
P o t Nr. 311 do ŁunVi:a „ odchodził „ w 6.30
Poc Nr. 352 z Lidv „ przychodził „ ta 7.12
Poc Nr 37Q M t do lasztni „ odchodzi) ^ * 7 3 5
P o t  Nr. 341 Mt do Cza-mego Boni odchodził # ta 9.4C
Poc. Nr. M t 342 z Lzamego Boru „ przychodził *» 1035

P r o g r a m y  r a s i a w c
M U  NO.

PIĄTEK dne ł  lutego 1938 noku
6.15 —  11,15 (Patrz program war 

szawski.) 11,40 Motywy karnawałowe 
11,57 —  12,03 (Patrz program warsza­
wski). 13,00 Wiadomości z miasta i pro 
wincji. 13,05 Opryskiwanie drzewek i* 
ko konieczny zabieg przy pie,ęgnacj; 
sadów —  pogadanka mż. K. Powiłan 
sk ego. 13.15 Znakomici w rtuorl 14,0C 
Nowości muzywt lekkiej. 14,25 „Wszy­
stko i nic i —  nowela Stefana Żerom­
skiego. 14 35 Muzyka popularna. 14,4. 
— 16,00 (Patrz program wa.wzawsk ) 
16,15 Koncert rozrywkowy w wyk. O  
.ostry W.leńsk<e] pod dvr. Szctepańs- 
k:ego. 1650 —  18,00 (Patrz p-ograrc 
Warszawski). 18,10 Wileński poradnik 
sportowy, 18,15 Jak spędzie święto?— 
omówi Eugenjusz Piotrowicz 18,20 A 
rje i pieśni z oper francuskich w wyk 
Janmy Pławskie] 13,40 Chwilka litew 
sica w języku litewskim. 18,50 Program 
"8 sobotę. 18,55 —  27.50 (Patrz pro­
gram warszawski). 25,00 Tańczymy

WARSZAWA.
PIĄTEK dnia 4 lutego 1938 roku.

6.15 Pieśń „K^edy ranne wstają zo­
rze". 0,20 Gimnastyka. 6,40 Muzyka z 
płyt. 7,00 Dziennik poranny. 7,15 Mu­
zyka (płyty). 8,00 Audycja dD szkół. 
8,10 —  11,15 Przene a. 11,15 Audycja 
cfla szkół: „Co bnć pan poseł Gontari- 
nj widział w Połscr. 11,40 Minjatury 
kameralne (płyty). 11,57 Sygyw czase 
i herał a Kraków*. 12.03 Audycję po 
łuAłojwa. 13,00 —  15,30 Pr».e,w4 15,30 
WNdomoócI gospodarcze. 15,45 „Star 
ęisław Jachowicz —  przyjaciel dzcct."
—  audycja d a dzieci 16,00 Rozmowa 
•c chorymi ks. kapelan Michała Rękasa. 
16,15 Koncert rozrywkowy. 16250 Po­
gadanka aktualna. 17.U0 „Macocha"— 
Pogadanka Z. Chrzanowskie!. 17,15 
Stara I nowa muzyka na flet, 17,50 Prze 
jfąo wydawnictw, 13,00 Komunikat 

śniegowy ł wiadomości sportowe, 18,10 
,Uczmy aię polskich tańców". 18,30 A- 

udycja dla wni: 1) Pogadanka da go­
spodyń; 2) Skrzynka rolnicza 18,53 
„U dawnych mistrzów cechowych" (o- 
btaz z przeszłości rzemiosła) — kurant 
staroświecki. 19 25 Przerwa. 19,30 Ra­
psodia pieśni marynarzy szwsdzkich. 
20 0 0  Pogadanka aktualna. 20,10 Kon­
cert symfoniczny z Filharmonii W ar­
szawskiej.—  'V  przerwie około 21.OC 
Dziennik wieczorny, pogadanka aktual­
na. 22.50 Ostatnie wiadomości dzienni 
k? wieczornego przegląd pras” i ko- 
mi-nilwt meteurolugiczny. 23,00 Muzy­
ka taneczna*

SO BO TA  dnia 5 lutego 1938 roku
6,15 P'eśń „Kiedy ranne wstają zo­

rze". 6,20 Gimnastyka. 6,40 Muzj ka z 
płyt 7,00 Dziennik poranny. 7.15 Mu 
zyka (płyty). 8,00 Audycj* dla szkół, 
8.10 —  11,15 Przerwa. 11,15 Audycja 
dla szkół—,,Śpiewajmy piosenki", 11,40 
Utwory Beethovena (płyty). 11,57 Sy­
gnał czasu i he!nal i  Krakowa, 12.03 
Audvcj« południowa. 1300  —  15.30 
Przerwa. 15,30 Wiadomości gospodar­
cze. 15.45 Teatr Wyobrażn. dla dziec':
—  słuchowisko pt. „Bajka o niedzial- 
nym człowieku". 16,15 Koncert chó­
ru. 16,50 Pogadanka aktualna. 17.0C 
Transmisja nabożeństwa z Ostrej Bra­
my w Wilnie 17,50 Naae program.
18.00 Wiadomości sportowe. 18,10 Po­
gadanka społeczna. 18,15 Piosenki w 
wykonaniu Binga Cm>shv (płyty). 18.30 
Program na jutro. 18,35 Audycja dla 
wsi: 1) Nowmy leśne: 2) Aktuał. po­
gadanka rolnicza. 19,(X) Audycja cfla 
Pclaków zagranicą.: 1) Zgoda b'idu'e 
— niezgoda rujnuje" —  audycja 2) lak 
w:Jzą Polskę rodacy z zagranicy. 19 50 
Png? tamza aktualna 20.00 Polska Ka­
pel Ludowa. 20,45 Fiziernik w,eczomv 
20,55 Pogadanka aktualna. 21 00 Muzy 
ka taneczna, z udziałem Tróiki Radio­
wej. — W  przerwie o gedz 21,45 Par- 
tja brydża — skecz. 22.50 Ostatnie win 
domości dziennika wieczornego, przeć 
ląd prasy ; komunikat meteorologiczny.
23.00 Mii7"k3 taneczna

WARSZAWSKA
Z dr u  S lutego 1933 roku

D EW IZ Y  
Belgia 89,20 89, 42 88,98 
Berlin 213,07 212.01 
Gdańsk 100.25 99,75 
Amsterdam 304.40 295.14 293.66 
Kopenhaga 118,15 117,55 
Londyn 26.41 26.48 26.34 
Now” Jo rk  czeK 5.27 1/8 5,28 3/8 

5.25 7/8
Nowy Jo rk  kabel 5.27 3/8 5.28 5/8 

5 26 1/8 
Oslo 132,65 132,08 132,32 
Paryż 17,30 17,45 17,15 
Praga 18,50 18,55 18,45 
fetosholm 136,20 136.54 135.86 
Zurych 122.15 122 45 121,85 
Wiedeń 99.25 98,75 
Medjolan 27,81 27,67 
Helsinki 11,70 11,64 
Montreal 5 28 1/8 5,25 5/8 
Tel Aviv 26.48 26.34 
Tendeneja nieco słabsza 

W A LU T?
Belgi belg. 89.42 88,95 
Dolary amesr. 5.27 5.24 ̂
Dni. ka»d. 5 261/. 5,24 
Floreny hol. 295 15 293,46 
F r . frane. 17,45 17,05 
F r . szwa.jc. 122,45 121 65 
Funty ang. 26.48 26.32 
Guldeny gd. 100.25 99,75 
Kor- eze.skie 17,60 16.90 
Kor. dnńslne 118.15 117,30 
Kor. norw. 132,98 132.00 
Kor. szwedzkie 135.54 135.55 
l.iry wł. 21,50 20.60 
Marki fin. 11,70 11,25 
Marki niem. 10? fy) 102.00 
8z. aułtrjaekie 99.80 98,80 
Marki srebrne 119.00 113,00 
Tel Aviv 26.20 25.95 

A K n JE
Bank Polski 115.00 i*u«a'»* 114 
Cuk’ er 36.75  ̂ .j
Węgiel 31,25 30.75 .'1 ,
Modrzejów 14 75 ‘
Ostrowie* 55.50

P A P IE R Y  PROCENTOW E
Wewnętrzna 65.00 64.30 ost. setki 
3 pro* inwast. 1 em. 79,50 ser.90.00
3 pro*, inwast. 2 ero 80,00 ser.91,00 
5 proe kolejowai 66.00
4 pro*, premj. doi 41,75
4 proo konsolidacyjna 66.5# drolwe 
8 pro*, przeia. poi. SCO#
8 proe. ziem. doi. gw. 80.0# 86,6#
8 proa. ziem, doi ktrp. 25.53
4 i pór pr*«. zw— te *  •** piąte 

63.00 dt ,35
5 proe. WmMhmm t 108S W ,9* 19,#0
6 pro* Lodzi 1«33 62,00
5 pro*. Piotrkowa 1933 59.6#

* ©  f  t  m  r  i r
P. M H. na kurant w Ostrej Bra­

mie — 50 gr
P. O. Benisławska na kurant w Os­

trej Bramie 2 zł.
P. Z.S. na Komitet Pomocy Zimo­

wej Bezrobotnym 3 zł.—

CEDUŁA URZĘDOWA GIEŁDY ZRO- 
2 0  WO— TOWAROWE] 1 INIARSKIEI 

W  W ILM E 
Ceny za towar standartowy wzgj. 

średniej jakości za 100 kg. w handlu, 
parytet wagon st. Wilno. (Len za 1000 
kg. f-co wag. st. załad.). Dostawa bie­
żąca, normalna taryfa przewozowa.

Żyto 1 stand. 20.25 21.—  
żyto 11 stand. 19.25 2u —
Pszenica I stand 27-50 28__
Pszenica II stand 26 50 27 —  
Jęczmień 11 standan 19 50 20.—  
Jęczmień III standart 18,.50 19 50 
Owies I standart 20, — 20.50 
O w «  n standart 18.75 19.50 
Gryka 1 stand. 18 .—  18.50 
Giyka II standart 17 25 17,75 
Mąka żytnia gat. 1 0  —  50 % 

33 75 34.50 
Mąka żytnia gatunek I 0—  65 % 

3 D -  31.50 
Mąka żytnia gatunek II 50 —  65 % 

23—  24.—
Maka żytnia razowa 0  —  95 % 

23—  28.—
Mąka pszenna gat. 1 wveiąg. 0 —50% 

43—  43.50 
Mąka pszenna gatuiek I— A 0- -65%  

41 -50 42.50 
Mąka pszenna gatun, ll 30 —  65 % 

33.- -  33,.5<
Mąka pszenna gatun. II— A 50—65%  

25.—  26—
Maka oeztnna gat. III 65 — 70 % 

22.50 23—
Mąka pszenna pastewna (9.25 20J— 

MV«c? ziemniaczana „Supei-jor“ 31.50 
32.50.

Mąka ziemnia.czanay,,Prima" 29.25
3 0 . -

Otręby żytnie przemiału standaitow. 
13.5C 14—

Otręby średnie przem stand. 15.— 
15-50 

Wyka 20—  20.30 
Łtibtn niebieski 14.—  14.50 
Siemie lniane bez worka f-co wag, j 

słac. zalad. 43.50 46 50 I
I.en trzrp. Wołożyn b 1. sk. 216,50 

1640—  1680—
L*n frzep Horodriej b. f, sk. 216,50 

2050—  2090 .-- 
Leo trzep. Traby b. SPK sk. 216,50 

1SRO—  1620 —
I.en trzep . Miory b. I. stk. 216.50 

1500.—  1540—  
l en cze«any Horodzlej b. 1 sk. 303,10 

2240—  2280—
Kądziel Horodziejska b. I. sk. 200 

1630,— 1670—
Targan, mect, asort I/II 50/50 sk

173.20 800—  860—
Targan Wołożyn asort. 1/11 50/50

173.20 960.— iono—

t t a t r  , , a w - P R n - n u o *

k  Piątek, 4 lutego 1938 r.

f urtw*sarska 4. Tel. 2 -̂87

„'WESOŁE G R Y ż E T K l J
otai. bogaty pro Tam rew‘o w , w którym udział bierze c?łv zespół. 

Nacpro r^m Sttia' we sławv trio ek ceruryków B P A JN  w nowym reoertuarze. 
Początek o go oz. 6.20 i 9-cj wiecz., w niedziele i święta o godz. 4-ei, 6.30 t 9-ej.

"  mu—

u r i  lf|C I „ l A 5 R A N D E  C i  L U S 10 N“
1 3 L L  I f:^rn który wzbudził zainteresowanie całego świata.
•............. » — Najooteżnieiszv film wszystkich czasów.

T O W A R Z Y S Z E  B 9 0 H  mik °*aL0 — jsau e ta n  i euyk v. stuo  ieim.
Fdm. w którvm każdy z boł.aterów mówi swoim językiem: francuskim, rosviskim 
niemieckim i angielskun. Każdy powinien ten film obeirzeć. Htraxc'a I aktuain.

0  JnuRM A TKI W  DiRUT

BRA SŁA W . Odbyło się zebranie 
mieszkańeów D ioi, ł a  którem omówi ś 
mo ezezegółowD sprawę podniesienia 
gospodarczego tego miasta. Ja k o  jeden 
z najważniejszych sposohów rozwo.jr 
handlu zebrani uznali - wprowadzenie 

Drui doi ocznych jarmarków re g j'-  
nalnyeh, woDee ezego postanowiono 
wy „tąpie z prośbą do miarodajnych 
czynników o zezwolenie na nrządzanir 
dorocznych jarmarków w okresu od 
8 Jo  11 marca każdego roku.

Z A JŚC IE  YT L E S IE

faWTECIANY Autosii Lewicki, gej o 
wy lasów m aj. Komorowncczyzna, b 
chodząc ras zauważył czterech miesz 
tańców wsi Woroczyłkl, którzy samo 
wolnie zbierali gałęzie w lesie. T,cd - 
'■zaa odbierania sitk i er rzucili się -n i 
na gajowego usiłując go pobić, gajowy 
wtedy tuył broni, lecz nikogo nic sra 
uiŁ .

s f e f f i S

l e k a r z e

Nowe szczęście I
Nie grasz? Nie wierzysz? Zwątodeś? 
Sprobó) teszcze *az szcz- śc'a — 
kup los w nowej kolekturze Nr. 1082 

przy składzie aptecznym

Farm. Wład. TRUBItŁf
W ilno, Ludw lsarska 12

Kunto PKO 700.366 
Losy (10 zł.) ieszcze są do nabycia. 

Ciągnienie 17 lutego. I

Polska składnica przęćzyj
Wilno, Śwląto|aóska 7.

A. i P. KOKDRATOWICZ
P o l e c a :  w ł ó c z k ę , w h ł n ę ,
NICI, B A W cŁN Ę DO TKANIN  

WEJSKfCH, sieci i wszelką 
przędzę pończoszniczą  

Ceny najniższe.

DR MED. ZOFJA KLNLEW1CZ cho-
roby wewnętrzne spec. choroby płuc. 
Przeprowadziła się —  Zakretowa 22 
tel. 24-^47. Przyjmuje codzienme 15—  
17.

Kupno i sprzoaaż
MŁYN, TA R TA K  i  Elektrownię w 
miasteczku, sprzedam, inform acje: 
Wilno Poznańska 2 m 2 p Stobersid

SPRZEDAJE SIĘ 5 KRoW  I BUHAJ 
RASY CZERWONEJ PO LsKlEJ licen- 
rymowane, zapisane do Wileńskiego 

Związku Hodowców, Również ŻRE- 
RAK roczniak ANGL/5ARAB, Bliższe 
szczegóły listownie lub osobiście— Da- 
niłowo p. Sużany pow. Wilno st. koL 
Podhrodzie, lub Wilno ul. Wiwulskift. 
go Nr. 12 —  3 E Tauroginsid.

L o k a l e
DO WYNAJĘCIA duże 7-mio pokojom 
we mieszkanie z wszelkiemi wygoda­
mi, nadające się również na biuro. Zam 
kowa 18. Informacje u dozorcy.

KA R30LIN Ę SADOWNICZĄ
do opryskiwania drzew owocowych 

o r a z
NASIONA INSPEKTOWE

p o l e c a

W. WELER WILNO

SADOWA- 8, TELFF. 10-57
ZAWĄLNA 18, I 5LŁF, 1- 57

NA KARNAWAŁ modne OBUW'IE ba­
lowe, i spacerowe W, NOWICKI, Wici' 
ka Nr. 30. Parlofle zamszowe. Kalo­
sze śniegowce.

 ̂♦ 4* 4* 4* ̂  4* ^ 4

JASNY POKÓJ umeblowany wejść e 
niekrępujące solidnemu lokatorowi. Wl 
wulskiego 6 m. 5, od 12 —  1 p. p. i 
ud 4 — 6 p p.

POKÓJ umeblowany so,;dnemu panu r. 
wygodami, łazienka. Zakretowa 2 m. 
2, od 1 f —  1 p. p. i od 4 —  6 p. p.

POKÓJ z niekrępującem wejściem da 
wynajęcia samotnemu. Wszelkie wy­
gody. Mickiewicza 62 m. 4, od 16-ej 
do 17-ej.

Pcszukuiu oracy

Sygnatura 2316/37 r.

Obwieszczenie
o Hrytacjt r u c h o m o ś c i

Komornik Sądu Grodzkiego w M il- 
nie 3-go rewśru Juljan Mościcki, mają­
cy kancelarię w Wilnie, ul. Wileńska 
Nr. 25 —  io, na podstawie art. 602 
k. p. c, podaje do publicznej wiadomo' 
ści, że dnia 15 lutego 1938 r. o godz. 
10,30 w Wilnie, ul. Kwasze.na Nr. 23, 
odbędzie się 2-ga licytacja ruchomo- 
ści, należących do Gerasima Kleckma 
składających eię z maszyny drukar. 
skiej t-my #„Typograf“ j pres drukar 
skich oszacowanych na łączna Bunu> 
zł, 1.650.

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu j czasie wyżej oz­
naczonym.

Dnia 29 stycznia 1938 r.
Komornik

J. Mościcki

RZĄDCA - EKONOM poszukuje po­
sady od zaraz, szkoła rolniczo - icś 
na, dobry hodowca obór, plantacja 
lnu, księgowość, pięcioletnia samo 
dzielna praca skromnych wymagań. 
Wilno. Piłsudskiego 9-b m. 1 Paszkie 
wićz, dla rządcy. f

Sygnatura VIII. Km. 691/37

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Wil- 

e rewiru VIII, m a ją cy  kancelaTję w 
Wilnie, przy ul. Jagielońskiej Nr. 8, 
na podstawie art 602 —  604 K. P. C 
podaje do publicznej wia F  mości, że 
w dniu 7 lutego 1938 r. o godz. 10-ej 
w Wilnie, przy ul. Wielkiej Nt. 24 od 
będzie się licytacja ruchomości, skła­
dających się z 20 par nart bez szczęk, 
20 par butów narciarskich i 3 rakiet 
tenisowych, oszacowanych na sumę 
645 zł.

R-ichcmośei można oglądać w dniu 
'icytacji w miejscu i czasie wyżej oz­
naczonym,

Wilno, dnia 31. 1 38.
Komornik Sadu Grodzkiego.

KRAWCOWA poszukuje pracy w do­
mach prywatnych, wyrobiony gust i 
staranne wykończenie. Oferty kierować 
do administracji „Słowa" pod „skrom­
ne wymagania".

GOSPODYNI poszukuje pracy do ma- 
jątku, zna się na hodowli inwentarza, 
wyrobie wędlin i masła, wiek średni, 
dobre świadectwa. Oferty składać w 
Adm. „Słowa" pod „Gosposia".

KUCHAPKA wykwalifikowana, zna do 
brze gospodarstwo, poszukuje pracy Jo 
dużego domu, może być na wyjazd, 
chętnie do Warszawy, ma dobre świa­
dectwa Zarzecze 16 m. 4-a.

MŁODA osoba pracowita, rehgijna, 
czysta zdrowa mieszka z matka staru­
szką, której musi dopomóc szuka pra­
cy, bardzo lubi dzieci malutk.e, Dosia­
da świadectwa mam, chętnie zgodzi, 
laby się do wszystkiego, żeby trreć 
możność ukończenia kursu gotowania 
organizowanego przez Z.P.O.K, Tarta­
ki 1 9 -5 .

POSZUKU1Ę posady do wszvstk’ego 
z bardzo dobrem gotowaniem do małej 
rodz'nv lub do kasyn? za kucharkę. Te 
atralna 9 m. 9. od ir dz 12 — 4-ej.

SZUKAM posady służącej, umiem do- 
brze gotować, uicm cFbre zaświadcze­
nia. Mostowa 25 —  4.

POSZUKUJĘ praktycznej (do chorej) 
piclegn ar<- A-ygjenśstki. zgłaszai się 
Chocimska 15 m. 8 od 10-tej do 1-ej 
popołud.
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